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W I E L K I E  Z E B R A N I E  P R O T E S T A C Y J N E
przeciwko oświadczeniu lorda Samuela w  angielskiej Izbie Lordów .

Przemawiają: Dr. Dawid Bulw a, pro l. N enachem  M uelilstein, Naftali B irnhack  i P jn k as Scheinm anu.
    Egzekutyw y Orgam zatyj Syjonistycznych.

Palestyna przed Komisty Mandatowa
Komisja Mandatowa zbada raport Komisji Królewskiej

Gęnewa, 30. 7. z a t . Dziś w p ią tek  o godzinie 
p ierw szej n astąp iło  o tw arc ie  sesji k om isji m an ­
datow ej Ligi N arodów . Przew odniczący kom i­
sji, O rth  w  k ró tk im  przem ów ieniu  n ak reślił 
zadania bieżącej sesji. N a w niosek przew odni­
czącego kom isji uchw alony  został n a s tęp u ją ­
cy porządek  dzienny:

1) R ozpatrzenie spraw ozdan ia  adm in is trac ji 
angielsk iej w P alestyn ie  za rok  1935, 2) R ozpa­
trzen ie  sp raw ozdan ia  adm in is trac ji angielskiej 
u l  ro k  1936, 3) R ozpatrzenie petycji złożonych 
przez różne o rganizacje  w sp raw ie  Palestyny , 
4) B a d a n i e  s p r a w o z d a n i a  K o m i ­
s j i  K r ó l e w s k i e j  o r a z  j e j  ż a l e -  
c e ń , 5) R ozpatrzenie dek la rac ji rząd u  angiel­
skiego w sp raw ie  przyszłej po lityk i p a lestyń ­
sk ie j, załączonej do ra p o rtu  K om isji K rólew ­
sk ie j.

W  m yśl obow iązującej p rocedury  K om isja 
M andatow a m a sfo rm ułow ać sw ą opinię o roz­
patrzonych  sp raw ozdan iach  i w nioskach. Re­
zolucje K om isji M andatow ej będą przedłożone 
n a  radzie  n a  sesji w rześniow ej Ligi N arodów . 
N ie je s t jed n ak  w ykluczone ie  Rada Ligi N aro ­

dów postanow i przesłać z pow rotem  całą sp ra ­
wę do K om isji M andatow ej d la  dalszego bada­
nia, jeżeli uzna to za w skazane.

Na dzisiejszym  posiedzeniu K om isji M anda­
tow ej w iceprzew odniczący K om isji prof. Rap- 
p a rd  zapy ta ł przew odniczącego, czy aby Ko­
m isja M andatow a je s t upraw n iona do badania

zaleceń K om isji K rólew skiej. Przew odniczący 
p. O rth  w y jaśn ił, że R om iśfa  je s t  d o ’tego u- 
pow ażniona.

Dziś przed w ieczorem  odbędzie się  ta jn e  p o ­
siedzenie K om isji M andatow ej, na  k tó ry m  m i­
n is te r kolonii O rm sby ' G 3re’w^rtjj[?fczy^stano- 
w isko swego rządu.

Olbrzymie zainteresowanie obradami
Delegacja żydowska i arabska na sali obrad

Genewa, 30. 7. ŻAT. Posiedzenie m auguracyj 
tae Komisji M andatowej wywołało ogromne 
zainteresow anie. Loże i galerie dla publiczno­
ści były przepełnione. Licznie były reprezen to ­
wane szczególnie dzienniki wloEkie, k tó re  otrzy 
mały instrukcje  bacznego śledzenia obrad K o­
misji M andatowej w Genewie oraz obrad Kon-' 
gresu Syjonistycznego w Zurychu. Na galerii 
m ożna było zauważyć delegacje żydowskie i 
arabskie, k tó re  przybyły do Genewy w związku

z sesją Komisji M andatowej.
N atychm iast po zakończeniu zebrania inaugu 

racyjnego, delegacja Agudy wyjechała z Gene­
wy. Delegaci rewizjonistyczni podali do w iado­
mości, iż doręczyli K om isji M andatow ej petycją 
zaw ierającą p lan  konstruk tyw nej realizacji m an 
da tu  nad  Palestyną i  T ransjordanią. Petycja ta 
załączona będzie do innych petycji, figuru ją­
cych na porządku dziennym  Komisji M andato- 
wej.

Zamknięcie nadzwyczajnej 
sesji parlamentu

W arszaw a, 30. 7. PA T. Zarządzeniam i z dn ia  
30 b. m. P a n  P rezyden t R zeczypospolitej zam ­
k n ął sesje  nadzw yczajne Sejm u i Senatu.

Z arządzenia pow yższe w ręczył dziś m arszał­
kom S enatu  i Sejm u d y rek to r b iu ra  praw nego 
w prezydium  R ady m in istrów  p. W ł. Paczuski. 

•* •
W arszaw a, 30. 7. PA T. W  dn iu  dzisiejszym  

zostały doręczone na  Z am ku p ism a m arszałków  
S enatu  i Sejm u, podające  do w iadom ości P a ­
na P rezyden ta  R zeczypospolitej o zała tw ien iu

Wy sp r z e d a ż  p o se z o n o w a !

K O S T I U M Y  im
damskie wein. (zam. c.ćU)
•lU LJU SZ NACtMT, Kraków, Stradom 5.

2'90

przez Izby ustaw odaw cze rządow ych pro jek tów  
ustaw , przekazanych  izboifi zarządzeniem  P an a  
P rezyden ta  R zeczypospolitej z dnia 21 lipca 
1937 r. o o tw arciu  nadzw yczajnej sesji Sejm u 
i Senatu.

Nieprzyjęta dymisja
(T e le fonem  od nuszego korespondenta)

Warszawa, 30. 7. (Sin). Dowiadnjemy się, że 
tymczasowy przewodniczący okręgu białostockiego 
organizacji wiejskiej OZN poseł Michał Łazarski 
złożył na ręce przewodniczącego prezydium głów­
nego organizacj, wiejskiej Ozonu sen. Galicy na­
stępujące pismo: Do płk. Koca: Wobec rozwiąza. 
nia zarządzeniem p. ministra rolnictwa rady bia­
łostockiej izby rolniczej, członkami której byli wy­
łącznie członkowie Ozonu, piastujący nawet prze. 
ważnie tymczasowe stanowiska organizacyjne z ra. 
mienia p. pułkownika widzę się zmuszony prosić

Echa wyroku przytytkiego
Radom, 30. 7. (ŻAT) Z polecenia Sądu 

Apelacyjnego w  Lublinie^ Sąd grodzki w 
Radomiu przesłuchał w drodze rekwizycji 
dwóch świadków w związiku z wyrokiem 
przytyckim na Frydmana, skazanego, jak 
wiaciomo, na 5 i pół roku więzienia. Przen. 
słuchani zostali Abraham Zaicker i m łodziej 
niec chrześcijańska Tyiziner, którego zezna* 
nia poprzednie zaciążyty na wyroku Fryd­
mana. W toku zeznań Tyznera stwierdzono 
szereg sprzeczności. Zmienił on szereg isto­
tnych szczegółów w poprzednich zezna­
niach, w  szczególności dotyczących ubrania 
Frydmana, sposobu wyjmowania przez zeń 
rewolweru itd- Protokół zeznań przesłano 
do Sądu Apelacyjnego w Lublinie. Adw. 
Margolis odwiedził w więzieniu radomskim  
Żydów skazanych w procesie przytyckim.

posłusznie p. pułkownika o zwolnienie mnie ze sta­
nowiska tymczasowego przewodniczącego organl. 
zacji wiejskiej Ozonu na okręg białostocki. Płk. 
Koc dymisji posła Łazarskiego nie przyjąŁ
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P . HULKA-LASKOWSKI

R asiśc i wiążą m o ra ln o ść  z krwią. Jaka 
krew , ta k a  m o ra ln o ść . J u k o  przeciw nicy  m a  
terip.iizm u filozoficznego i  gospodarczego , 
idealizm  sw ó j w iążą  z m a te r ią  k rw i, i k u l­
tu r ę  lu d zk ą , k tó re j  rdzen iem  je s t  m o ra l­
ność, w yw odzą d ro g ą  n a jp ro s ts z ą  ze s to su n  
k u  sk ład n ik ó w  k rw i ludzk ie j. J e s t  to  f a t a ­
lizm  ta k  bezn ad z ie jn y , że w obec n iego  m a ­
le je  i  z n ik a  n a w e t k ism e t m uzu łm ańsk i, g rec 
k a  m o ira , ro s y js k a  suidba. J e s t  to  d e te n n i 
n izm  a b so lu tn y , re z y g n a c ja  z w ia ry  w  w ol­
ność  w oli ca łkow itą . N ie  p o m o g ą  tu  żaan e  
tr a n s fu z je  k rw i, ż a d n e  szczep ien ia  o ch ro n ­
ne. I  j e s t  to  w yrzeczen ie  się w ia ry  w  w ol­
ną d u rzę  luuzKą, w  te g o  d u ch a , k tó ry  w ed­
łu g  słów  ew angelii „k ę d y  chce, ta m  tc h n ie ” . 
K ogo lo sy  z a k u ły  w  p ę ta  ta k ie j  czy in n e j 
k rw i, to  ju ż  n a  w ieczne w ieki. O rg an izm  r a ­
s is to w sk i w y tw a rz a  n ie  ty lk o  d ro b in y  m a te ­
r ii  p o trz e b n e  do  odbudow y cząs tek  z u z ja y c h  
lecz ta k ż e  m y śli, ideały , w ia rę  re lig ijn ą , w y ­
ob rażen iu  B o g a  i  td .

N ie  j e s t  to  b y n a jm n ie j ja k ie ś  w y c iąg a ­
n ie  w n iosków  z  p ew nych  n ie ja sn y c h  p rzęs ła  
n ek , a le  w y ia ź n e  słow o A lfre d a  R osen b er­
g a , a u to r a  „M itu  X X -go s tu le c ia ” . P isze on 
dosłow nie : „B ó g  k tó re g o  czcim y, n ie  is tn ia ł 
by .' g d y b y  n ie  is tn ia ła  n a sz a  d u sz a  i n a sza  
k rew . D la teg o  te ż  w szy stk o , co ch ron i, oczy­
szcza  i  k rzep i cześć i w olność te j  d u szy  i te j  
krwi* j e s t  c e n tra ln y m  p rzed m io tem  z a in te ­
re so w a n ia  n a sz e j re lig ii, r a s z e g o  p ra w a  i 
p a ń s tw a ” . W a ru n k ie m  is tn ie n ia  B oga j e s t  
k rew . T o  j e s t  w y zn an ie  w ia ry  n ie  p o z o s ta ­
w ia ją c e  ż a d n y ch  w ątp liw ości. Z re sz tą  n ic  
to  now ego, Lo Schop< n h a u e r  u ją ł  to  s amo z a  
g ad n ien ie  je szcze  sze rze j, tw ie rd ząc , ze 

„ św ia t j e s t  jed y n ie  w y obrażen iem  człow ie­
k a ” . (D ie  W e lt a is  W ille  Umd V o rs te llu n g ). 
T o  p o k u tu je  ta k ż e  w  m is ty c e  n iem ieck ie j i 
u  A n io ła  Ś lązak a  z n a jd u je m y  np . ta k ie  sio 
w as „W iem , t e  beze  to n ie  B ó g  a n i o k am g n ie  
n ia  ży ć  n ie  m oże. J e fe li  zg in ę  j a  o n  m u si 
w  m ęce  oddać  d m h a ” .

M ożnaby  się  ty m  sp ec ja ln ie  n ie  p rze jm o ­
w ać, g d y b y  t u  chodziło  jed y n ie  o ja k iś  filo ­

ETYKA BASISTÓW
zoficzny  akadem izm , ale ra p te m  ca ły  ten  
o lbrzym i a p a r a t  filozoficzno - m isty czn y , 
całe  to  zm obilizow ane w y b ra ń s tw o  g e rm a ń ­
sk ie  zw raca  się p rzeciw ko  g a rs tc e  Żydów . 
Je ś li w  zdobyw czych  p lan ach  ra s is to w sk ich  
je s t  w iz ja  p an g erm an izm u , to  w iz ja  t a  zos 
ta ła  w ybiczow ana z um ysłów  n iem ieck ich  
w yo lb rzym ioną  w iz ją  pan judf.izm u. G dzie­
kolw iek r a s is ta  sp o jrzy , w szędzie w idzi dzie 
ło żydów . R elig ia, w iedza, l i te ra tu ra ,  s z tu k a  
w szy stk o  je s t  p rzen ik n ię te  s iłą  w szecnobec- 
nego  ży d o stw a . T a  chorob liw a fobia p a r  j u ­
daizm u m a  oczyw iście ja k ie ś  p rzyczyny , n ie 
św iadczące b y n a jm n ie j o n a d m ia rze  z d ro ­
w ia  i rów n o w ag i duchow ej.

R asiści w  w alce z p an ju d a izm em  k o rz y s­
t a j ą  ze w szy stk ieg o , co w  sposób  jak iko lw iek  
m oże poprzeć ich  w ia rę  w  rea ln o ść  ich  w izji. 
N ie  g a id z ą  np . a rg u m e n ta m i, ja k ic h  p rz e ­
ciw ko ż y d o s tw t d o s ta rc z a  W eln inger, a u to r  
g ło śne j w  sw oim  czasie  k s iążk i „G esch lech t 
u n d  C h a ra k te r” (P łeć  i c h a ra k te r ) .  W  książ  
ce te g o  gen ia lnego  Żyda, k tó ry  p rzeżyw szy  
zaledw ie dw adzieścia  p a ię  la t ,  zdołał w chło­
n ąć  i p rz e tra w ić  o lbrzym io dziedziny w iedzy 
w spółczesnej, j e s t  c h a ra k te ry s ty k a  ży d o s t­
w a  s k ła d a ją c a  s ię  z sam y ch  m inusów . M a­
m y  tu  n iew ątp liw ie  do  czyn ien ia  z ja k im ś  
u razem  i ja k ą ś  n ad k o m p e n sa tą , k tó re  z w ra ­
c a ją  s ię  o s trzem  przeciw ko kobiecie  i p rze ­
ciw  ży d o stw a . Jed n o  i d ru g ie  m usia ło  z a ­
w ażyć fa ta ln ie  n a  życiu teg o  gen ia lnego  eru- 
d y ty , k tó ry  nap isaw szy  sw o je  dzieło, pozba 
w ił s ię  życia.

R asiśc i lu b ią  pow oływ ać się  nr. te g o  p i­
sa rz a , ale ich osobliw a e ty k a  pozw ala  im  
cy to w ać  ty lk o  te  zd an ia , k tó re  n a d a ją  się  
do ic h  św ia to p o g ląd u , i p rzem ilczać  m nostw o  
Innych  zdań , k tó re  im  się  m n ie j p o d o b a ją .

i>r. S. F A KLE Eh
U Ł i n  okorób -* w n ę tre n a ch

p o  w  i* ó  e  i ł
i  o r d . o d  1 2 - 1  1 t f - 5  
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O tóż do  n a jb a rd z ie j c h r ra k fc ry s ty c z n y c h
zd a ń  W ein in g e ra  n a leży  tw ierd zen ie , iż „ n a j 
p raw dziw si, n a jb a rd z ie j  a ry js c y , sw e j a ry js  
kości n a jzu p e łn ie j pew ni ^ .ry jczy cy , n ie  s ą  
a n ty se m ita m i; choćby  czasem  to  i owo n ie  
podobało  bię im  w  ry s a c h  ży d o stw a , n ie  m o 
g ą  oni p o jąć  w ro g ie j w obec ży d o stw a  p o s ta ­
w y... N a to m ia s t w  a g re sy w n y m  an ty sem i- 
tyźm ie  sp o ty k a m y  zaw sze pew ne żydow skie  
w łaściw ości.... In acze j n a w e t być n ie  m oże. 
J a k  w  in n y ch  k o ch am y  ty lk o  to , czym  chcie 
liby śm y  być, a  je d n a k  n ig d y  nie b y w rm y , 
ta k  znow u n ienaw idz im y  w  in n y ch  to , czym 
sam i być n ie  chcem y, a  je d n a k  p o tro sz e  z a ­
w sze je s te śm y . N ie  n ienaw idzi s ię  teg o , z  
czym  n ie  m a  się  żadnngo  pod o b ień stw a ...”

W edług  te o ń i  W e in in g era  te n  ty lk o  b y w a  
a n ty se m itą , w  k im  is tn ie ją  p ew n e  ty p o w e  
ry s y  żydow skie. A le  o ty m  .rasiści n ie  m ó ­
w ią. W y s ta rc z a  im  zacy to w an ie  ty c h  m ie jsc  
z k s iążk i W ein in g era , k tó r e  im  sch leb ia ją . 
Zdlaje się , że to  tw ie id z e n k  W ein in g e ra  m a  
dalek o  ogó ln ie jsze  znaczen ie , n iż  p rz y p u sz ­
czał sam  a u to r . R e lig ia  u czy  n a s  ko ch ać  
bliźniego, n ie  uczy  k o ch ać  d alek iego . N ić  
n ienaw idzim y m g d y  lu az i, k tó rz y  s ą  n a m  
da lecy  w  ja k iś  sposób . N ie  u m iem y  np . w y ­
o b razić  sob ie  ja k ie g c  w y b u ch u  fa n a ty z m i 
przeciw ko b u d d y sto m , g d y b y  m ieszkali, m ię­
dzy  nam i. T a ta rz y  m a h o m e ta ń sc y , k tó ry c h  
sp o ro  byw ało  n a  L itw ie , cieszyli s ię  n ie  ty l ­
ko  to le ra n c ją  sw ego otoczeno? c h rz e śc ija ń s ­
kiego, a le  n a w e t p ew n y m , sy m p a tia m i. N a ­
to m ia s t w y zn an ia  ch rze śc ijań sk ie , k tó r e  o- 
d e rw a ły  się  od  p n ia  kato lick ieg o , b y w ałj 
p rzed m io tem  k rw aw y ch  n ie ra z  p rześ lad o w ań  
To j e s t  z jaw isk o  s ta łe  i pow szechne. E lem en  
ty  obce sobie  i d a lek ie  n ie  m o g ą  sipJW Silczać 
ta k  zaciekle, ja k  e lem en ty  b lisk ie  i  p o k rew ­
ne.

D la teg o  w ła śn i"  tw ie rd zen ie  W einingera,, 
ze a n ty s e m itą  m oże b y c  ty lk o  k to ś , k to  V  
pew nej m ierze  p rz y n a jm n ie j j e s t  sem itą , z a - ' 
s łu g u je  na~ u  w agę T y lk o  że ta k ie  tw ierdzen ia  
W e in ln g e ia  e ty k a  r a s i s t jw  p rzem L cza celo 
wo.

Tajeauwza łódź podwodni.
zaatakowało datki hiszpeiskie

M arsylia, 30. 7. PA T. O trzym ano tu  szcze­
góły c ram a lu , ja k i m iał miejoce w czoraj po po­
łud n iu  n a  w ysokości G ran-du-K oi pod Sete, 
gdzie niew iadom ego pochodzenia łódź podw od­
n a  zaatakow ała  dw a s ta tk i naftow e i jeden  h a n ­
dlow y rządu  w alenckiego, p łynące  do M arsylii. 
W  pew nej chw ili w  odległości około  3 m il od 
la ta m i E sp ignette  ukazała  się  n a  pow ierzchni 
łódź podw odna, k tó ra  o tw orzyła  w s tro n ę  s ta t­
ków  gęsiy  ogień. S ta tk i n a lto w e  zrob iły  m a­
new r i un iknęły  w  ten  sposób  pocisków , n a to ­
m iast s ta tek  hand low y „A ndum zm endi“ został 
ciężko tra fio n y  i  s tan ą ł na ty ch m iast w ogniu. 
Łódz podw odna dala jeszcze 5 strzałów  do s ta t­
ków  naftow ych, po czym  zniknęła . L a ta rn ik  w 
E spignette, św iadek  a tak u , zaa larm ow ał m iesz­
kańców  G ran-du-R oi, k tó rzy  pospieszyli na  po­

m oc pasażerom  płonącego sta tk u . K ilku z nich 
zginęło, w  te j liczbie 1 oficer i 2 m arynarzy . 
Li tu  ludzi u ra tow ało  się na szalupie. P rzy h o ­
low anie zbom bardow anego s ta tk u  n a tra fiać  m a 
n a  duże trudności.

Stateki płonie
Nimes, 30. 7. PA T. U iszpańsKi sta tek  „An- 

du tzm endi", zbom bardow any w czoraj przez 
n ieznanej p rzynależności państw ow ej łódź 
podw odną, p łonie w dalszym  ciągu, zuoczony 
przez fa le  wzdłuż w ybrzeża. Z załogi sk ła d a ją ­
cej się z 34 osób b rak  20. Dziesięciu m ary n a­
rzy, w śród  k tó ry ch  zn a jd u je  się k ap itan  s ta tk u  
zdołało się u ra tow ać i zn a jd u ją  się w Nimes. 
Jeden  ra n n y  m ary n arz  oddany został do szp i­
ta la  w Arles.

JO  ludzi zginęło w  nurtach rzetti
B uenos A ires, 30. 7. PA T . D onoszą z A rtą u i-  

pa w  P e ru , że w  pobliżu  m iejscow ości la  C roya 
zaw alił się m o st n a  rzece Ih am b ari w  chw ili, 
k iedy  przechodziło  przezeń 80 górników . W y p a­
dek spow odow ał śm ierć  w  n u rta c h  rzek i 30 
górników . P rzy czy n ą  w ypadku  n y ł nad m iern y  
ciężar, sam  ekw ipunek  bow iem  każdego z gór­
n ików  w szy ł 40 kg.

Tragiczne katastrofy 
w Kobalr.hu

.Katowice, 30. 7. PAT. .Wczoraj przedpo­

łudniem w poidLzienilaoh kopalni „Eminen­
cja” w Katowicach-Dębiu wskutek oberwą, 
nia się zwałów węgla ze stropu zasypany zo­
stał 21-letni górnik Alojzy Seget z W ełno w- 
ca. Nieszczęśliwy górnik doznał złamania 
żeber i przewieziony do szpitala Spółki Bra­
ckiej zmarł tegoż dnin.

Chorzów, 30. 7. PAT. Wczoraj wieczorem  
w podziemiach kop. „Walenity-Wawel” w 
Rudzie śląskiej zdarzył się śmiertelny wy. 
padek górniczy. Na jednym z chodników

z a ła m a ł się  f ila r , sL u tk ie ir  c z "g o  m a jy  w ę­
g la  p rz y sy p a ły  49-letn iego  T e o n o ra  K ędzio- 
r ę  z  Randy. D o zn a ł o n  z ła m a n ia  p o d s ta w y  
c z a j k i  laik, że  śm ie rć  n a s tą p k a  n a ty c h . 
mitusu

tk L '•
T m m w a H e  G ó ry , 30. 7. PAT, W c z o a j  

w ie c z o re m  n a  szy b ie  „ S c h m id t" , w ła sn o śc i 
z a k ła d ó w  S z a rle jsk ie g o  T o w a rz y s tw a  R a d o ­
w y  P o d z ie m n e j z d a rz y ł s ię  ś m ie r te ln y  w y ­
p a d e k , k tó re m u  uleg-1 m o n ie i E rw in  Ja u e r-  
n ik  z  T a rn o w s k ic h  G ór. W s k u te k  id e u s tru ż . 
n o o d  d o tk n ą ł w  K om orze  rozdz ie lcze j p iz e -  
w o d o w  e lek try czn y ch  o nap ięc iu . 6.000 w o lt 
i zg in ą ł n a  m ie jscu . (W ładze g ó rn ic z e  p ro - 
w ddzą w  te j sp ra w ie  d o c h o d z e n ia .

Postrzelenie przemytnika
Tarnowskie Gory, 30. 7. PAT. Ubiegłej nocy 

funkcjonariusze śląskiej straży granicznej natknę­
li się w iesie około Blachówki na 2.ch przemytni­
ków, którzy na wezwanie do zatrzymania się po­
częli uciekać. Funkcjonariusze straży granicznej 
użyli broni palnej. Jeden z przemytników Ignacy 
Tomala z Piekar śląskich, trafiony kulą padł tru ­
pem na miejscu. Drugiego przemytnika Wiktora 
Bacika z Kozłowej Góry przytrzymano i odeb -an« 
mu różne towary przemycane z Niemiec do Pol­
ski.

Kurtuazyjna wizyta
I ondyn, 30. 7. PA T Ag. R eutera  donosi, i»  

wczorajsza w izyta and,. ZSRR Majskiego . u  
prem . C ham berlaina, nastąp iła  na  w yraźną p ro ­
śbę M ajskiego i m iała ch arak te r kurtuazyjny . 
Sprawy n iein terw encji w Hiszpanii- w czasi* 
rozmowy nie uoruszano,
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Jak wygląda japoński 
akt samoobrony"9 9

Tokio, 30. 7. PAT. O wczorajszych. Wal­
iach  w Tientsinie wydane zostałć następu­
jące urzędowe oświadczenie:

W  czwartek w godzinach rannych regu­
larne oddziały chińskie, które zajmowały 
ważniejsze punkty strategiczne miasta, pod­
jęły manewr, okrążający koncesję japońską 
w mieście. Zmusiło to wojska japońskie do 
przeciwnatarcia. Napad Chińczyków stał w  
sprzeczności z protokołem bokserskim, kló. 
ry zakazuje wkroczenia wojsk chińskich do 
Tientsinu. Lotnictwo japońskie rozpoczęło 
Iłombairdowanie wojsk chińskich. Bomby 
rzucono również na gmach kolei i uniwersy 
tetu. Ze sitrony japońskiej byl to akt repre­
sji, ponieważ samoloty chińsike bombardo­
wały dzielnicę japońską, gdzie zgromadziły 
się tysiące cywilnych obywateli japońskich 
oraz mnóstwo uciekinierów z innych dziel­
nic miasta. Gmach uniwersytetu zajęty był

Srzez 26-tą brygadę chińską, która zamieni- 
i zespół budynków uniwersyteckich na 

fortecę, będącą bazą wypadową do ataków 
Ha dzielnicę japońską. Również budynek 
dyrekcji kolojowej w  Pekinie zajęty przez 
39-tą dywizję, zamieniony został na bazę ar­
tyleryjską, skąd ostrzeliwano koncesję ja­
pońską. Bombardowanie tych objektów 
przez lotnictwo japońskie było więc aktem 
samoobrony,

Watki o Tientsin
Tokio, 30. 7. PAT. Komumkait urzędowy 

głównej kwatery japońskiej w Chinach poi 
nocnych stwierdza, iż w rezultacie dw-udnio 
wych operacyj główne siły 29-tej armii chiń­

skiej zostały wyparte z Pekinu i Tientsinu. 
Wojska japońskie panują całkowicie nad o- 
kregami Lukucziao i Wang-Ping.

Dziś nad ranem artyleria chińska rozpo. 
częła bombardowanie dzielnicy japońskiej 
w Tientsinie. Na przedmieściach Tientsinu 
wojska japońskie przeszły do natarcia, od­
rzucając Chińczyków.

Dziś rano wojska japońskie zajęły rów­
nież część fortu Taku. Na odcinku Tung. 
Czao i Huang-Szu trwają walki z resztkami 
29-tej armii chińskiej.

Straty japońskie i chińskie
Tokio, 30. 7. PAT. Agencja Domei dono­

si z Tientsinu, że straty, poniesione przez 
Japończyków w czasie walk w dniu 28 lipca 
na południu i północy od Pekinu, wynoszą 
121 zabitych, w tym 2 oficerów’ i 238 ran­
nych. Chińczycy stracić mieli 200 ludzi. 
Prawie wszyscy oni zostali zabici.

.  *
Szanghaj, 30. 7. PAT. Ze źródeł japoń­

skich donoszą, że marszałek Czaing-Kai-Szek 
wydal wojskom stacjonowanym w Pao, 
Tsing-Fu na linii kolejowej Pekin—Hankeu 
rozkaz posunięcia się na północ. Koła chiń­
skie odmawiają komentowania tej wiado­
m ości

JEDYNA DROGA DO SZCZĘŚCIA
prowadzi przez los z kolektury

BRACIA SAFIER, a ..«.

Japonia przewiduje rozszerzenie Konfliktu
Tokio, 30. 7. PAT. Przedstawiciel mini. 

sterstwa spraw zagr. dał wyraz przekona­
niu, że większa część zadań wojskowych 
garnizonu japońskiego w okręgu Pekinu i 
fientsinu została już wykonana. Główne si­
ły 37 i 38 dywizji zostaną odrzucone na za. 
chodni brzeg Jung-Ting. Jest rzeczą możli­
wą zaznaczył dalej rzecznik ministerstwa, 
iż obecnie powstaną w Pekinie organizacje 
chińskie, które zwirócą się do Japończyków 
z prośbą o  pomoc (?!) w prowadzeniu ad. 
miuistracji i z których wyjdą zwolennicy 
ruchu autonomistycznego. la k i  rozwój w y­
padków’ nie będzie stał w  sprzeczności z za­

pewnieniem ze strony Japonii nienaruszal­
ności suwerenności chińskiej w  Chinach 
północnych. Z rządem nankińskim od wy­
buchu walk nie nawiązano żadnego kontak­
tu. Rząd japoński nie uważa za konieczne 
zajmować stanowisk a wobec decyzji Nan. 
kinu, dotyczącej poparcia dla 29 armii i nie 
uznawania po wyjeżdzie z Pekinu gen, 
Sung-Cze-Yuana, jakichkolwiek porozumień 
lokalnych. Rozszerzenie konfliktu lokalne, 
go aż do konfliktu narodowego między Ja­
ponią a Chinami wobec tego stanowiska 
Nankinu nie jest zupełnie wykluczone.

Gen. Sikorski contra red. Hrabyk
arszawa, 30. 7. (Sin). W „Dzienniku Polskim" 

we Lwowie ukazał się artykuł Hrabyka, dawnego 
członka narodowej demokracji ostro zwrócony 
przeciwko generałowi Sikorskiemu. Wobec tego 
w „Kurierze Warszawskim" ukazała się następu­
jąca odpowiedź generała Sikorskiego: Szanowny 
panie Redaktorze! Na „Rewelacje" przy pomocy 
których nadsyłany mi tutaj ze Lwowa „Dziennik 
Polski" usiłuje od niejakiego czasu poruszyć opi­
nię, nie mam zamiaru odpowiadać merytorycznie. 
Treść tychże oparta na fikcyjnych i samowolnych

danych jest całkowicie zmyślona i jest tak lenden. 
cyjna i absurdalna, że zasługuje jedynie nu wzru­
szenie ramion z mojej strony, tym bardziej, że o- 
głasza je red. Hrabyk, który zna lepiej od innych, 
bo z własnego doświadczenia moje nacechowane 
bezwzględnością stanowisko w sprawach (jolitycz. 
no partyjnych. Gdy bowiem po roku 1935 „odda­
wał się dwukrotnie do mojej dyspozycji" z tego 
to właśnie względu nie powinien był zapomnieć 
mego stanowiska.

Bunt więźniów
Czerniowce, 30. 7. PAT. „M orgenb latt"  pisze, 

że w m iejscow ości O kna (B ukow ina) w ybuchł 
b u n t w ięźniów . In terw eniow ać m usia ła  ż a n d a r­
m eria  i  w ojsko, ogniem  karab inow ym  tłum iąc  
bunt.

Krwawe stanie z  cyganami
Czerniowce, 30. 7. PA T. P ra sa  donosi, że w 

K om rat (B esarab ia) doszło do k rw aw ej w alk i 
m iędzy m ieszkańcam i a  cyganam i, k tó rzy  roz­
bili obóz pod m iastem . C yganie bez przyczyny 
zaczęli strzelać, ran iąc  n iejak iego  M ichała Va 
sile , k tó ry  przechodził ko ło  obozu cygańskie­
go. W  odpow iedzi n a  to  z zem sty  w nocy ze­
b ra li się koledzy ran ionego  i w padli z s iek ie ra ­

mi i ko łam i do obozu cygańskiego, p lo n d ru jąc  
go i ran iąc  k ilk u  cyganów . N apastn icy  zostali 
aresztow ani.

Kara śmierci przy pomocy gazu
B erlin , 30. 7. PA T. J a k  donosi n iem ieckie 

b iu ro  in fo rm acy jn e  z K ow na, dotychczasow y 
sposób w ykonyw an ia  k a ry  śm ierc i przez roz­
strze lan ie  zosta ł zn iesiony  i zastąp iony  przez 
tru c ie  gazem . Cela śm ierci urządzona zosta ła  
na  9 fo rc ie  pod K ow nem . W  ty ch  dniach  w y­
konano  w ten  sposób  w yrok  śm ierci na  5-krot- 
nym  m ordercy  Pogunzińsk im . J a k  słychać, 
s tosow any je s t tlenek  w ęgla. — Skazany n a  
śm ierć  um ieszczany je s t  w herm etycznie  zam ­
kn ię te j celi i tam  pozosta je  7 m inu t.

Dr.lnł.JanBroder
Rzecznik Patentowy

Kraków, ul. Potockiego 1 t e ł .  1 6 9 -9 0  5—7 popoł'

p o w r ó c i ł

Studenci chińscy w Polsce
W arszaw a, 30. 7. (S in .) W  bieżącym  tygod­

n iu  p rzyby ła  do W arszaw y w ycieczka 20 s tu ­
dentów  chińsk ich  słuchaczy u n iw ersy te tu  T un- 
Jan -T sen  z K antonu  odbyw ających  obecnie u- 
zupełn ia jącą  p rak ty k ę  -w E uropie . S tudenci chiń  
scy odw iedzili poza zaby tkam i W arszaw y k li­
n ik i uniw ensyteckie i k ilk a  w iększych zak ła­
dów1 przem ysłow ych.

W sposób grzeezny i spokojny
Warszawa, 30. 7. (Sin), W związku z wypadka­

mi niewłaściwego publicznego potraktowania in­
teresantów przez funkcjonariuszy policji, główny 
komendant P. P. generał Kordian Zamorski wydał 
rozkaz do wszystkich jednostek policyjnych. Roz. 
kaz podkreśla, że policjant musi się zachować w 
stosunku do publiczności w sposób jak najbardziej 
grzeczny i spokojny. Zakazane jest prowadzenie 
podczas służby rozmów w formie dowcipów itd.

Odsetki w Kasach Komunalnych
Warszawa, 30. 7. (Sin) Z idiniem 1 sierpnia 

wchodzi w  życie rozporządzenie ministra 
skarbu o najwyższych granicach odsetek od  
wkładów i innych lokat pieniężnych w  Ko­
munalnych Kasach Oszczędności i spółdziel­
niach. Dla Komunalnych Kas Oszczędności 
maksymalna stopa odsetek ustalona została 
na 5 procent w  stosunku rocznym, zaś na 5 
i pół procent w  tych wypadkach, gdy K. K.
0., spółdzielnie i iin/ne kasy, oszczędnościo­
we .operują wkładami nie przewyższająeyn#i 
pół uiiliona zł.

Hymny szkolne
Warszawa, 30. 7. (Sm). Minister wyznań religij­

nych zatwierdził oficjalne teksty słowno i muzy. 
czne hymnów wykonywanych na uroczystościach 
szkolnych. Zarządzenie to utrzymuje teksty hym­
nów „Boże coś Polskę" i „Pierwszą Brygadę".

Przywóz filmów sowieckich 
zaniechany „

Warszawa, 30. 7. (Sin). Wskutek odrzucenia 
przez cenzurę kilku filmów sowieckich z uwagi 
na ich cnarakter propagandowy, zaniechany zo­
stał przywóz filmów sowieckich do Polski. W cią. 
gu ostatniego półrocza nie przywieziono przeto 
do Warszawy ani jednego filmu sowieckiego.

Bilans Banku Francuskiego
Paryż, 30, 7. PA T Ogłoszony tygodniowy bi­

lans banku F rancji za czas od 15 do 22 bm wy­
kazuje następujące zm iany ważniejszych pozy- 
eyj w porów naniu  z poprzednim  okresem  sp ra­
wozdawczym (w rniln. f r .) :  Zapas złota wzrósł 
nieznacznie do sumy 48.859,6, trzy  pozycje bea 
procentow ego k redy tu , udzielanego przez bank 
skarbowi państw a, nie uległy zm ianie i nądal 
wynoszą: pozycja bezprocentow ego kredy tu  u- 
dzielanego pod zastaw papierów  publicznych 
12.125,8 do m aksym alnej wysokości 10.000 po­
został na poziomie 10.000 i pozycja kredy tu  u - 
dzielanego do m aksym alnej wysokości 15.000—  
1 760. Obieg banknotów  zmniejszył się o 503,8 
do 87.91,2. Ogólna suma natychm iast płatnycn 
zobowiązań zmniejszyła się o 422,7 do 100.161,4 
Stosunek pokrycia złotem  podniósł się z 48,58 
proc. do 48,78 proc.

Jędrzejowska w finale turnieju 
tenisowego w Nowym Jorku

New Y ork 30. 7. PA T. Dziś rozegrany  zosta ł 
pó łfinałow y mecz w  grze pojedynczej p ań  m ię­
dzynarodow ego tu rn ie ju  tenisow ego w New 
Y orku.

W  m eczu tym  Jęd rzejow ska pokonała  po za­
ciętej w alce ten isistkę  D o ro thy  B undy w sto ­
su n k u  6:4, 7:5.

W  m eczu finałow ym  Jęd rze jow ska  waiczyA 
będzie z najlepszą  ra k ie tą  S tanów  Z jed n o cz*  
nych  — M erble.
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N I E !
K R A K Ó W , 30 lipca.

Sir H erbert Sam uel ma osobliicą kartą w 
dziejach żydow skich. K iedy w roku 1920 p ły ­
nął z  Anglii do Jerozolim y jako pierw szy wyso­
k i kom isarz Palestyny, w idzieli to n im  wszyscy 
ży d z i na świei ie sym bol odradzającej się wła­
dzy żydow skiej, nadzieją lepszego ju tra  i gwa­
rancją pom yślnego ro woju żydow skiej siedziby  
narodowej. Z  nazw iskiem  tego w ybitnego po li­
tyka  angielskiego> toielokrotnego m inistra i 
członka Izb y  gmin a przy tem  wiernego trady­
cji Żyda łączono w ielkie nadzieje, Szybko, zbyt 
szybko złudzenia prysły, a „rom antyzm  ‘ pierw- 
srego wysokiego kom isarza Palestyny przyspo- 

' rzył żydostw u niejeden cios i niejedną krzyw dą.
Sir H erbert Sam uel okazał sią bardziej an­

gielski n iż sami Anglicy, bardziej ustąpliw y  wo­
bec przeciw ników  żydow skich n iż n p , jego na 
stąpca lord Plum er. Nad postacią pierwszego  
w ysokiego kom isarza Palestyny zaciążyło jakieś 
gelusowe poczucie ubawy — byleby ty lko  m e  
k iy tykow ano  jego po lityk i s  racji jego pocho­
dzenia. W  ciągu piąciu lat płacił sir H erbert 
Sam uel za ceną urojonego spokoju  Arabom  ogra 
niczeniam i i krzyw dą w  stosunku do pracy ży ­
dow skiej, hamował rozw ój żydow skiej siedziby  
narodowej, byleby ty lko  nie być podejizanym  
o udzielenie jakiegokolw iek poparcia swoim  

braciom, k tó rzy  w  n iezw ykłym  trudzie i znoju  
budowali jedyną swą przystań na iw iecie. D o­
piero dziś, z  perspektyw y k ilkunastu  lat i w  
obliczu dokum entów , które  teraz wychodzą na 
światło dzienne, m ożem y dokładnie ocenić, ile 
szkód, ile krzyiod wyrządziła po lityka  pierw ­
szego wysokiego komisarza Palestyny, Linia  
przez niego nakreślona nie była wcale po trze­
bna, ani nie leżała to interesie W ielkiej Bryta  
nii, ale liniu ta, raz nakreślona przeti wala pra­
li ie niezm ieniona po dzień dzisiejszy,

A  teraz, gdy sprawa palestyńska znow u staje 
sią sprawą miądzynarodową, gdy Liga N aro­
dów m a rozstrzygnąć o p rzyszłym  losie Pale­
styny, lord Sam uel rzuca na szalą dyskusji no- 
uą , dziwaczną koncepcją, k tó re j podstawy tkw ią  
faktyczr le w j e g o  linii po litycznej w  Palesty­
nie i w całym  jego nastawieniu golusowego po ­
czucia strachu. Za ceną spokoju  i ugody żąda 
H erbert Samuel, by Żydzi w yrzekli sią m arzeń  
o większości żydow skiej w  Palestynie i  zgodzili 
sią na to, by pozostać wieczną mniejszością. 
Staje tym  samym na stanoicisku arabskim  eks- 
tiem istów , k tó rzy  przecież niczego idącej nie 
chcą, jak ty lko  mniejszości żydow skiej w Pa­
lestynie i k tó rzy  gotowi są te j m niejszości za­
gwarantować —  na papierze! —  pełne rów no­
uprawnienie. Zdobywa też aplauz ■— samego 
m uftiego.,.

Ta koncepcja jest zła, krzyw dząca a także  
niebezpieczna, Bo przecież dziś nie chodzi jus  
wiącej o takie czy inne prawa do Palestyny. Nie 
chodzi też nawet o rozm iary emigracji żydow ­
skiej. Prawa Żydów  do Palestyny są dostatecz­
nie zagwarantowane n ie ty lko  na terenie m ię­
dzynarodow ym , ale przede w szystkim  zostały 
one zagwarantowane pracą Żydów w Palesty­
nie i ich zdobyczam i w każdej dziedzinie. Dziś 
chodzi o to, czy na zawsze m am y być m niejszo­
ścią nawet w Palestynie, czy też m usim y dążyć 
do zdobycia w iększo śc i' Dla nas odpow iedź 
m oże być ty lko  jedna: Za długo odczuw am y na 
iclasnej skórze co to znaczy być mniejszością; 
n iem y, ile cierpim y na sku tek  braku jednego  
terenu na świccie, na k tó rym  m oglibyśm y żyć  
życiem  własnym podobnie jak  inne narody. I  
dla nas problem  przyszłości w  Palestynie nie  
jest problem em  ugody czy spokoju , lecz zagad­
nieniem  bytu  narodowego i jego rozw oju. Jest 
to nasze: być bib nie być, Loi d Sam uel, podob­
nie jak  n iek tó rzy  Ż ydzi jego typu , nie rozum ie­
ją takiej a lternatyw y, ale m y, odczuwający dzień  
vj dzień  gorzki los m niejszości, w iem y> do cze­
go należy dążyć w  Palestynie.

I  dlatego te ż  pro testu jem y najusilniej prze-

Sprawa wymagająca 
wyjaśnienia

Kolo Żydow skie oglosUu kom unika t o w yniku  
in terw encji pos. Som m ersteina u prem iera Skład  
kowskiego. W edle kom unika tu , prem ier Skład~ 
kow ski oświadczył, że nie dopuści do tworzenia  
ghetta  na targach i że zwalczał będzie p ik ie to ­
wanie straganów i sklepów  żydow skich  1 nie do­
puści do akcji terrorystycznej. K om unika t Koła 
Żydowskiego wywołał, jak  było do przewidzę~  
nia, fa lę  oburzenia w  pism ach endeckich. Pisma 
te dają wyraz przekonaniu ,

że wiadomość ta będzie urzędowo sprostowa­
na. Wiadomość ta jest z pewności* tylkc wy­
razem życzeń i pragnień żydowskich, którym 
rzeczywistość nie odpowiada.

Gdyby wiadomość ta była prawdziwa — o- 
znaczałoby to, że w polityce rządu nastąpił 
gwałtowny zwrot. Co więcej, że nastąpią rów- 
nMż zmiany w ustawodawstwie.

Oburzenie endeków  jest poniekąd zrozumiale. 
Powołują cię oni ciągle na znane zdanie: „W al­
ka ekonom iczna  —  ow szem “ i zapytują^ gdzie 
są konsekw encje. A le  nie chodzi tym  razem  o 
w ykrętne  i głupie argum enty endeckie , Cala 
sprawa ma charakter zasadniczy. P. prem ier 
Składkow ski znany jest z  energii i z  um ieję t­
ności dotrzym yw ania obietnic i przeprow adza­
nia su e j woli. P. prem ier Składkow ski rue lubi 
rzucać słów na wiatr, a przecież — jesteśm y na­
dal świadkami i „ghetta straganowego“ w Kali

w ystarczy jedno rozporządzenie, k tó re  zresztą  
w yraźnie icynika z kodeksu  karnego, j  k tó re ­
go brzm ienie potteinno być następujące: „Kto  
stojąc przed sklepem  żydow skim  zabrania pud  
grozą terroru, pobicia lub wywołania skandalu, 
klientow i wejść do niego, ten podlega karze ta­
k ie j a takiej \  Bo przecież p ikietow anie nie jest 
n iczym  wiącej, jak terrorem , a od terroru nawet 
najniew inniejszego do anarchii jest ty lko  jeden  
krok.

Kapitulacja

s u k n a  70- k t ó k o - m e  ?
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szu, skąd p. prem ier Składkow ski otrzym ał m an­
dat poselski, p ik ie ty  nadal obstawiają sklepy ży ­
dowskie, a terror w  stosunku do ludności ży ­
dow skiej nie ustaje. Co wiącej, w ydział propa­
gandowy O. N. R -u chlubi sią publicznie rzuce­
niem  piąciu petard na sklepy i m ieszkania ży ­
dow skie to Przytyku_ Jak pogodzić t a k ą  zapo­
w iedź z  t a k ą  rzeczyw istością? Można to w ytłu­
m aczyć ty lko  albo nieścisłością kom un ika tu  K o­
ła Żydowskiego, albo też... innym i m otyw am i. 
A le  o tych  innych m otyw ach lepiej nie mówić.

Niewinne batanki
W  każdym  razie zapowiedź p. prem iera w  wer 

sji Kola Żydow skiego wywołało paniką wśród 
endeków , k tó rzy  przytaczają na,rozm aitsze ar­
gum enty, byleby ty lko  dowieść, że toydanie ja­
k ichko lw iek  zarządzeń przeciwko ghetta  i prze- 
citoko p ikietow aniu jest niem ożliw e. „Warszaw­
ski D ziennik N arodow y" jdsze np.:

Rzeczywiste zlikwidowanie „pikiel“ byłoby 
możliwe tylko w tym wypadku, gdyby ukazała 
się nowela do Kodeksu Karnego, brzmiąca jak 
następuje:

„Kto stojąc przed sklepem żydowskim na­
mawia wchodzącego doń klienta, by udał się 
do sklepu polskiego, albo informuje go, że 
istnieje podobnego typu sklep polski, podlega 
karze — takiej a takiej**,

W ilk  ubrał sią w baranią skórą i sądzi, ie  prze­
stał być przez to w ilkiem . W ilk iem  nie przestał 
być, w ykazuje natom iast baranią m entułność. 
Poco udawać i argurnentuwać prawniczo? Nie  
potrzeba wcale noweli dc kodeksu karnego, cle

GOCZAŁKOWICE ZORUJ G.SI.
Radoaktywna 3% solanka jodobromowa, boro­

wina, inhalatorium, wodolecznictwo, olektroterapia
Leczy artretyzm, reumatyzm, ischias, tabes, cho­

roby serca i naczyń, (arterioskleroza) kobieco 
i  dzieci.

Tanie kuracje ryczałtowe. Dietetyczna kucania 
rytualna. 2687r

ciw ko próbom  wysuwania tego rodzaju konce­
pcji. N it  zgodzim y sią nigdy na nią, naw et za 
ceną urojonego spokoju  i rzekom ej ugody. N a­
sza odpow iedź no sugestią lorda Sam uela m oże  
być ty lko  jedna i defin ityw na: n i e!

L. R.

Na marginesie dyskusji m iędzy „Gazetą Pol- 
’ ską“ a „A. B. C.“ o rzuceniu  zasłony na dąwne  

rozbieżność'1 i walki i o zjednoczeniu  sią obozu  
legionowego z now ym  obozem  neo~endeckim, 

i pisze „D ziennik Poranny
Nie może być przebaczenia w jr tym którzy 

win swoich nie uznali. A jeśli czasem odnosi 
się wrażenie, że takie przebaczenie nas (piło, 
to jest to wrażenie złudne. W tej aprawie mo­
że być bowiem tylko kapitulacja jednej ze 
stron. Wszystko, co nie będzie oparte na ta ­
kiej kapitulacji, wynikającej z  wewnętrznego 
uznania winy, będzie oparte na niemsczero&i 
i wzajemnej obłudzie.

N ie ma niessczerości i nie ma obłudy, ale jest 
za to  kapitulacje i to  na całej linii. W ystarczy 
przeczytać w yw ody tzw . -Młodej Polski", nąj- 
nowsźego tw oru politycznego Ozonu, usiłujące 
pogodzić „fU ozofią“ endecji z  czyn tu t legiono­
w ym , by dojść do przekonania o kapitu lacji,

„Sąsiedzi"
Zanosi sią na pow ażne rozbieżności m iędzy  

Trzecią Rzeszą a Polską. Sprawa nuuejszoici 
polskiej iv T rzeciej Rzeszy , niesłychany ucisk  
Polaków w  H itlerii i rozma-te echa wygaśnię­
cia konw encji genew skiej, janotez dem onstra­
cyjne gesty kanclerza R zeszy we form ie serde­
cznego przyjęcia ambasadora sowieckiego osła­
biły m ocno w Polsce entuzjazm  dla H itle ia . A le  
propaganda hitleroicskc czuwa. Goebbels U.ir- 
czył ostatm o Górny Śląsk następującą ^p o ez ją "  
kolportow aną we form ie  u lo tki:

,,Dawniej, gdy w obiegu były 
to żyliśmy jak kanarki: 
a potem tysiące, 
to skakaliśmy jak zające; 
a w końcu, gdy miliony, 
to żyliśmy jak harony; 
a gay zaprowadzono zloty, 
to cały naród jest bez roboty,
A zatem prosimy Chrystusa Pana,
abyśmy się dostali jak najrychlej do Germma;
bo gdy pozdrawialiśmy „Guten Moigonj nieiD

H err“,
to było wszystkiego „mehr", 
a gdy dziś pozdrawiamy „Dzień dobry, mól

parne",
to idzie w całej Polsce opłakanie.

Jak na „dobre, sąsiedzkie“ sto.sunki jest to 
wcale —  wym ow ne.

( fis ) .
a—

Z nielegalnego Oeneru 
do ** młodego Ozonu

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszaw a, 39. 7. (A ) D zisiejszy „D ziennik 

L udow y" podaje  następu jące  ośw iadczenie pod 
ty tu łem : „Pod gw iazdą O eneru z iodził się
m łody Ozon". O św iadczenia zaw arte  w  „M ło­
dej Polsce" organie m łodego Ozonu oznaczają 
zupełne padnięcie n a  ko lan a  przed ruchem  „na­
rodow ym ". Duże w rażenie w yw ołał rów nież 
w ko łach  politycznych  znam ienny  sk ład  osób 
k ie ru jący ch  Z w iązku M łodej P o lsk i. M ianow a­
ne przez p . R utkow skiego  w ładze Z w iązku 
M łodej P o lsk i sk ład a ją  się przew ażnie z  g ru p  
nielegalnych  O eneru  (.Falanga"-),. C h arak te r 
po lityczny  i d rogi ideow e m łodego O zonu są  
najzupełn ie j w yraźne. i

Madryt, 39. 7. (R ) Lotaiicttwo rządów® 
bombaraowało lotnisko Daroca, niszcząc 
kilka samolotów. Bombardowano ponadto 
dworce w  Pueblo, Nievo i hennairoyc oraz 
oozycje nieprzyjacielskie poa Altwrracijtj*
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Nosie minimalne Żądania
Na marginesie raportu Komisji Królewskiej
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Raport Komisji Królewskiej, przyjęty i poparty 
przez rząd angielski całym autorytetem, daje do 
wyboru dwie możliwości: mandat nad Palestyną 
z bardzo znacznym ograniczeniem uprawnień Ży­
dów, albo podział kraju na dwa państwa. Komisja 
zaleca, a rząd angielski aprobuje tę drugą mozli. 
wość.

Musimy więc liczyć się z tym, że rząd angielski 
nie zmieni tej swojej decyzji. To jednak nie wy­
klucza, ażeby Anglia nie mogła zmienić pewnych 
postanowień w  zaleceniach raportu Komisji Kró­
lewskiej w tym kierunku, aby Żydom dać lepsze 
możliwości, nie narażając równocześnie impe. 
rium na żadne niebezpieczeństwo. I  dlatego za­
stanowić się wypada w pierwszym rzędzie, która 
punkty zaleceń Komisji Królewskiej są dla nas 
absolutnie m a do przyjęcia, jak mają one być sko­
rygowane, aby nam przyjęcie umożliwić i aby nie 
wywołać niebezpieczeństw dla Anglii.

Syjon czy Jerozolima?
Cały naród żydowski odczuwa boleśnie wyrwa, 

nie Jerozolimy z państwa żydowskiego. Boleść ta 
jest zrozumiała. Jerozolima a właściwie Syjon jest 
dla Żydów symbolem wolności, ucieleśnianiem ich 
niezawisłości. Żyd nie będzie alę nigdy czuł zupeł­
nie wyzwolonym, jak długo Syjon nie będzia w ja­
go posiadaniu. Czytając uważnie prasę angielską, 
zauważyć można i u niej zrozumienia dla tego sta. 
nowiska żydowskiego. Przydzielenia Żydom tego 
miasta — zdaje się !— nie powinno wywołać żad­
nego niebezpieczeństwa dla AngliL Sprawa ta prze­
to najprawdopodobniej da się załatwić po myśli 
żądań Żydów. Kwestia tylko, czego Żydzi mają 
żądać, Jerozolimy, t. zn. nowych dzielnic z ich 
70.000 Żydów, czy też Syjonu, t. j. starego miasta, 
sąsiadującego z murem płaczu. Według doniesień 
specjalnego korespondenta „Timesów", wyłoniły 
się w tym kierunku 'dwie koncepcje. Jedna, aby z 
żydowskiej dzielnicy starego miasta na górze Sy­
jon, która jest położona najbliżej Ściany Płaczu u- 
tworzyć coś w rodzaju żydowsko-narodowego o- 
kręgu w rodzaju islamskiego „Wafdu" lub funda­
cji religijntj pod opieKą państwa żydowskiego. 
Druga, aby nowe dzielnice Jerozolimy przydzielić 
do państwa żydowskiego, na wzór Jaffy przydzie­
lanej do państwa arabskiego.

Koncepcja druga, przyłączenie do państwa ży­
dowskiego nowej Jerozolimy daje to bena, że lud. 
ność tego państwa powiększa się o 70.000 ludzi. 
Ponadto daje nam koncepcja ta to, że Uniwersytet 
Hebrajski będzie na terytorium państwa żydow- 
akiego. Natomiast mnsi to  wywołać reakcję ze 
■trony Arabów, którzy już obecnie wysuwają żą. 
danie przyłączenia do Ich państwa terenów w Ga­
lilei, zamieszkałych gęsto przez Arabów. Żądaniu 
temu Anglia tylko z trudem się oprze i należy się 
obawiać, że o ile zgodzi się ona na oddani* nam 
nowej Jerozolimy, to nie odmówi też i Arabom od. 
powiedniej korektury na ich korzyść. Bardzo tru­
dno oaądzić, co dla nas przedstawia większą war. 
tość. Należy jednak zważyć, że Jerozolima bądź 
co bądź pozostaje pod zarządem mandatu i dlatego 
jest nadzieja, że z biegiem czasu przypadnie ona 
państwu żydowskiemu, gdyż będzie tam stale wiel­
ki* zbiorowisko Żydów na jednym miejscu. Sku. 
pienie to może nawet z czasem przyczynić się do 
tego, by, przy odpowiedniej konstelacji politycz­
nej cały obszar mandatowy angielski przypadł pań. 
atwu żydowskiemu.

Wszelkie wyżej wspomniane obawy odpadają 
przy koncepcji pierwszej. Cały świat, również i 
Arabowie, nznać muszą pretensje te za całkowicie 
uzasadnione i uprawnione. Arabowie nie mogą też 
żądać specjalnych rekompensat, co najwyżej, a- 
żeby i dla ich świętości znajdujących się na górze 
Syjon uczynić te same wyjątki, h a  to ostatecznie 
bez większego uszczerbku zgodzić się można i zgo. 
dzić się należy. Olbrzymia korzyść zaś wyniknie z 
takiego rozwiązania dla samej idei państwa żydów 
skiego, gdyż będzie to państwo, o jakim każdy 7\-d 
od tysiącleci marzy. Będzie to już Syjon.

Ograniczenie imigracji
Raport Komisji Królewskiej zaleca, abc przez 

czas przejściowy, tj. po przyjęciu planu pedziału, 
aż do powstania państwa żydowskiego w pełnym 
tego słowa znaczeniu, imigracja Żydów do terenów 
przydzielanych temu państwu była ograniczona

stosownie do zdolności absorbcyjnej. Zalecenia te 
ni* przewidują jednak żadnych ograniczeń dla i- 
migracjl arabskiej. Postanowienie to jest dla Źy. 
dów bardzo krzywdzące, niczym nie uzasadnione 
i zawiera wielkie niebezpieczeństwo dla tego pań­
stwa. Nie ulega wątpliwości, że Arabowie, którym 
imigracja będzie dozwolona, z wolności tej korzy­
stać będą, gdyż wiedzą dobrze, że tylko w państwie 
żydowskim znajdą możliwości zarobku, jakich nie 
mają w  państwie arabskim. Dlatego należy się li. 
ciyć z tym, ż* w okresie budowy państwa żydow­
skiego przybędzie tam kilkadziesiąt, a może nawet 
sto 1 więcej tysięcy Arabów. W ten sposób w pań­
stwie tym z miejsca Żydzi będą w mniejszości i po. 
nadto, zdolność absorbcyjna kraju dla Żydów bę­
dzie 1 w przyszłości znacznie zmniejszona. Diate- 
go wymagać musimy, aby juz obecnie, jeszcze za. 
nim plan podziału został przyjęty, zamknąć gra­
nice przyszłego państwa żydowskiego przed wszel. 
ką imigracją arabską. Żądanie to jest uzasadnione 
i  Anglia może je spełnić bez obawy przed prote­
stami Arabów, ponieważ już obecnie zamknięto 
granice państwa arabskiego przed imigracją ży­
dowską.

Oprócz tego musimy żądać, aby z chwilą, gdy 
plan podziału będzie przyjęty, natychmiast otwar. 
to bramy państwa żydowskiego bez jakichkolwiek 
ograniczeń dla aliji żydowskiej. Zdolność absorb­
cyjna nie może tu odgrywać żadnej roli. Żydzi nie 
będą żądali od nie-Źydów pomocy materialnej dla 
obywateli ich państwa. Nie będą też żądeli sub. 
wencjl ze strony państwa arabskiego. Alija taka, 
1 to w bardzo szerokim zakresie jest absolutną 
1 natychmiastową koniecznością.

Żądanie to musi być alternatywne. Bez spełnie­
nia tego żądania, nie możemy w ogóle wejść w ża­
dną dyskusję na temat państwa żydowskiego, bo 
musi ono wcześniej czy później rozbić się pod na. 
porem Arabów z zewnątrz i z wewnątrz. Trzecie­
go rozbioru więcej ryzykować nie możemy.

Wymiana ludności
Komisja Królewska zaleca, aby z biegiem czasu 

nastąpiła wymiana i wysiedlenie ludności arab. 
skiej z państwa żydowskiego do terenów jakie 
mają być użyźnione dla nich w okolicach Ber Se- 
by. Dużo już na ten temat dyskutowano, i zdaje się, 
wszyscy dochodzą do konkluzji, że przesiedlenie, 
względnie wysiedlenie takie będzie wprost nie­
możliwe. O ileby wymiana taka w istocie nastąpić 
nie mogła, wtedy możliwości absorbcyjne tego 
i tak więcej niż szczupłego obszaru państwa ży. 
dowskiego spadłyby od razn o dalszą polewę co 
do ilości ludności, gdyż tyle wynosi liczbi ludno­
ści arabskiej zamieszkałej na tym obszarze i o 
przeszło 4/5 w ilości gruntów zdolnych pod upra­
wę, ponieważ Arabowie są właścicielami około 4 
milionów dunamów roli na ogólną liczbę około 5 
milionów dunamów.

Dlatego musi być dana Żydom możność jakiejś 
rekompensaty na wypadek, gdyby wysiedlenie A. 
rabów nie dało się. całkowicie, lub też ezęściowo

uskutecznić. Na t*a wypadek należy; dla żydów 
zastrzec, aby państwo arabski* seswoliło iydoią
osiedlić się na terenach praygotowanyeh dla A- 
rabów w takiej samej ilości, w Jakiej Arabowi* 
zostaną na obszarz* państwa żydowskiego, J*st to 
żądanie sprawiedliwa, dogodni, i dla oba stron 
zadawalające, dlatego też może ono b y t  spełnio­
ne i wykonana. Arabom zamieszkałym w  Palesły. 
nie nie dziej* się krzywda, mogą oni bowi*m so- 
stać, jeżeli im to lepiej odpowiada na swych al*- 
miach. żydom też nio dzieje alę krzywda, gdyż 
mugą imigrować do terenów w  około Ber Seul . 
Co się zaś tyczy państwa arabskiego, to ono na 
takie rozwiązanie na pewno się zgodzi, gdyż mo. 
że ono z tego tylko korzyści odnieść bez żadnego 
nszczerbku. Bez wątpienia osiedlenie Żydów na 
tym terenie przyczyni się do rozkwitu tego tak za­
niedbanego kraju, jak to miało miejsce w Pale­
stynie. Z tego państwo arabskie i ludność tego pań. 
stwa może mieć tylko korzyści, szkód zaś żadnych.

Zdolność absorbcyjna
Obszar przeznaczony państwu żydowskiemu zaj­

muje przestrzeń 4.700 km. kwadr, i jest zamiesz­
kały przez około 700.000 ludzi, czyli przez 170 lu. 
dzi na 1 km. kw. Porównnjąc gęstość tego osiedle­
nia z gęstością osiedlenia innych państw, uwzględ. 
niając możliwości rozwoju gospodarczego tego pań 
stwa z możliwością innych państw, dojść musimy 
do wniosku, że obecna gęstość zaludnienia jest w 
tych stosunkach wprost rekordową. Dlatego wąt. 
pić należy, czy ua obszarze tym jest jeszcze miej­
sce w bliskiej przyszłości na osiedlenie eię poważ­
nej ilości Żydów, nie licząc naturalni* tggo osia. 
dlenia, które będzia subwencjonowane przez Ży­
dów z diaspory. »

Położenie gospodarcze Żydów w  krająch dias­
pory nie wymaga bliższego opisu, jest ono dosta. 
tecznie znane i uznane jako wprost niemożliwe i 
katastrofalne dla wielu milionów. Palestyna za­
tem musi posiadać tereny takie, aby była dana mo­
żność osiedlenia się przynajmniej dla kilku milio. 
nów Żydów. Jest to zagadnienie nie tylko żydow­
skie, lecz ogólno światowe i, jak twierdzą nie. 
którzy ekonomiści i politycy, jedno z bardziej wa­
żnych zagadnień. Skoro zatem uwzględnimy że ol. 
brzymie połacie kraju, około 12000 km. kwadr, 
na południu Palestyny t. zw. Negew są obecnie pu­
stynią w całym tego słowa znaczeniu, to nie ma 
żadnej przeszkody, aby ziemie te przydzielić Ży. 
dom, któtrzy potrafią je użyźnić i stworzyć tam 
możliwości na osiedlenie milionów nękanych gdzi* 
indziej Żydów. Kraje te dla Arabów są całkowi­
cie bezużyteczne. Oddanie Ich Żydom, nls moi* 
przedstawiać dla Anglii zbytnich trudności, przy. 
czyni się przeto do powiększenia obszaru kultural­
nego świata, a nam Żydom pomoże do stworzenia 
egzystencji dla pewnęj bodaj cząstki naszych bra. 
cl zagrożonych pauperyzacją i zagładą.

ELIAS2 HOLLAENDER
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Dr E L IA S Z  TISCH

Broszura pamiałkowa o dr 0. Thonie
Nakła iem Centralnego Komitetu uczcze­

nia pamięci dra Ozjasza Thona wyszła pięk­
na broszura pióra dra. H. Pfeffera, poświę­
cona Wielkiemu Zmarłemu. Przeszło 8 mie­
sięcy minęło od owej tragicznej chwili, gdy 
śmierć bezlitosna podcięła ten produktywny 
żywot, a praca w kierunku trwałego uczczę 
nia naprawdę błogosławionej Jego pamięci 
Bie posuwała się naprzód. Dobrze się więc 
itało, że cisza dokoła tej sprawy została na­
reszcie przerwana.

Kartę za kartą przechodzi autor księgę 
tego pięknego i bogatego żywota i roztacza 
przed nami szereg barwnych i plastycznych 
jego obrazów. Kreśli on po kolei dziecińst­
wo Thona niebardzo „sielsko - anielskie”. 
Następnie Jego okres lwowski, z domem 
rodzicielskim, nauką judaistyczną i świecką, 
pracą narodową w stowarzyszeniu „Syjon” 
wespół z błp. Rubinem Aszeiem braudesean, 
Dawidiem Neumarkiem, Adolfem Standem, 
Salomonem Schillerem i in. W dalszym ciągu 
młodość Thona naprawdę „górną i chmur­
ną”, zbiegającą się z okresem wczęsnoroman 
tycznym syjonizmu, okres Jego berliński z 
Jego studiami i pracami naukowymi, z pra­
cą w „Jung Izrael” wespół z Markusem Brau 
dem, Markusem Ehrenpreisem i bfp, Leo­
nem Motzkinem. Autor snuje pierwsze nici 
kontantu między Thonem a Herzlem z jed­
nej i Achad Haamem z drugiej strony, kon­
taktu istotnego, głębokiego, który całą sy­
jonistyczną działalność Thona decydująco 
ukształtował, atk, że była ona doskonałą 
syntezą myśli i metod obu wielkich Mistrzów 
syjonizmu.

Następuje wreszcie ostatni, najdłuższy o- 
kres życia Zmarłego, krauowski, gdzie dzia­
ła1 ność Jego rozlewa się już bardzo szero­
kim korytem, zapładniają.c wszystkie ważne 
dziedziny życia zbiorowości żydowskiej. A  
Więc widzimy Jego śmiałą działalność kazno

dziejską w świątyni postępowej krakows­
kiej asymilacji, syjonistycznego nauczycie­
la religii pod niechętną, ba, nawet wrogą 
Radą szkolną, widzimy Go jak tworzy biblio 
tenę „Ezry”, pracuje w Stowarzyszeniu „So 
lidarność Bnej Brith”, stoi u kolebki „No­
wego Dziennika”, kładzie moralne podwali­
ny pod gimnazjum żydowskie (dziś im dr. 
Ch. Hilfsteina), widzimy Go w „Komitecie 
Delegacji Żydowskich” w Paryżu, gdzie na­
wiązuje ścisły kontakt z oficjalnymi przed­
stawicielami państwa polskiego, widzimy Je 
go występy w pierwszych czterech sejmach, 
gdzie zasiadał jako reprezentant ludności 
żydowskiej i widzimy —  last not least —  
działalność Jego ściśle syjonistyczną, w ar­
tykułach dziennikarskich, na zjazdach par­
tyjnych, na kongresach syjonistycznych, na 
zagranicznych podróżach propagandowych i 
td. i td.

Dr. Pfeffer naszkicował udaną sylwetkę 
tej wyjątkowej osobistości żydowskiej, jaką 
był dr. Thon. Był On myślicielem, publicys­
tą, kaznodzieją, oratorem, paralmentarzys- 
tą i politykiem w jednej osobie. Każda stro­
na Jego tak różnorakiej i wielostronnej dzia 
lotności znajduje w omawianej broszurze 
równie dobre oświetlenie, a wszystkie te tak 
odmienne barwy i tony zlewają się w  har­
monijną całość.

Dr Thon był jednak więcej niż działaczem, 
politykiem, mężem stanu, niż przywódcą na­
wet, był człowiekiem d u c h a ,  człowiekiem 
wielkiego formatu, postacią historyczną zy- 
idostwa i prawdziwym humanistą. Należy 
podnieść, że drowi Pfeffeiow i udało się w 
zupełności dać odczuć czytelnikowi wielkość, 
jaka z dra Thona promieniowała, a to nie­
wątpliwie znaczy wiele.

Pięknej całości dopełnia cały szereg ar­
tystycznych zdjęć i ilustracji, oraz nader es­
tetyczna forma zewnętrzna wydawnictwa.

DO FRANCJI, CZECHOSŁOWACJI 
AUSTRII JUGOSŁAWII

Tanio, szybko, fachow o

„U N IO N  LLO YD " Kraków, szpitame 36 te le fJH t

Gorączka i jej celowość
Już H ippokrates na 400 la t p rzed  Chrystus 

sem tw ierdził, że gorączko przynosi korzyść 
chorem u organizmowi D zisijj w m edycynie, 
po długim  okresie, w którym  uważano gorączn 
kę  zasadniczo jako szkodliwą dla organizm u, 
zwyciężył pogląd zbliżony do poglądu Hippo- 
kjratesa. Do takiej zmiany w poglądach na ce­
lowość gorączki doprowadziły nowoczesne ba­
dania i obserwacje nad bakteriam i i ich działa­
niem  w organizm ie ludzkim.

Przekonano się, że podwyższona tem pera tu ­
ra jest wynikiem walki, jaką staczają w: o rg an i­
zmie chorego t, zw. antitoksyny z toksynam i, 
t. j. z p roduktem  działalności bak terii chorobo­
wych. Na podstaw ie tych obserwacji doszli le­
karze do przekonania, że właściwie zwalczanie 
gorączły a p rio ri i  przeryw anie jej za pomocą 
podaw ania chorem u fenacetyny, antip iryny, 
salip iryny etc. n ie jest celowe i  właściwe, gdyż 
środki te nie oddziaływują bezpośrednio na sa­
mą chorobę i jej zarazki, leoz tylko na an titok­
syny. D ziałają więc raczej niekorzystnie.

Najnowsze zatem  w skazania m edyczne ogra­
niczają się do stosowania środków  a n tig o rą b ­
kowych tylko w przypadkach bardzo wysokiej 
gorączki, od 40 stopn i wyżej, k tó ra  zagraża 
sama przez się n iek tórym  Organom w ew nętrz­
nym  i ich funkcjonow aniu.

Dr. Maksymilian Wassermann
le k a r z  c h o r ó b  w e w n ę tr z n y c h  

przep row ad ź ł  s ię  l  ordynuje
przy ul. Wielopole 24. Telef. 185=69

CHIRURG

Dr. JERZY KANAREK
B. St. Asysten. Kliniki Chirurg. U. J.
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—  J a  n a tu ra ln ie  n ie! —  rzeLł T aittiiiger. Nigdy 
w  życiu, k tó re  m u się z resz tą  w  te j chw ili w ydaw ało  
bardzo  długie i bogate w  przeżycia, n ie  odczuw ał n ie ­
naw iści. Nagle jednak , teraz, w  te j godzinie, poczuł po 
raz pierw szy rozkosz, p rzedstaw iając  sobie, że ten  lub  
ów ze zn ienaw idzonych m u „n u d n y ch ” figurow ać bę­
dzie w  pięknych , ko lo row ych  książeczkach, w raz sw oim  
nazw isk iem  i ran g ą ; czuł też żal do „n u d n y ch ”, k tó rzy  
go z W iedn ia  przenieśli do garn izonu . Była to  n ie ­
w inna, dziecinna gorycz, żart, k ap ry s raczej — niż n ie ­
naw iść.

—  Mogę ty ch  panów  nazw ać tak , ja k  sobie pan  
b aro n  życzy! —  rzek ł Łazik.

— D obrze —  odrzek ł baron . — D oskonale.
Łazik um ilk ł. Serce jego biło gw ałtow nie, członki 

jego s ta ły  się nagle ciężkie jak  ołów, a  rów nocześnie 
poczuł, ja k  jego m yśli f ru w a ją  po b iednej głowie, jak  
lekkie, spłoszone ro je  p taków . F ru w ały . Dwa tysiące 
m yśli, każda m yśl to  gulden, dw a tysiące guldenów .

B aron T aittinger zapy ta ł: —  Dwa tysiące, co?
— T ak jest, pan ie baronie! —  szepnął Łazik.
— P rzy jdzie  pan  po n ie  ju tro !  — rzek ł T aittinger.
Łazik z trudem  w stał. Skłonił się n isko  i w ym a­

m ro ta ł:
—  Do w iecznej wdzięczności zobow iązany panie 

baronie!
—  Do w idzenia! —  rzekł T aittinger i schow ał do 

kieszeni trzy  zeszyciki.
J a k  to  n ieraz już  czynił i by ł do tego przyzw ycza­

jony , zadepeszow ał do „nudnego” ekonom a: „2.000 im ­
peria łów ”.

Dwa tysiące nadeszły w raz z depeszą: „P ilny  list 
w  drodze, pieniądze w załączeniu”.

B aron  p o d arł tę  depeszę, z sam ego nieprzezw yciężo­
nego w strę tu  do słów : „p ilny  l is t” P ieniądze w łożył 
do k o perty  i kazał p o rtierow i w ręczyć je  tem u panu, 
co by ł w czoraj po południu . Potem  w siad ł do dw ukon­
nej bryczki. D aw no już n ie  by ł w G rinzing N azajutrz 
m iał w rócić do garn izonu .

ROZDZIa Ł XXXIII.
Zazwyczaj T a ittin g e r w  pociągu na ty cn m iast za­

sy p ia ł Dziś czytał zeszyty Łazika, i to  naw et p ierw szy 
nu m er ju ż  przeczytany n c  głos przez au to ra . W y o b ra ­
żał sobie, że cały św ia t będzie te  zeszyty czytał z ty m  
sam ym  entuzjastycznym , zadow oleniem . N astępnego 
dn ia  m ia ł zam iar w p u łk u  opow iedzieć o sw oim  lite ­
rack im  odkryciu , ew entualn ie  przeczytać p a rę  s tro n  
w kasynie, rzecz ja sn a , pod nieobecność pu łkow nika . 
W śró d  tak ich  w esołych m yśli up ły n ą ł m u  czas aż do 
p rzy jazdu  do garn izonu .

Gdy w ysiadł, by ł w ieczór. Cienki, zim ny i n u d n y  
deszcz siąp ił w olno i w ytrw ale, o tu la jąc  nędzne, żół­
taw e lam py naftow e peronu  w ilgo tnym  m rokiem . R ó­
wnież w  poczekalni p ierw szej k lasy  czyhał na niego 
przygnębiający  sm utek , a  pa lm a r.a bufecie opuściła 
ciężkie, sm ukłe  liście, jak b y  i  ona s ta ła  w jesiennym  
deszczu. Dwie lam py gazowe, now oić  i dum a stac ji 
kolęjow ej, m iały  poniszczone sia tk i i rozsiew ały  m ętno- 
zielone św iatło , w ydając przeciągłe buczenie, n iby jęk , 
skarg i. B iały p ó łk o szu lik  ke ln e ra  O tto k ara  także w y­
kazyw ał podejrzane  p lam y niew iadom egp pochodze­
nia. M etalowy b lask  ro tm istrza  w ta rg n ą ł zw ycięsko 
w całą tę posępność. K elner O ttokar podał kieliszek 
H enessy „d la rozgrzan ia” i jad łosp is.

— Je s t dziś zupa i knedelk i z w ątróbką, pan ie  ba­
ronie!

—  Milcz pan! — rzekł T aittinger wesoło.
Zawsze gdy coś takiego m ów ił, życzył sobie w ła­

ściw ie czegoś w ręcz przeciw nego. O tto k ar o tym  w ie­
dział. D latego zaproponow ał jeszcze k ru ch y  sztuka m ięs 
z chrzanem  i knedelk i ze śliw kam i, specjaln ie  ugoto­
w ane.

— Trzym ać język  za zębam i i podaw ać! — rzek ł 
T aittinger.

K oniak jeszcze bardziej go ożyw ił i w zm ocnił jego 
apety t! W stał, aby teraz  dppiero  zdjąć płaszcz. O tto­
k a r  podbiegł. Z p raw ej k ieszeni płaszcza w yzierały  ko ­
lorow e brzegi dzieła Łazika, chciw e o to  O ttokara  w net 
je  odkry ło . (C. d. n.)„
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Wstrząsający finał zbrodniczego czynu
P o  wyroku na mordercą inż.  Zwangera

15 la t  ciężkiego w ięzienia d la  R u b in a  S za jn  
cw ita  —  ta k  b rzm i w y ro k  og łoszony  p rzez 
na jw yższego  Sędziego w  P a le s ty n ie , T ru ste - 
da. S za jn cw it ciężko odpoK utu je  za  m o rd e rs  
tw o, d o k o n an e  n a  osobie p rzy jac ie la  i w spół 
n ik a , inż. Z y u n g e ia .

O baj, S za jn cw it i  Z w a n g e r-—  p ie rw szy  
m ieszkał w  T el Awiwie, a  d ru g i n a  przedm ie 
ściu  te l  aw iw sk im  „ S z c h u n a t M on tefio re ' 
—  p rzez  d ług ie  l a ta  złączeni by li w ęzłam i 
p rz y ja ź n i za ró w n o  w  P a le s ty n ie  ja k  i E u ro ­
p ie  i  A rg e n ty n ie . S za jn cw it j e s t  zdo lnym  kup 
cem , b o g a ty m  p o siad aczem  teren ó w  ziem s­
k ic h  i  n ieruchom ości, p la n ta to ro m  i p rz e d ­
sięb io rcą . P rzem ie rzy ł św ia t w zaiuz  i w szerz 
a  k ied y  pow rócił do  P a le s ty n y  (gdzie się u - 
rodził) w sp in a ł s ię  co raz  w yżej, aż  w reszcie  
k a r ie ra  je g o  zap ro w ad ziła  go  na ... law ę o sk a r  
żonych .

Z aś  je g o  p rzy jac ie l, zam o rd o w an y  inż. 
Z w an g er też  m ia ł z a  so b ą  b u rz liw ą  przesz łość  
U rodził s ię  w  RoBji, a  jeg o  d ro g a  życiow a 
p ro w ad ziła  w ś ió d  kolców  i  róż. B ył n a  wozie 
i  p o a  wozem! ra z  g in ą ł z g łodu , a  p o tem  znów  
opływ ał w  d o s ta tk i .  D zięk i Bwcim zdolnoś­
ciom  b y ł n a w e t p rzez  pew ien  czas  w icem inis 
t r e m  K om unikacji tu ż  po  w y b u en u  rew o lucji 
w  R osji, p o tem  u d a ł się  s ta m tą d  n a  w ędrów ­
kę, a ż  zaw a rł Z najom ość z S za jn cw item  w  A r 
g e n ty n ie  czy  te ż  gdziendzie j. O d te g o  czasu  
prow adzili w spó lne  in te re sy , k tó re  je d n a k  
nie zo sta ły  ca łk iem  w yśw ietlone , z pow odu 
zgonu Z w an g era .

W  P a le s ty n ie  opow iada się  o ty m , że b y ły  
to  często  b h io n e  in te resy , P ró b o w an o  naw et 
szukać  po a rch iw ach , a b y  s ię  o tjrra dow ie­
dzieć czegoś b liższego, a le  m im o w sz y s tk o  
„p raw dziw ej p ra w d y ” n ie  zdo łano  o d k iy ć .

P a le s ty ń sk i ty g o d n ik  se n sa c y jn y  „ I to n  Me 
ju c h  ad'" opow iadał o s to su n k a c h  z G estapo ,
0 ta jem n icze j B tacji rad io w e j w  m ieszk an iu  
S za jncw ita , p o d a ją c  sze reg  in n y c h  jeszcze 
rew elacy j, a le  k o n k re tn ie  n ic  o ty m  pow ie­
dzieć się  n ie  d a .

Cóż właściwie zajzło.T
In ż . Z w anger zn ik ł nag le , a  to  w łaśn ie  

w tedy , k ied y  w y b ra ł cię n a  sp o tk a n ie  z 
S za jncw item . S zu k an o  go  p rzez  sze reg  dn i 
bez re z u lta tu . P r a s a  a la rm o w ała , p o lic ja  r o ­
biła  w szy stk o , a b y  n a tr a f ić  n a  ślad , a le  bez- 
skul ecznie.

S za jn cw it z a ś  p rzez  ca ły  te n  czas u d aw a ł 
człow ieka m ocno p izy g n ęb io n eg o , radził szu  
kać  tu  i  tam , n a tu ra ln ie  w  m ie jscach , gdzie 
żadnego ś la d u  n ic  było . R a z  zd rad ż ił się 
p rzed zn a jo m y m i „ n a iw n ą” u w a g ą : „M oże
go p ogrzebano , a  m oże popełni! S am o b ó jst­
wo”. W ciąż je d n a k  p o d k reś la ł, że o n iczym  
n ie  w ie. W  rzeczy  sam e j coś m u s ia ł je d n a k  
wiedzieć, sk o ro  s ta r a ł  się u spoko ić  żonę z a ­
ginionego Z w a n g e ra  zapew nieniem , że Z w an 
ger p raw dopodobn ie  p rz y ś le  je j  te le g ra m .

I  o to , co za  dziw o! P o  p a ru  d n iach  o trz y  
m ała  p a n i Z w an g er te le g ra m  z Je rozo lim y , 
k tó ry  rzekom o m ia ł pocnodzić  od  je j  m ę­
ża, a  w n im  Z w a n g .r  zapew nia , że je s t  
żdrow. że w szy stk o  w  n a jlep szy m  p o rz ą d k u
1 że w y b ie ra  się do T ra n s jo rd a n ii  w  s p r a ­
w ach in te ró so w y ch . Zona w  a sy śc ie  po lic ji 
udała  się  d o  Je rozo lim y , a b y  ta m  zo ad ać  
o ryg inał te le g ra m u  i  o kazało  się, że n ie  by ł 
on w y staw io n y  p ism em  Z w an g era , a  n a  ro z ­
praw ie sąd o w ej znaw ca stw ie rd z ił, że j e s t  to  
pism o —  S za jn cw ita ,

M nożyły  się  ró żn e  posz lak i, n ie  d a ją c  je d  
aak  k o n k re tn e g o  o b ra z u  —  a ż  n ag le  znale- 
ciono p o g rzeb an e  w  g łęb o k im  dole m a r tw e  
;ia ło  Z w an g e ra , n o szące  ś la d y  u d u szen ia  i 
pokłucia.

D ół te n  zn a jd o w a ł się  n a  te re n ie  p la n ta -  
»ji, n a le ż ą ce j d o  S za jn cw ita , a  w: d o d a tk u

(K orespondencja własna „Nowego D ziennika" )

dow iedziano się, że p rzed  ja k im ś  czasem  
S za jn cw it k aza ł za tru d n io n em u  u  sieb ie  A ra  
bow i w ykopać dół, „by go  napełn ić  e lek try cz  
n o śc ią” i w  te n  sposób  zapobiec a ra b sk im  
n ap ad o m  n a  zb io rn ik i w ody, k tó re  ta m  się  
znajd o w ały . T ak  to  sa m  S za jn cw it tłu m aczy ł 
sędziem u, d laczego  k aza ł te n  dó ł p rz y g o to ­
w ać.

Zgłosił się  p o tem  też  pew ien A rab , k tó ry  
opow iedział, iż  w idział, ja k  S za jn cw it w łasno  
ręczn ie  po łożył t r u p  Z w angera , p rz y  po­
m ocy innego  jeszcze  osobnika, c nazwiBku 
MUller. A le  w rób le  n a  dach u  śp ie w a ją  o  ty m  
że te n  w łaśn ie  A rab , A bdu l K ad er, Bam nie 
je s t  bez w iny . P rzez  ja k iś  czaB siedział on 
w  w ięzieniu  razem  ze S zajncw item , p o d e j­
rz a n y  o w spó łudzia ł w  m o rd ers tw ie , n ag le  
je d n a k  z o s ta ł zw olniony, a  p ro k u ra to r  pow o 
ła ł g o  n a  św iad k a  ko ro n n eg o  o sk arżen ia , 
p rzeciw ko  Szajncw itow i.

b y ły  jeszcze  i in n e  poszlak i, w sk azu jące  
n a  S za jn cw ita  ja k o  n a  teg o , k tó ry  m o rd e r­
s tw a  dokonał. W y łan ia  się je d n a k  p y tan ie , 
d laczego to  uczyn ił?

J a k  ju ż  w spom nieliśm y, sądzono n a jp ie rw  
że  o b a j p row adzili w spóln ie b ru d n e  in te re sy  
i że S za jn cw it u p rz ą tn ą ł n iepożądanego  kon 
k u re n ta , czy też  w spó inm a, k tó ry  w iedział 
za  dużo i k tó ry  ew en tualn ie  m óg łby  z d ra ­
dzić pew ne ta jem n ice . P o te m  znow u w y su ­
n ę ła  się k o n cep c ja  o s to su n k a c h  z G estapo . 
S tu p ro cen to w ej pew ności w  tv m  w szy stk im  
n ie  m o żn a  było  n ab rać , a le  k aż d y  w iedział, 
że „ te n  S za jn cw it ja k o ś  m e  j e s t  w  p o rz ą d ­
k u " , choć on zap ew n ia ł i zak lin a ł się n a  w szy

Było do przewidzenia, że mocna tendencja na 
rynkach kauczuku odbije się również na wytwór­
czości tego artykułu w Brazylii, przede wszystkim 
w zbiorach dziko rosnącego kauczuku w okolicach 
nad Amazonką. Produkcja kauczuku podniosła się 
istotnie od roku 1932 du 1936 o 100 proc,, z 6224 
ton na 13.247 ton.

Ilość produkowana w Brazylii, jak dotąd, nie 
ma większego znaczenia dla spożycia światowego, 
w jednym bowiem tylko miesiącu maju br. kon- 
sumeja w Stanach Zjednoczonych wynosiła 51.773 
ton, w Anglii zaś 8.U89 ton. Należy jednak uprzy. 
tomnić sobie, że Barzylia była w ubiegłym stule­
ciu kolebką produkcji kauczuku i że przeniesienie 
źródła produkcji do Indii w ręce Holandii i  Anglii 
nie wyłącza bynajmniej możliwości nawrotu Bra­
zylii ao zorganizowanej wytwórczości kauczuku, 
zwłaszcza jeśli okres koniunkturalny miałby po. 
trw ać dłuższy jeszcze czas.

Poczynania Forda w  koncesji udzielonej mu 
przez rząd brazylijski dla plantacji kauczuku w 
r. 1928 uprawniają raczej do przypuszczeń, iż W 
niedalekiej przyszłości Brazylia odegrać winna po­
ważniejszą już rolę jako producent kauczuku.

Odnośnie koncesji Forda krążą rozmaita pogłos -

T E L  A W IW , w  lipcu.

s tk ie  św iętości, że  j e s t  B ogu  d u c h a  w in ien .
NajwyżSŁj sędzia , k tó ry  n a  życzenie ob­

rońców  sa m  ro z p a try w a ł tę  sp raw ę , z a są ­
dził S za jn cw ita  n a  15 l a t  ciężkiegc w ięzien ia  
choć zeznan ia  a ra b sk ie g o  św iad k a  n ie  b y ły  
z b y t p rzek o n y w u jące .S ęd z ia  je d n a k  k ie ro ­
w ał s ię  in n y m  obciążającym  m a te r ia łe m  i  —  
sw o ją  in tu ic ją .

W y ro k  te n  w y w arł np w szy stk ich  w s trz ą  
sa ją c e  w rażen ie  z dw óch p rzy czy n : O baw ia 
n o  się n a jp ie rw , że S za jn cw it zo s tan ie  z a są ­
dzony  n a  śm ierć , D o tychczas n ie  oyło  je sz ­
cze w  jiszuw ie  w y p ad k u , a b y  w y k o n an o  wy 
ro k  ś in ie rc i n a  m ieszk ań cu  .żydowskim , a  j i-  
szuw  w  ty m  w y p ad k u  d o m ag a ł się bezw zględ 
ności, g d y b y  się n a p ra w d ę  okazało , że  S zr jn  
c w it j e s t  w inny, P o za  ty m  dz ia łam  tu  spmu, 
św iadom ość fa k tu , że  Żyd d o k o n a ł ta l :  s t r a ­
szliw ego m o rd e rs tw a  n a  OBobie sw o jego  
p rz y ja c ie la  i  że  ta k ż e  do n a s  z a k ra d a  się  za- 
:a z a  g an g s te ry zm u .

S za jn cw it zg łosił apelac ję , a le  czy  m u  to  
pomoże?. S . SA M E T

ki. Koncesja leży w  okolicy Santarem, nad rzeką 
Tapajoz. Obejmuje ona teren 120 kim. ciągnący się 
wzdłuż Tapajoz, obszar zaś uprawny wynosić ma 
według niektórych źródeł 1,2 miliony ha., według 
innych zas około 0,6 mil. ha. — Dotychczas wy. 
karczowano jednak tylko 2000 ha. Zasadzono jed­
nak już 1,2 mil. drzewek kauczukowych, w szkół­
kach znajduje się około 10 mil. sadzonek.

W trzy lata po rozpoczęciu prac, na skutek gwał 
townej zniżki cen kauczuku na rynkach śv'iato. 
wych Ford zaniechał dalszej produkcji i podjął 
ją na nowo dopiero w roku 1935. Dotychczas zain­
westowano około 10 milionów dolarów.

Siedzibą Compania Ford Industnal do Brasil jest 
Bao Vista, dawniej teren puszczy, obecnie małe 
miasteczko zaopatrzone w kanalizację, elektrycz­
ność, doskonale budowane domy. Bao Vista uwa­
żana jest przez t~xząd plantacji jako siedziba pro­
wizoryczna, staią siedzibą stanie się inna miejsco­
wość, gdzie powstać ma nowe miasto Forda. Zbu. 
dowano już znakomite drogi, nadające się do ru ­
chu samochodowego i traktorowego, poza tym u- 
stanowiono połączenie lotnicze drogą wodnopła. 
towców miejscowością Para dołączoną do sieci lot 
niczej Panamerican Airways.
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\  L I T E R A T U R A  S Z T U K A  »a» N A U K A  {
SA L O M O N  D Y K M A N

„ E S T E T Y K "
W 1 5 -lecie śmterci Dąwida Fryszmana

Powiedzmy szczerze: Fryszman był ojcem litera­
tury nowohebiajskitj. On ją dźwignął z otchłani 
zupełnego upadku, z martwoty i zastoju; postawił 
ją  na wyżynie europejskiej, własną pracą, znojnym 
trudem wyznaczył jej drogę na przyszłość i pchnął 
ją na nowe tory. A chociaż współcześnie z nim 
działali potężni mocarze, ducha, wielcy poeci, my­
śliciele, pisarze, artyści słowa i pióra — to jed. 
nak nie bidzie przesadą twierdzenie,, że nasza li­
teratura nowoczesna zawdzięcza swe istnienie 
głównie jemu jedynemu. Ażeby zdać sobie dokład­
nie sprawę z doniosłości jego pracy i z jej znaczę, 
nła dla odrodzenia ducha hebrajskiego — należa­
łoby choćby przelotnio rzucić okiem na stan na­
szego piśmiennictwa przed ukazaniem się Frysz. 
mana. Nic można tego określić mianem zastoju. 
Przeciwnie, na pozór wydawać by się mogło,- że 
schyłek w. XIX-go jest raczej dobrym etapem roz­
woju nąszej myśli i literatury po upadku Haskali. 
Artykuły rosły, jak grzyby po deszczu, jakby jakiś 
hurror racui ogarnął pismaków, którzy ebeieli ni. 
mi zapełnić pustkę myślową i duchową. Choć Has- 
kala zbankrutowała ostatecznie, a jej miejsce za­
jęła „Chibat.Cijon" ■— to jednak pokolenie nie u- 
miało wyzwolić się spod wpływów ginącego prądu. 
Myślano kategoriami Haskali, nie zaniechano daw­
nych, wyjałowiały eh metod, stylu i tonu. Było to 
tym straszniejsze, że wszyscy zdawali sobie jasno 
sprawę z upadku daw.iej ideologii,, a nikt nie u- 
miał i  nią zerwać zewnętrznie. Był to typowy ok­
res rozkładu, jawołości, pisaniny bez treści i celu, 
grafomanii, która sama zbyt nędzna, nie mogła z 
siebie wyłonić nic nowego, nie zwiastowała odro. 
dztnia. Atmosferę należało oczyścić z gruntu, 
przewietrzyć ją ; trzeba było uwolnić od gruzów, 
aby kłaść nowe cegły na fundament odradzonego 
gmachu ducha i literatury.

Wtedy to właśnie pojawił się Fryszman. Wystą­
pił zaraz z rozpaczliwym krzykiem protestu na us­
tach. Widział grozę położenia i postanowił gorącz. 
kową pracą, nadludzkim wysiłkiem zacząć swoje 
dzieło odbudowy, nie ustąpić ze stanowiska i, je­
żeli l«s pozwoli, doprowadzić je do końca. Widział 
dookoła siebie upadek ducha, myśli, serca, poczu­
cia dobra, artyzmu i piękna. Znamienny dlań jest 
jego poemat p. t. „Mesjasz", w którym dał wyraz 
swoim uczuciom i rozważaniom. Oto w natchnie, 
niu poetyckim widzi rozpaczliwe zmaganie się Me­
sjasza, któ,ry pragnie wyzwolić się z więzów nie­
woli, który Bogu urąga za krzywdę kajdan, skoro 
czuje w sobie nadludzką moc wyzwolenia ludu. 
Wtedy głos tajemny mu odpowiada: Niechaj
wpierw powstanie pokolenie, które zrozumie sens 
wyzwolenia, będzie doń przygotowane i całym ser 
cem będzie go pragnęło. Wtedy powstanie też On 
Zbawiony—Zbawiciel. Tak było istotnie i tego pra. 
gnął Fryszman; zrozumiał, że musi on spełnić swo 
j i  rolę i przeznaczenie: przygotować grunt dla 
odrodzenia. Miał on dokonać przysposobienie serc 
i ducha.

Tak też wyglądała i n; tym głównie polegała 
praca jego życia. Ą nie była łatwa. Człowiek o ta­
kiej wiedzy, o tak niepospolitym geniuszu nada­
wałby się w innych warunkach na wybitnego twór 
cę, samodzielnego artystę, zakrojonego na wielką 
skalę. A jednak większą część jego życia pochło. 
nęła praca w gruncie rzeczy pedagoga, nauczyciela 
pokolenia. Droga jego nie była usłana różami. By­
ło więcej złej woli i niezrozumienia w stosunku do 
niego, aniżeli sympatii i przychylności. Sam zresz­
tą wystąpił zbrojnie, zbyt był odważny na kom. 
promisy i zbyt uczciwy na obłudę. Chwila poważ­
na wymagała energicznego czynu, nie było czasu 
na propozycje, rozważania i dyskusje. Należało 
ciąć jednym, silnym ruchem. Tak też uczynił wnet 
w pierwszym wystąpieniu w „Hamelic" 1) i w 
broszurze „Tohu Wawohu" 2) Wykazał w ostrych 
słowach całą bezsensowność i bezdroże ideologii, 
bezdenne ubóstwo myśli i nędzę. Cięcie było zbyt

1) 1888
2) 1893

dotkliwe i bolesne, żeby wszyscy umieli się z nim 
pogodzić. Urażony egoizm grafomanów nie chciał 
we Fryszmanie widzieć progona nowej epoki: w i­
dział w nim tylko szkodliwego burzyciela. A prze. 
ciez burzenie zgnilizny było konieczne i nikt in­
ny właśnie, lecz on był wówczas barometrem po­
czucia estetycznego, smaku artystycznego i liteiac. 
kiego. Wyrobił je sobie doskonale. Miał bowiem od 
swoich rówieśnych młodość zgoła różną; otrzymał 
wychowanie wzorowe i wykształcenie nie tylko 
na owe czasy, ale i dzisiaj niepospolite.

W domu religijnego ojca (Saula) bogatego kup­
ca, człowieka światłego, bystrego i wykształcone­
go, — poznał on gruntownie judaikę, którą poko. 
chał całym sercem. Ale obok wiedzy żydowskiej 
uczył się na rów ni języków i literatury świato­
wej, mając niejednego opiekuna i niejedną guwer­
nantkę. Studiował w Berlinie. Ukończył filologię 
romańską, a poza tym, przez wrodzoną mu chęć 
do nauki, — poznał wiele, wiele różnych dziedzin 
myśli i twórczości ludzkiej. Jako więc wykształco. 
ny w judaistycznej wiedzy Żyd, « wyrobionym po­
czuciu narodowym, wychowany w tradycji miłości 
i czci dla minionych dziejów — nienawidził Fry- 
szman wszelkiego odszczepieństwa, asymilacji. Z 
drugiej zaś strony, jako światły Europejczyk, bie. 
gły w piśmiennictwie międzynarodowym, miał sub
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teiny zmysł artystyczny i gardził współczesną mu 
publicznością, która sama odgrodziła! się grubym 
murem od Europy i pleśniała w stęchliżnie nieu­
ctwa i ohydy. Owszem, dumny był Fryszman z 
przeszłości narodowej, ale nie chciał wstydzić się 
teraźniejszości i jutra. Rozumiał doskonale tragizm 
starego pokolenia, które nie umiało znaleźć drogi 
do dzieci. Fryszman nie chwalił młodych, ale 
chciał ich ustrzec od upadku, uchronić ich od szu­
kania drogi u obcych, przez stworzenie wart JŚci 
własnych. Starym już nie ufał. Zrezygnował z nich 
w zupełności i chyba pragnął od tych dawnych 
weteranów Haskali, żeby w najlepszym wypadku 
milczeli. Chciał jedynie, aby powstało pokolenie 
nowe, młode, pełne sił żywotnych, a przede wszy. 
stkim przepojone pięknem, artyzmem, smakiem li­
terackim. Pokolenie kapłanów życia radości i słoń­
ca. Ale wieleby to wymagało trudu, doświadczenia 
i subtelności. Dlatego też mawiał: Niechajże spły. 
nie na dzieci nasze jakaś rosa ożywcza, niech je 
jakiś w iatr łagodny owionie cichy, zadumany. Mo­
że potrafimy wtedy wyrównać krzywiznę naszych 
serc; może wtedy opuści je ów ducn ponury, owa 
dusza wyjałowiała i serce stępione... Niechaj otrzy 
ma nasza dziatwa księgi poezyj, aby jej były mo­
dlitewnikiem przez rok cały; będą jej odpowiadały 
marzeniom i uczuciem. Pomodli się pacholę nasze 
i dziewczę w duchu tych pieśni, kiedy łzami wzbie 
rze ich serce..."

Było to istotnie piękna myśl, którą istotnie zre.

alizował i wprowadził w żjeże. 3) Będąc poetą w 
najpełniejszym znaczeniu tego wyrazu uważał, że 
jedyną drogą do Boga, do zbawienia duszy jest na­
tchnienie i poezja. Nie tylko ludyie, ale i anieli 
ulatują na skrach poezji ku niebu. Hasłem więc 
jego był artyzm i piękno nieskalane, nieskazitelne. 
Jako prawdziwy esteta rozumiał on, że każdy a r­
tysta literat powinien mieć duszę wraziiwrą, która 
każdą chwilę przeżyje jako wydarzenie, jako świę. 
to, a wtedy —■ mawiał on — słowo przyjdzie już 
samo, Jak zbawienie, jak wyzwolenie z męczarni. 
Wszelka bowiem poza i sztuczność są pierwszą o- 
znaką ubóstwa duchowego. Dlatego też sam dawał 
przykład piękna w swoich felietonach. Nie lubił 
rozpisywać się wielą, Były one nadzwyczaj krót­
kie i zwięzłe, a mieściły w sobie wiele, bo były 
poezją w prozie. Rzecz znamienna: Fryszman by! 
pierwszy, który pokazał, że język hebrajski jest 
przewspaniałym instrumentem, a tylko trzeba zdoi 
nego kompozytora — wirtuoza, aby wygrał na nim 
najsubtelniejsze tajniki myśli, uczuć, nastroju, to. 
nów i  półtonów, barw i światłocieni. i

Operował raczej doborem słów aniżeli bogac­
twem, raczej stylem, rytmem mowy, aniżeli słow­
nictwem. Był to m alarz.w  mowie, rzeźbiarz.plss- 
tyk w słowie, artysta-muzyk w stylu. I dlatego każ 
dy jego utwór był nie tylko diamentem myśli i tre­
ści, ale też brylantem w formie. Dziwne^ że ten 
wielki liryk i poeta w  prozie nie był genialnym 
poetą w wierszach, tym nlo mnie] jednak i  tutaj 
otworzył szersze horyzonty, był pierwszy, który 
nadał rytm  giętki wierszom heorajskim. Pieśni Je. 
go są ciche, prawdziwie liryczne, płyną jak deszcz 
jesienny smutno 1 wolno.

Jako krytyk literacki oczyszczał glebę od brudu 
i chwastów, jako tv oręa t— zasadzał latorośl no­
wą, bujną.

Obmierzły ml myśli bezmyślnej
Obrzydły mi czucir bez serca 1 duszyj
I  wstrętny mi zapał bez iskry na g łu sz y c

To było jego hasłem I miarą w  oceniania utwo­
rów, a wybierał umyślnie najsłabsze, żeby tym sa. 
mym wskazywać i podkreślać niedomagania, cie­
nie i braki, których należy unikać.

Ale, żeby tworzyć, mało było wtedy być talen­
tem. Należało się uczyć. Bo scribere nie tylko scri. 
bendo discitur. Przede wszystkim naieży poznać 
piękne wzory. Ale tych wzorów w  naszej rodzin­
nej literaturze, niestety, brakło. I  dlatego nie tyl­
ko w Hatkufie" (której pierwsze ośm tomów re, 
dagował od r. 19i8 poświęcił specjalny dział tłu­
maczeniom utworów obcych, ale sam lwią tzęść 
swej pracy literackiej zaofiarował panteonowi li­
teratury świata, który chciał zaadoptować niejako 
i zhebraizow&ć. A udało mu się to w zupełności, a 
nawet prześcigaęio jego własne marzenia. Wystar. 
czy tylko wspomnieć „Kaina" i „Manfreda" By­
rona, utwory Rabindranat Tagorego, „Zaratustrę" 
Nietschego, „Daniela De Ronda" G. Eliota, „De 
Profundis" Wilde‘a i inne. O tłumaczeniach tych 
można powiedzieć tylko jedno: gdyby autorzy tych 
dzieł mogli oglądać siebie w tej szacie hebrajskiej 
— oniemieliby z zachwytu, tylko tyle. Bo jeżeli, 
jako twórca oryginalny znalazł Fryszman god­
nych naśladowców — o tyle jako tłumacz został 
na razie bezsprzecznie wzorem nieduścignioi.yu w  
piśmiennictwie hebrajskim. Jego tłumaczenia są 
naszą prawdziwą chlubą narodową.

Może to jego głęboki kult i miłość bezgraniczna 
do Biblii nadała taki czar jego wszystkim utwo. 
rom.

Bo nie tylko jego legendy, ale i ąowele nmzą 
na sobie piętno święta, mitu pradawnego. Jako 
indywidualista żywił cześć d 'a cierpień i radości 
duszy ludzkiej i najpiękniejsze swe czucia złożył 
U stóp ludzkiego Serca. Jego „Legendy pradawne", 
jak „Bamidba." (W pustyni) nie pretendują do 
miana rekontsrukcji historycznej, ale jednak 
brzmią jak integralna część Pisma świętego. Czło­
wiek ten poświęcił bowiem duszy jednostki to, co 
miał najdroższego — swoją własną duszę. Praca 
jego życia jest nieśmiertelna: nie tylko bowiem 
dał nam literaturę nową, — ale uczynił coś więk­
szego: rozbielił nam dusze, świecił iasze serca, 
bo uswieęił Piękno,

3) w roku 1897 przełożył Andersena dla dzieci.
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F R A N C U S K I E  „ Z M 0 R Y “
ŁogadŁawica ma2 najpre wdopodoi*' niej Ce. ! î dmym akwem. tpć&kiełko familMndT

U,  . ____ __•• -.J-. * i * n i .  , . ł j   _ A ..  j  - I  _c .ffitiea „Podróż dc kresu nocy", gdy pisał 
swoje „Zmory". Nie tylko znal, ale też pod­
dał się wpływowi lego picaraa. Cćliine nie 
mógł znać „Zmor", gdy pisał swoją drugą 
powieść „Śmierć na kredyt". *) Jak więc 
wytłumaczyć soŁuc zadziwiające podobień­
stw o zachodzące między tymi dwiema po­
wieściami, między dzieciństwem Mikołaja 
Srełxrempiisanego w galicyjskiej dziurze 
przedwojennej a dzieciństwem Ferdynanda 
Cćlme a, które wprawdzie także upłynęio u 
schyłku wieku, ale na drugim końcu Euro­
py i w  całkiem innych warunkach.

Jetli wykluczymy w tym wypadku przy­
padek, pozostaje nam jako podstawa do 
kombinacji freudyzm i klimat pisarski „Po. 
droży". Ane czy to wystarczy do wytłuma­
czenia tego fenomenu podobieństwa? A 
może to zjawisko wypływa tylko z wspólnej 
postawy pisarskiej, postawy odkłamania 
rzeczywistości. Pozostawiamy oczywiście 
na boku sprawę nieistotną, -ĉ y odłu ązowia­
nie różnych mitów życiowych, jakiego się 
podjęli obaj autorzy, płynie z chęci wywo­
łania leiektu 'artyis|tycznieigo loży też iz we. 
wuiętrznej potrzeby prawdy. Dla nas jest 
artyzm „Zmór" i „Śmierci na kredyt" je­
dynym sprawdzianem ich wartości na prze­
kor moralistom, partyjnikom i zawodowym  
szczuwaczom.

Zmory Mikołajka miały swój początek i 
źródło w  szkole. Szkoła o swoistym chara, 
kterze narzuconym przez kler i tnilłtaryzm 
ustalonego porządku społecznego dręczyła 
jego młodość swymi kłt manwami, całym  
swym apaiatem, mającym wyraźne zada­
nie — wypaczyć gorące dusze uczniów we­
dług pewnego szablonu i nagiąć je do po­
trzeb ipań&t\v*l.

Zmory małego Ferdynanda wywodzą się 
z innej zgoła instytucji o charakterze ~m 
wpół państwowym, której na imię rodzina. 
Jego młodiojć dręczą nuty odmicime od

nowe, które w rodzinach mają tak podatny 
grunt. I to me tylko w  rodzinach arysto­
kratycznych. Przeciwnie, im  większa nędza, 
tym większe ambicje. Na przykład: „Nie je­
steśmy żadnymi robotnikami, pijawkami, po 
Uazy w  długach... Ach, nie nigdy!... Proszę 
nas z nimi nie mieszać". Te słowa, powtarza­
no ciągle o  rodzinie małego Ferdynanida, w 
której nigdy nie było za dużo chleba, ale 
aż za wiele krzyku, kłótni, awantur, bójek,

'j  Louis Ferdinand Cćlinc: Śmierć na kredy t — 
Wyd, Globus Autoryzowany przekład z francu­
skiego dr P . Starka.

Dla takiego mitu rodzinnego, w  ohrenfe'
„honoru" kramarzy zosidy  zndisz aone trzy 
życia ojca, matki, syna. Dla utrzymania 
znikomej, iluzorycznej przegrody, dzielącej 
kramarza od zwykłego proletariusza zamę­
cza się ojciec, zadręcza się matka, zabijają 
oboje duszę dziecka. Bc dla mitu „wyższej 
sfery" trzeba sobie odejmować od ust, trze­
ba prowadzić żywot gadenniczy, a równole­
gle do tego należy mitołogizować, poetyzo­
wać, łgać, bo bez łgarstw życie takie byłaby 
niemożliwe. Takim kłamstwem jest na przy. 
kład, że ojciec był „sumienny, pracowity, 
zasłużony, ale niestety peciiowaty", gdy w 
w rzeczywistości był ”,podstępny, hipokryta, 
brutalny i pod każaym względem niedoida". 
Dla utrzymania mitu szacującej s'ę rodziny 
matka zapomina o tym, jak ją mąż wlókł za 
■włosy po pokoju, pokój był mu nawet do 
tego celu za mały. 0  tym wszystkim zapo­
mina, za to piawl się w  dziedzinie poezji. 
Później, po zmitolcgizowaniu takiej prze­
szłości, mówi się: „Wprawdzie żyło się bar­
dzo ciasnot ale kochało się ogromnie".

Tym wszystkim i podobnym mitom ro­
dzinnym wypowiada Cćliine wojnę, Tępi z 
bezwzględną zaciekłością fałsz, obłudę, za­
kłamanie w  granicach roazmyj odsłania o- 
brzydłiwe, zmurszałe korzenie pozornie 
szlachetnych uczuć, smaga kołtiiństwo i 
snobizm, kpi i szydzi, war obuchem i ba- 
toży.

Zegadłowicz oszczędził w  swoich „Zmo­
rach" mieli lórycr ludzi z otoczenia Miko­
łajka, wyłączył z wadowickiej Sodomy ki), 
ku sprawiedliwych, Cćliine nikomu nic prze­
puścił, żadnej „świętości" nie uszanował, a - 
by nie zostawić furtk: zaprzysiężonym do  
•tawcom kłamstw, mitów i łgarstw.'

M aić tego .
Zegadłowicz stosunki wadowickie przy­

pisał usćrojiowi społecznemu czy podity- 
cznamu, Zmieńcie ustrój p o lity c z n y .— 
powiada — a zmieni się szkoła wadowicka

WYCIEC2KI i PRZEJAZDY DO FRANCJI

ARGOS
najtaniej organizuje 

Warszawa, Wierzbowa o tel. 668-7Ć, 8S4-SI 
Kraków Szczepańska 7 tel. 159-99

i ustaną zmory, zabijające młodość Miko' 
lajika. Cćlme i taką możliwość iluzji odbie­
ra czytelnikowi. Nie myślcie — powiada — 
że to tylko w mojei szanownej faraili. tak 
się działo, nie, wszędzie jest tak samo, wszę­
dzie panuje fałsz, obłuda i hipokryzja, i nic 
tu nie zmieni ohydy tego stanu rzeczy, ża. 
dne rewolucje społeczne, żadne reformy 
polityczne, nic. Świństwa zawsze się działy 
i zawsze dziać się będą. Oto kwintesencja 
wszystkich przygód, oto nić przewodnia 
zmór, które tra”pią małego Ferdynanda,

Zegadłowicz przeplata sceny ohydne liry­
cznymi wstawkami, pełnymi niewysłowio- 
nego czaru prawdziwej poezp, prawdziwe­
go piękna. Cćline galerii swoich okropno/ći 
nie przesłania ani na chwilę, ulionsekw^en. 
tnie i zaciekle prezentuje nam weksel życia, 
nie ustając w  swej pracy am; na chwilę.

A. mumio to ani lazu nie odrzucamy 
książki z uczuciem omizydzenia, ani nie razi 
nas brutalność, z jaką autor ciska nam w  
oczy swioją prawdę życia, swoją halucyna­
c ji ną wizję życia. Nie podnosimy sdę po  
przecz; ltaniu, książki z przytłaczającym  
brzemieniem losu na plecach, jakie odczu­
wamy po „Dzieciństwie" Gorkiego. Przeci­
wnie, porywa nas pasja, z jaką Có.bne o d ­
słania życie, współdziałamy w  tym jego dzie­
le i wyładowujemy w ttn  sposób wszystkie 
urazy, jakie nam wrosły w  duszę za czasów 
młodości. Razem i  autorem mścimy się za 
zniszczoną młodość, połykając te naładowane 
kipiącym życiem karć] i  i  rozkoszujemy się, 
gdy autor odkrywa w  duszy ludzkiej pokła­
dy ,o jakich się nie śniło filozofom, to zn. ozy 
Freudowi Widzimy tu naocznie, co to zna­
czy  dzieło sztuki ińalgid bont.

Przekład dira Starka poprawny, znać du_ 
zo wysiłku i starań o  dorównanie oryginałom 
wi w  bogactwie wyuażeń. Gwara podmiej- 
&k.a nosi mą sobie wybitne piętne Łyczako- 
via, co  trąd  trochę prowincją.

> C &  h o m

KRONIKA LITERACKA
CZWARTY TOM PISM HEBRAJSKICH WEIZ 

MANNA, ,,De’wa.’"iir‘‘, ukazał się niedawno w wy­
dawnictwie ,Micpe“ . Jest to ostatni z rzęciu tom 
„Dewarim" i zawiera m. in. tez świadectwo, zło­
żone .przez .prof. Weizmamna przed Komisją Kró­
lewską w  Palestynie.

HISTORIA LITERATURY NOWOHEb RAJSKIEJ 
Tom II, wydana została przez Instytut Wydawni­
czy pnzy Uniwersytecie Hebrajskim w Jerozoli­
mie. Dzieło to zawiera wykłady uniwersyteckie 
prof. hłausiiera i obejmuje okres 1820—1860. P ier­

wszy tom tego dzieła wyszedł przed 7 miu laty. 
Książka liczy 418 stron i zawiera obszerną biblio­
grafię przedmiotu.

NOWA POWIEŚĆ JÓZEFA ARICHA! p. Ł „Ud 
mucal" wyszia nakładem Sztybla w  Palestynie. 
Powieść osnuta jest na tle życia Żydów w  Ukrai­
nie.

AXEL MUNTHE PO LAZ PIERWSZY W ŻY­
CIU PRZED MIKROFONEM. Z Londynu dom oazą, 
iż pisarz szwedzki i  lekarz Axel Munthe, którego 
dzieło p. t. ,Księga San Miichele" zyskało rvzgłoł

„W  poniedziałek 
rano“

Tak zatytułowany jest tom poezji młodego ży­
dowskiego poety Izraela Aszndorfa. W poniedziałek 
rano z odświętnej niedzieli niewiele już pozostaje 
i rozpoczyna się mozolna droga w tydzień trosk, 
robót i — bezrobocia... Po tej to drodze porusza 
się poezja Aszndorfa, odwrócona plecyma do „po. 
etyckicń niedziel " do form odświętnych i wywcza- 
sowyoh nastrojów.

Istotną treścią tej poezji jest ledwo dostrzegalny 
heroizm szarego, powszedniego dnia. Ch. D. Nom- 
berg, nawiązując do skargi pewnych kół na brak 
w literaturze naszej odbicia bohaterstwa podziem. 
nej walki, zwraca uwagę na to, jak papierowo 
pojmuje się u nas literackie ujęcie tego bohater­
stwa. Izoluje się je od powszedniego życia, umie­
szcza w egzaltowanej próżni, bez dopływu powie, 
trza i — zaufania czytelnika...

W przeciwieństwie do sztucznie i  tendencyjnie 
odkopanych ce/arejskich gestów, przeżycie pow­
szedniego dnia, w pewnych, dość rozpowszechnio­
nych warunkach, staje się prawdziwym lieroiz. 
mem. Oczywiście: bardzo nieefektownym i mało 
dostrzegalnym. Któż z przechodniów zauważy tru ­
dne wewnętrzne manewry matki na krótkiej d ro­

dze prowadzącej od jej wygłodzonego domu dc 
sklepiku, w którym jest po uszy zadłużona. („Der 
frimorgngang fun maju mamen“). Kióż zatrzymu­
je się dłużej nad szarym i napiętym sznurem trosk, 
od eksmisji, „Lezdzietności z wyrachowania", cy­
nicznych zalotów, niemocy wobec losu przyjaciela, 
aż po nierzadkie „rozwiązania" — w celi więzien­
nej. I  tutaj, w celi unika poeta patosu cierpiętnic, 
twa. Mówi o szachach ulepianych tam z chleba, 
którego świat im tak skąpi. O „kopernikańskim" 
odkryciu wschodu słońca w celi, kiedy na świecie 
ono już zachodzi...

Mówi o tym spokojnie, szaro, z cierpliwym i w y­
silonym samoopanowaniem i z uśmiechem ponure­
go żartu. Nie łowi lirycznych point, nie izoluje, 
nie oczyszcza z przypadłości i okoliczności życio. 
wych; przeciwnie: bierze w garść i podaje, żyw­
cem, bez dalekich retuszów. Kryskuje tą  drogą cie 
kawe rezultaty: równoczesność, symuitanizm rze­
czy na pozor przypadkowych, a życiowo bardzo 
ze sobą związanych; — przeciwieństwami, dyspro. 
porcjami, chłodem wzajemnej obojętności. Jak owa 
typowa klepsydra po przyjacielu, wśród koloro­
wych afiszów cyrkowych i handlowych...

W ucieczce przed zewnętrznym patosem gryma­
su i wykrzyknika, osiąga bardziej uwewnętrznio. 
ny patos człowieczej doli, uświadamiającej się co­
raz szerzej, sprowadzającej się coraz jaśniej do,źró­
deł swoich i ośrodków..

Podane wyżej cechy uważałbym za czyste zało. 
żenią poezji Aszndorfa, i z ich stanowiska :hc ał-

bym też wysunąć pewne wobec niej zastrzeżenia. 
Od głównej lim , jej, opartej na wspomnianej ju t. 
lirycznej rzeczowości, skręca ona czasem w boL 
albo w stronę publicystycznego schematu, albo ha 
złowego, dotyrambicznego chąraateru. Nie jest to 
nowe w socjalnej poezji, w  „Dytyrambach" wybit­
nego poety niemieckiego, Iwana Goli a, demonstra­
cja, wiec, ulica, biorą na siebie apostolski blask 
„nadchodzącego człowieczeństwa". (Typowe dla 
niemieckiego ekspresjonizmu). Rewolucyjny Jo­
hannes R. Beeher zaprzęgał do współczesnych wy­
darzeń antyczne kwadrygi dla silniejszego jambics 
nego cwału... Ale tam leżało to w całej ich posta­
wie poetyckiej, uwarunkowanej panującym kierun 
kiem. U Aszndorfa moment apelu lub gromadzkiej 
schematycznej skargi na los swój, łamie forn alnf 
linię jego poezji, dokumentarnej i opanowanej. Ty­
powym przykładem jest „Ojfu barg", z owym opi­
sem „weekendu nędzarzy" nlórzy wybrali się na 
górkę po ochłapy zieieni i powietrza, a  na pół ob. 
nażone ich ciała dają kliniczne widowisko; kiedy 
zaś pod wieczór mają wracać do swoich osiedli, 
kaze im poeta wznieść gromadzką skargę na awó.* 
los, skargę oklepaną nieco 1 o wiele mniej przeko- 
nowującą od pierwszej części, silnej groteskowo- 
ścią samego faktu i opisu.

Bez tych „kolanek" i braków, poezja Aszndorfa 
uczciwością swoiej postawy i mocnym, wrażliwym 
wyczuciem aktualności wnosi cenne walory w mło 
dą lirykę żydowską. H. W.
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światowy, wystąpi w  tych dniach przed mikrofo­
nem brytyjskiego radia. Dr. Munthe wygłosi prze­
mówienie p. t. „Spojrzenie Avstecz‘‘. Będzie to 
pierwszy występ znakomitego pisarza przed m i­
krofonem radiowym.

10-LETNI MALARZ. Jury królewskiej Akademii 
Malarstwa w Londynie, które odrzuciło 15.000 ob­
razów, wyznaczyło na doroczną wystawę tylko ty­
siąc obrazów najbardziej utalentowanych mala­
rzy. Pośród wyróżnianych płócien znajduje się 
również oh, az 10-letniego chłopca. Peter Clark — 
tak bowiem brzmi nazwisko młodej gwiazdy — 
namalował nurka na dnie morza który zatrzymał 
się na wraku zatopionego okrętu. Młodemu mala­
rzowi wróża wielką przyszłość.

WYSTAWA KOSTIUMÓW TEATRALNYCH. Cie­
kawą wystawę urządził jeden z berlińskich tea­
trów. Wystawił mianowicie na widok publiczny 
wszystkie kostiumy teatralne, jakie były w uży­
ciu. Publiczność ma więc sposobność z bliska 
przyjrzeć się tym wszystkim cudoAvnościom, jakie 
przy świetle kinkietÓAv sprawiają wrażenie wiel­
kiego zbytku i  przepychu. Z bliska jednak, są to 
tylko kośorowe szmatki, czasem nawet z kartonu, 
papieru tub bibułki, które dzięki artystom-dekora- 
łorom dają złudę bogactwa. Poza znaczeniem hi­
storycznym, wystawa kostiumów jest również re ­
wia sm atu  i gustu kilku pokoleń artystycznych.

KOSMOPOLITYZM OSSIETZKY‘EGO. Ukazała 
się tymi dniami książeczka Jakóba Bertholda pł, 
„Ossietzky le Cosmopolitain". Jest to zbiór arty­
kułów nieszozęsnego laureata nagrody pokojowej 
Nohia,. dotyczących spraiwy powszechnego pokoju 
i zbliżenia ni rodów, o do przez dwadzieścia lat 
zacięcie walczył Ossietmcy. Antologię tą  poprzedza 
zarys biograficzny Ossletzky‘ego, niezmordowane­
go siewcy pokoju i  szerzyciela haseł demokratycz 
nych.

NAGRODA LITERACKA EMIGRANTÓW NIE­
MIECKICH. Związek Niemieckich Literatów, za­
łożony przez Manna, Feuohtwangera, Bruno Fran 
ka i innych pisarzy przebywających na emigracji 
w  Paryżu przyznał swoją tegoroczną nagrodę li­
teracką imienia Henryka Heinego H. W. Katzuwi, 
byłemu redaktorowi tygodnika berlińskiego „Die 
;\Velt am Montag", za całokształt jegu działalności 
literackiej.

ZGON Ka r u l A TSCHUPPIKA. We Wiedniu 
zmarł znany pisarz i dziennikarz austriacki, Ka- 
lo l Tschuppik, prze.' wszy lat 60. Pisarz zmarł 
nagle na ataic serca. Przed wojna zmarły był na­
czelnym leduktoicm  „Prager Taigeblattu", po woj- 
nie pracował jakiś czas w  Berlinie, potem stalt w 

i Wiedniu. Napisał kilka doskonałych książek typu 
vie romancee, jak np. „Franciszek Jozef-1", „El- 

. żbieta", „Ludendorff" oiaz znaną tak ie  1 polskim 
czytelnikom „Marię Teresę". Przed samą śmier­
cią ukończył powieść pt. ,,Ein Sohn aus gutem 
Hause", o której fachowa krytyka wypowiedziała 
się w  superlatj waclf

PRZYPADKOWE ODKRYCIE ARCHEOLOGICZ­
NE. Jak podaje prasa francuska pewien chłop w 
iuiejsoowości Brizet, podczas bronowania srwego 
gruntu natrafił na jakiś twardy przedmiot, który 
po wykopaniu okazał się statuą nieznanej bogini. 
Zdaniem fachowców rzeźba posiada wielLą w ar­
tość artystyczną, Prawdopodobnie chodzi tu o 
rzymską kopię oryginalnej rzeźby greckiej. Statuę 
przesłano natychmiast do władz konserwatorskich

WARSZAWSKIE PREMIERY TEATRALNE. W 
teatrze ,,8.15" odbędzie się niedługo prem iera naj­
nowszej operetki Roberta Stolza, w polsjdej w er­
sji Tadeusza Kończyca pt. „Narzeczona zginęła*',

KAROL IRZYKOWSKI O DEBIUTACH MŁO­
DYCH DRAMATURGÓW. W ostatnim numerze 
„Pionu" Karol Irzykowski zamieścił analizę dwóch 
debiutów dramatycznych — „Protestu" Wojciecha 
Bąka i „Burzy" Juliusza Kędziory. Irzykowski 
analizuje treść „Protestu" dochodząc w  rezultacie 
do przekonania, że „słowem: lepsza niż dram at 
byłaby z tego komedia". Go do „Burzy", to rodo­
wód jej wywodzi z „Niespodzianki" Roztworow- 
skiego ł ,PoI,id,nicy“ Staffa i j,„Lampki oliwnej"1 
(me gałązki) Zegadłowicza, zwracając uwagę na 
gwarowy język autora nadający nowe zupełnie 
aspekty treści utworu i psychice jego bohaterów.

n a d e s ł a n e  w y d a w n ic tw a

BAMAH, dwumiesięcznik dla zagadnień sztuki 
teatralnej. Zeszyt 4—5 (11—15) Tel Awiw* lipiec 
1937. Ostatni zeszyt pięknie wydanego hebrajskie­
go czasopisma teatralnego^ poświęcony je«t pa- 
m.ęcj tragicznie zmarłego artysty „Habiroy” Ja ­
kubowi Awitalowi, któi emu m. in. serdeczne 
wspomnienia pośmiertne poświęcają Jakub Fich- 
nian i AAvigdor H am etri Zeszyt ten zaw iera poza 
tym szereg niezwykle ciekawych artykułów i roz­
praw, oświetlających zarówno tearetyazne prob­
lemy teatru jak i zagadnienia, związane z teat­
rem palestyńskim i  z wystawianymi w  Palestynie 
sztukami. Prócz wyczerpującej kroniki z działal­
ności „Habimy”, znajdujemy w tym zeszycie sze­
reg bardzo pięknych ilustracyj przedstawiających 
góżne sceny z  wysławionej przez „Habimę” sztuk:

Głośny pisarz niemiecki, przebywający obecnie 
na emigracji, Tomasa Mann, wygłosił w  czasie 
obraa, zorganizowanych przez Instytut Współpra­
cy Intelektualnej av Budapeszcie, p.zcmOAvę o wo­
jującym humanizmie. Przemowa ta zostanie nie- 
bawiem ogłoszona drukiem przez Instytut Współ­
pracy Intelektualnej, w  farmie specjalnej broszu­
ry. Przed wydaniem przedmowy tygodnik fran­
cuski „Yendredi” otrzymał od Manna prawo prze­
druku tego przemówienia. — Tomasz Mann siwier 
dza na samym wstępie, że żywi niezłomne prze­
konanie, iż Chrystianizm i starożytny świat śród­
ziemnomorskiego basenu są tymi dAVoma filara­
mi, na których wspiera się diucn zachodniej Eu­
ropy. Ktokolwiek z poszczególnych ludzi czy na­
rodów chciałby odżegnać się od jednego z tych 
czynników kultury zachodniej, tyun samym wy­
kreśliłby siebie z grona wspólnoty umArsłowej i 
moralnej ludów zachodnio - europejskich.

Następnie wspomina Mann o swoim dziecińs­
twie^ spędzonym w zapadłym miasteczku jednej z 
półnoiano - niemieckich prowincyj, przywiązując 
Aviększą wagę do handlu i spraw ziemskich niż 
do zagadnienia humanizmu. W bibliotece swych 
rodziców znalazł Mann grecko - rzymską mitolo­
gię oraz przekłady Homera j Virgila W niemiec­
kich heksametrack. jsoiążki re wytyczyły duchową 
drogę jego rozwój a. Mann nic odda wał się, jak 
jego silniej zbudiowla ni towarzysze, podziwianiu 
tak modnych wówczas książek o wialkaoh Anglo-

SOBOTA, J1 uIPCA 
Kraków. 8.15 And. poranna 11.5T Bygnai czasu, hejnał 

13.03 Dziennik połud. 12.15 K ilka inform acyj 12.25 Ork. 
pod dyr, A. Furm ań skiego i Uzaplarskiegr 14 Koncert 
żyozeń i  p ły t 15.J Mnzyka 15.40 Lok. wiad. gosp. 16.45 
i  Wani. wlad. goip. 10 T eatr W yobratni dla dzieci młod- 
izyohi „Pszoaółka M aja i je j przygody" słuchowisko 10.50 
F-agm cnty a oporetek i najpiąkn-ejsze walce J. Straussa 
w wyk. ork. pod dyr. A. Herm ana. 17.10 Polskie pieśni * 
utwory fortepianowe 17.50 „Darabami po Czeremoszu * 
pogad. 18 Pogad. aktualna 18.10 Program  i8.15 Tańce r 6.  
inyoŁ narudów w wyk, J . Pe-oling-ScbCnwetterowej io /a  
L o t  wiaa. sport. 18.50 Pogad. aktualna 19 OrL. M arynarki 
wojennej 19.40 Pogad. akiualnc 19 50 z W»rsz. wiad. sport, ; 
2J Aud. dla Polaków zagranica: a) „Letni ranek w Pol- 
sco" felieton, b) „Na swojuką nuto" m uzyka i  pieśni poi 
skie 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 Przegląd prasy  roln. 21.05 
Muzyka tan. w wyk. Małej ork. PB. 21.45 „Nowości lita- 
rackie" 22.50 ust. wiad. dziennika wiecz., przegląd p ra ­
sy i kom. meteor. 23 „Kłopoty m arynisty" J im  Pokera 
czyta M. Balcerkiewiczówna 23.15 Muzyka taneczna.

Warszawa. 6.15 p. Kraków 12.15 Pogad. roln. 12.25 p. 
Kraków 18 „Nasz program " 18.10 Program  na ju tro , 18.15 
P ły ty  18.50 p. Kraków 23.30 Płyty.

L w ó w  fi.15 p. Kraków 12.15 Pogad. roln. 12.25 p Kraków 
14 Koncert życzeń 14.58 „Nasr program " 13 Konoert ży­
czeń, 15.45 p. Kraków 18 Pogad, ipołeozna 18.05 P ły ty  
18.25 Pogad. aktualna 18.40 Program  18.45 p. Kraków 
23.80 P ły ty  24 Koncert ork. T Seredyńakiego.

Katowice 6.15 p. Kraków 1215 Wiadomości bież. 12.20 
Życie kultur. Śląska 12 25 p. Kraków 18 Koncert życzeń, 
13.15 P ły ty  15.43 Wlad. giełd. 15.45 p. Kraków 18 Nasz 
program  18.1C Program  na ju tro  18.15 „Człowiek 1 las 
pogad., 18.25 „Sw aciyna *  Dorotki" — aud. dla dzlect 
w opr. Ciool Heli 18.45 p. Kraków.

Łódź 6.15 p. Kraków 12.15 Program  12.Z0 Parą informa- 
oyj 12.25 p Kraków 15 N*ez program  15.10 Poradnik apor­
towy lokalny 15.15 O wszystkim po troszku 15.20 P ły ty  
15.45 p. Kraków 18 P ły ty  18.23 Aud. barceraka 18.45 p. 
Kraków 20.55 Bozmowa ■ radloiłuchaozam i 21.05 p. K ra­
ków 23 Muzyka lekka i taneczna 23.80 Konoert życzeń.

PBOGRAM ZAGRANICZNY 
Wiedeń 12 Dzwony, nast. koncert rozrywkowy 16.16 Koa 

cert zesp. cytrzyztów 12.25 „45 ztopni Oelzjuzza" — weso- 
łe słuchowisko muzyoznu 21.05 Festlval Salzburzkl — kott 
cert Mozartowski 22.25 Konoert rozrywkowy.

Mediolan 17.15 Muzyka taneozna, 19 Muzyki roiryw ko- 
wa 21 „M efistofeles" — opera A rrigo Bolto.

Ezym 21 Komedia 21.80 Koncert orkiestrowy.
Paris PTT. 18.30 Koncert kw artetu  klarnecistów 18.45 

Koncert wokalny 20.80 Wieczór oper.
P raga  17.55 Koncert chóru 19.15 Słowackie pieśni ludo­

we, 13.35 Wesoła muzyczka 20.05 Badioscnnka 20.25 Weso­
ły program  muzyczny.

Lor ly n  Beg. 18 Koncert ork. dątej 20.20 Mnzyka karnet 
ra lna  21 Słnchowisko 22.25 Muzyka taneczna.

SKRZYPCOWE UTWORY TANĘ' JZNE 
W sobotą dnia 31 bm. o godz. 18.15 przed mikrofonem 

krakow skiej rozgłośni p. Ju lia  Pelzling-Schonwetterowa 
wykona program  złożony z utworów skrzypcowych ta- 
neoznycb. Przy fortepianie p. Karol Klein.

„Masot Biinjaniin Haszliszi'’ MencLele Mocher Slo- 
rim, Oraz nowoczesnej szluki amerykańskiej A. 
Shawa pt. „Bunt zmarłych’’.

■ ■ a  t ■

sasów z Indianami — tego bakcyla późniejszej 
teurii rasowiości. Późniejszemu pisarzowi wystar 
czały walki olimpijskie, staczane pomiędzy Zeu­
sem i pomniejszymi Logami.

Przechodząc do określenia pojęcia istoty huma­
nizmu. Mann zastrzega się p r zeci:wko zbyt szkol­
nemu, filologicznemu określaniu tego słowa. Hu­
manizm, jego zdaniem jest p-yociwstawieniem fa­
natyzmu. Humanizm jest pewnego rodzaju dys­
pozycją intelektualną, tego T odzaju  stanem ducha 
ludzkiego, który przynosi poczucie sprawiedliwo­
ści, wolności, tolerancjo, powagi i łagodności. 
Humanizm zawiera w sobie również pierwiastek 
wątpienia w sensie wiecznego poszukiwania p ra­
wdy. W dzisiejszych czasach jednak potrzebuje­
my jeszcze innego humanizmu, mówi Mann, hu­
manizmu wojującego, pełnego żarliwego przeko­
nania, że zasady wolności, tolerancji i sprawied­
liwości nie mogą dać się pogrzebać lanatyizmgwi, 
nie znającemu ani wstydu ani żadnych hamul­
ców w  szerzeniu swycc haseł. Humaniom ma nie 
tylko prawo, ale i święty obowiązek bronić swo­
ich podstaw I to jest właśnie zasadą wojującego 
humanizmu. Na zakończenie wspomniał pisarz, że 
Europa jest ściśle związana z wytycznymi huma­
nizmu i tylko wtedy będlzie mogła sję ostać, gdy 
humanizm sianie do walki przeciwko przekona­
niu, że woiidość jest dziś nic nieznaozącym hasłem, 
zn ijdującym się w rękach i mocy ( l de iclnycu 
nieprzyjaciół ‘ zabójców idei bumanliiniu.

SŁUCHAJMY R ^D IA  Z PROGRAMEM W R Ę K I ..
Wiecznie żywym 1 aktualnym  la g a d n fw n n  k ą łd s j ra ­

diofonii J u t  spraw a tak  iw ana m nikonim tów rt_
diowyei.. b iybkl rozwój radiofonii w M tatnim  d z ie l ić  
oioleolu, dziesiątki milionów abonentów, śwladoaą o tym, 
że odbiornik radiowy i  początLowige stadium. Jakiejś 
sabawki luksusowej stał slą popularnym  1 nusowyn a r ­
tykułem , zakupywanym pri&a miliony, obywateli w siyst- 
kloh ciąśol świata. T m  gwałtowny p id  ku  radiofonii 
jest najlepssyzn sprawdzianem sym patii, raka ra d io iłn ih * . 
ose otaczają audyoje radiow i. Je ż iii  ka zaiy, którzy. 
ciagL  m aja eoś ao ł a m a n i e  p i <- am on  radiowym, 
pochodzi to po p tostn  ■ a.awUSc.wigo ipoeobn iłuobanla 
audycyj. Radio pracująo k llk c iaśc lr godzin ha dobą. 
musi dostarczyć minrofonowl olbrzym lr ilonó m ateria 
lu. wśród którego rzecz jasna musza być audycje słabsze. 
O ileż w lepszym położeniu znajdnje slą każdy teatr, ki- 
noMeati ozy też  rewia, które dają prem iery  tylko . od 
ćzssu do czasu, przy czym LpektaJ.' n li t wa dłutey- jak  
trzy  godziny.

Badio. które jest olbrzymia loeną, musi dawać stale 1 
oiagle prem iery. Właściwie tygodniowy program  J-dnej 
tylko stacji nadawczej daje steki prem ier Podkreśla to 
olbrzymi wysiłek i  trud, jak i kierownictwo program o­
wa poszczególnych rozgłośni wkłada w iw a pracą To te ł  
narzekanie na program  radiowy ze itrony  malkonten­
tów ma swoje źródło przede wszystkim w bezplar ii ym 
•luohaniu audycyj radiowyoh, wnautek ciego zawęzi 
można tratió  na audyoje słabszą, a  pominąć audycją/ któ­
ra  nap rew l i  laa ługu js na uwagą 1 która jest okrasą oa- 
łigo  dnia rad.owego.

Gdyby steje radiowe pracowały dwie do tr ie -b  godzin 
na  dobą — wówczas nie byłoby niezadowolenia. Program  
radiowy byłby tak  skondensowany i tak  dobrany, ż« n li  
budziłby zai trziżen ze strony nawet najwybredniejszych. 
Jednak rozwiązanie tego rodzaju sprawy jest niemożli­
we, gdyż radio stało sią dzisiaj poza rozrywką niezwykłej 
wagi, środkiem oddziaływania na  najszersze masy w kle- 
runku ksitaloenla lob 1 wychowania w dnohu społeozno- 
narodowym.

Dlatego też andyojl należ} słuodaó planowe ■ progra­
mem w rąku, a natrafiw szy na audycją nie odpowiada- 
jąoa nastrojow i lo ch a jąceg o , trz ib a  zawsze pamiątoó •  
tych zasadach i oelacu, któr* prsyśwlecają wsDÓłczesneJ 
radiofonii.

POGOPNY WEEK-END RADIOWY
Diień sobotni lazwyczaj upływ a pod iSYYlbm androyj
lekkich i rozrywkowych.

Pierwszą audycją ■ tego cykln usłyszą radiocłrcbaaal 
Jaś o goaz. 12.25, gdyż o tej p o m  rozpocznii konoeri or­
k iestra  pod dyr. Fnrm ańskiego 1 Dakowsklego. D rugą l  
kolei olskawostką dla wielbicieli m uzyki lekkiej bądą 
fragm enty ■ najpiękniejszych operetek i najładniejsi*  
walce Jona S traussa w wykonaniu dobrze zgranej or­
kiestry Adama H eroana . Audycją tą nada Kraków o 
godz. 16.30. O godz. 19 zabrzmią zgoanie zestrojone instru  
m enty naszej popularnej O rkiestry M arynarki W ojennej 
pod dyr sa dużonego kapelm istrza kpt. A. Dulina. Mi­
łym zakończeniem muzycznej p rrcy  W arszawy I  bądzis 
wieczorny konoert m uzyki tanecznej. Śpiewa sympatyoz- 
na czwórka radiowa 1 szereg solistów.

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
A dria A tlantic  —  B agąteia — Uciecha 

Ważny 31. ? . 3Vyfciąć i przedłożyć do wymiany
w P erfum erji N. M eersanda, św. M arka 2l). 
lub w Adm. »N D ziennika*. Orzeezkowej 7. 
w K olektorze Zw. Inw alidów . Grodzka 59.
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Szef Foreign Office
i jego współpracownicy

A nthony Eden. — N ajszczęśliw szy mąż s tan u  i jego kłopoty . — Kto rządzi w I  oreign O ffi­
ce? — K olegium  czy jed n o stk a?  — Cisi w spólnicy. — O jcow ski doradca. E nergiczny zw ierz­

chnik . — K rytyczni poprzednicy.

(K orespondencja idasna „Nowego D ziennika")

n a jp ie rw  m inistrem , a 
Z w łoka już  nie grozi,

L ondyn, w  lipcu. T
A nthony E Jen , ang ie lsł i m in k ie r  sp raw  za­

g ran icznych  , człow iek m łodziu tk i ja k  n a  an ­
gielskie sto sunk i, bo  liczący niew iele  ponad  
czterdzieści la t, uchodzi za  u lub ieńca  losu . — 
je s t  bardzo  p rzy sto jn y , bogaty  elegancki, m a 
p ięk n ą  żonę, z rob ił w  k ró tk im  czasie nadzw y­
czajną k a rie rę  poL tyczną, jest u lub ieńcem  p u ­
bliczności, obserw ującej o b rad y  Izby Gmin, 
albo też R ad y  lub  Z grom adzenia L ig i N arodów  
w  Genewie, T uk ie  jego fry z u ry  p rzy p raw ia ją
0 szybsze bicie serca dam y, zarów no leciwsze, 
ja k  zupełnie jeszcze m łode. T en  m łody  czło­
w iek  decyduje o losach  po lity k i najw iększego 
Im perium  n a  św iecie — po w ta rza ją  w idzowie, 
zazdroszcząc m u u rody , uśm iechu, stanow iska.

Ale w ielbiciele i  zazdrośn icy  nie o  w szyst­
k im  są po in fo rm ow ani. N ie w iedzą, że ten  w y­
spo rtow any  m łody pan , lub iący  ponad  w szyst­
ko  życie rodzinne, m usi do późnej nocy prze­
siadyw ać w  biurze, lub  na  niezliczonych posie­
dzeniach, k om ite tach  i  kom isjach , że bezcere­
m o n ia ln a  opozycja w  Izbie Gmin i  p ra sa  u s ta ­
w icznie zad a ją  m u  kłop k i i  we py tan ia , żądają  
decyzji, gdyż po lity k a  jego zdaje  się być po­
w ściągliw ą, a  rozw agi, gdy sy tu ac ja  poczyna 
się w ik łać  i staw ać niebezpieczną.

To jeszcze n ie  w szystko. M aszyna po lityk i 
zagranicznej w ielkiego pań stw a i to  w  czasach 
ta k  pełnych  n iesłychanych  tru d n o śc i z pew no­
ścią zaabsorbow ać m oże siły  najm ocniejszego 
pod każdym  w zględem  człow ieka. Ale do tru d ­
ności zew nętrznych dołączają  się w ew nętrzne. 
A n thony  E den  m usi być dyplom atą nie ty lko  
poza m in isterstw em , ale i w ram ach  jego b iu r
1 sal. M inister nie je s t w yłącznym  panem  u sie­
bie w  dom u, je s t jedyn ie  rep rezen tan tem  n a  ze­
w n ątrz  skom plikow anej spółki, n a  k tó rą  sk ła­
da  się ca ły  szereg czynników .

A więc przede w szystk iem  istn ie je  Z agran i­
czna K om isja  G abinetu, n a  k tó re j czele stoi 
lo rd  H alifax , osobistość niezw ykle sym patycz­
na, pełna ojcow skiej p rzy jaźn i d la  m łodego m i­
n is tra , s tarszy  jego m en to r i doradca. L o rd  Ha- 
lifax  m a duży au to ry te t, by ł w ice-królem  In- 
dyj i dobrze się zasłużył na  tym  stanow isku , 
je s t bardzo relig ijny , a o fic ja lny  jegc ty tu ł 
brzm i M. F  A. — M aster U f F o x  H ounds — 
szet s fo ry  psów  po lu jących  n a  w ilk i. Z lo rdem  
H alifaxem  m in. E den  n ie  m a w iększych k łopo­
tów.

N astępnym  w spóln ik iem  m in is tra  sp raw  za­
gran icznych  w  jego reso rc ie  je s t jego szef — 
prem ier, k tó ry  odpow iada za całość po lity k i 
rządu  i w  w ażnych kw estiach  sam  przed  p a r­
lam entem  zw ykł ok reślać  lin ię  po lity k i angiel­
sk iej. F o rm a  w spó łdziałan ia  zależy od ty p u  
indyw idualności. M łody E den  za  czasów  B ald- 
w ina  bardzo sie ża lił n a  b ra k  decyzji sw ojego 
prem iera . O becnie z chw ilą  objęcia  s te ru  rządu  
przez N eville C ham berla in ‘a sy tu ac ja  się 
zm ieniła. T en  „dobry  b u rm is trz  w  złych  cza­
sach" okazał się energicznym  i stanow czym

obecnie szefem rządu, 
raczej m ożna się oba­

w iać decyzji sięgających zbyt głęboko w dzie­
dziny piastow anego reso rtu .

W  kom isji zagranicznej zasiadają  ci waj po­
przednicy  m in is tra  E dena n a  jego stanow isku  
—  m in is tio w ie  S im on i H oare. R eprezentu ją  
on i ciągłość po lityk i siłą  rzeczy oceniają  k ry ­
tycznie działalność swego następcy. W  aan y m  
w ypadku  m in is te r E den  je s t w  ty m  szczęśli­
w ym  położeniu, że żaden z dw u jego poprzed­
n ików  n ie  p re ten d u je  do spadku.

Po tem  następ u je  parę  osobistości n iniej w y­
suw ających  się n a  zew nątrz, ale  m ających  ró ­
w nież udzia ł w  kierow nictw ie F o rre ig n  Office. 
A w ięc M aurice H ankey  — sek re ta rz  kom isji 
ob rony  im perium , w  sk ład  k tó re j w chodzą m i- 
m in istrow ie  w ojny, m ary n ark i, lo tn ictw a, szefo 
w ie sztabu i t. d. D yplom acja je s t ściśle zw ią­
zana z siłą  zb ro jn ą  państw a i  stąd  w pływ  se­
k re ta rza  tego kom itetu  n a  m in isterstw o  spraw  
zagranicznych.

S ir .W arren F ischer, jak o  s ta ły  sek re tarz  
sk a rb u  należy rów nież do g ro n a  doradców  i 
w spółdecydujących. N a końcu w ym ieniam y o-

Dr. med. D. BIENENSTOCK
p o w r ó c i ł  

1 o r d . Jak d otąd
w  Tarnowie pl. Katedralny 8 teleion : 50

sobistość może najw ażniejszą, stałego sek re ta­
rza s tan u  w  m in isterstw ie  sp raw  zagranicznych, 
s ir R oberta  V ansitta rta , k tó ry  rep rezen tu je  c ią­
głość po lityk i, zna ta jn ik i b iu r  i  gabinetów , 
k ie ru je  podw ładnym  personelem , m ia ł sposob­
ność naw iązać s to sunk i z dyplom atam i i am ba­
sadoram i i je s t niezbędnym  pom ocnikiem  m i­
n istra , k tó ry  nie zawsze d ługi czas spędza na  
sw oim  stanow isku  i w sku tek  tego pozbaw iony 
je s t dośw iadczenia, k tó ryn i tam ten  dysponuje.

W reszce n a  niższym  stopn iu  zn a jd u ją  się u- 
rzędnicy  F o re ign  O ffice, łw  jviększości swej 
typow i rep rezen tanci konserw atyw nej elity  an ­
g ielskiej, choć w osta tn ich  czasach i pew na i- 
lość zw olenników  partii p racy  w prow adzona 
została  do ekskluzyw nego na  ogół m in isterstw a.

A w reszcie p ra sa  bogata, niezależna, za jm u­
jąca się żywo sp raw am i zagranicznym i, zaró- 
.wno w  a rty k u ła c h  redakcy jnych , ja k  i  w  l i ­
stach czytelników , p iln ie  w  A nglii stud iow a 
nych, bo stanow iących  odbicie op in ii k ra ju . 
M inisterstw o posiada rów nież sw oje tu b y  p ra ­
sowe w  osobach koresponden tów  zagranicz­
nych  T im es‘a, D aily  T elcgrapn, M anchester 
G uardian , ale głos o p in ii m usi być .wzięty jv 
lachubę. J a k  w idzim y z tego w szystkiego, 
szczęśliwy i po tężny  m im ste r m a  aż n ad to  licz* 
n ^ h % s p ó l n i l i ó ^ ^ ^ ™ j ą ę ^ h ^ z m i m  ydadJp.

z .  T.

ta

Hiszpańska ruda dla Niemiec
Miesiąc tem u kauclerz H itler, przem awiając 

do 80-000 brunatnych m undurów  zebranych 
na placu przed historycznym  pałacem  bisku­
pim  w. W ńrzLurgu (B aw arja), zupełnie otw ar­
cia powiedział, dlaczego Niemcy tak  bardzo po­
p ierają  generale Franco i dlacze6o pragną jego 
zwycięstwa. Chodzi o bogactwa m ineralne H i­
szpanii, a przede wszystkim o rudę żelazną i 
m iedzianą, k tó rych  k ra j ten  posiada jeszcze 
bardzo duże zapasy i to w doskonałym  wysoko 
procentow ym  gatunku, podczas gdy Niemcy 
uczuwają ich bardzo dotkliw y brak.

T en ustęp mowy kanclerza, k tóry  jednak  nie 
m iecka cenzura wykreśliła z kom unikatów  p ra ­
sowych, stanow ił może „lapsus linguae“ przy 
om aw ianiu spraw  planu czteroletniego. A dzi­
siaj już mam y realizację tego ustępu.

Skoro .tylko Bilbao zostało zajęte przez pow ­
stańców, m ożna byic zerwać zaw arte pomiędzy 
dawnym rządem  hiszpańskim  a niektórym i 
państwami, przede wszystkim zaś Anglią, urno 
wy na  dostawę rud. Koncesje dawne nie zosta­
ły honorow ane przez gen. Franco. Mówiono co 
praw da coś o tym, jakoby Anglia miała dać mu 
'pożyczkę za cenę utrzym ania koncesji. Ale ofi-' 
cjalnie rząd angielski tem u zaprzeczył. W roli 
nowego kon trahen ta  wystąpiły Niemcy. Tym ła ­
twiej było im dojść do porozum ienia, że gen. 
F ranco jest już m aterialn ie poważnie zaangażo­
wany w tym kraju . Samoloty, działa przeciwlo­
tnicze, czołgi, oraz am unicja niem iecka nie zo­
stały tam dostarczone bezinteresow nie. „Busi­
ness is Geschaift", jak  powiedział jeden am ery­

kański Niemiec, czy niem iecki A m erykanin. I  
oto w Salamance zootał zaw arty uk ład  poiuię< 
dzy Trzecią Rzeszą a gen. F ranco, na podstawie 
k tórego większość rudy żelaznej z  zagłębia Bil­
bao przeznaczona jest dla Niemiec. A ngua i 
F rancja nadal me mogą liczyć na te  dostawy, 
p o n  ,mo że oba te  kraje" posiadają od ro śn c kon ­
trak ty .

Nowa umowa niem iecko-hiszpańska, k tó ra  
stanowi jakoby m odyfikację i  dopełnienie trak  
ta tu  handlowego zawartego iwi roku  1926, obej­
m uje nie tylko rudy, ale w ogóle wszystkie sto­
sunki gospodarcze pomiędzy Niem am j a tą 
częścią H iszpanii, k tó ra  znajduje się w posiada­
niu  rządu narodowego.

Jeszcze parę tygodni tem u mówiono wiele o 
tym, że g er. Franco ma już dosyć tego „wiosko- 
niem ieckiego ja rzm a“ i że radby  był się z niego 
wyzwolić. Okazało się to jednak  niemożliwe i 
ubecna umowa zaw arta z Niemcami dowodzi, 
że Franco na razie przynajm niej skapitulow ał. 
Jest to niewątpliw ie trium f niem ieckiej dyplo­
macji i um iejętności przewidywania wypad­
ków politycznych. A może tylko „p uniesienia 
głosu" w pewnej chwili.

W każdym  razie w najbliższej przyszłości h u ­
ty niem ieckie 2 aczną spraw niej pracować nad 
przerabianiem  hiszpańskich rud  na stal, z k tó ­
rej następnie w niem ieckich fabrykach wyra­
biane będą maszyny, obrabiarki i  narzędzia dla 
tej caimej Hiszpan, i. A „czterolatka" otrzymała 
nową transfuzję krwi. (P 'P .) .

Wielka uroczystość indiańska 
w  Kanadzie

W  pobliżu m iasta M orley (A ha) na p łasko- 
wzgórzu obrośniętym  dookoła brzozam i, a m a­
jącym  .wielką polanę na szczycie, odbyła się 
w ielka uroczystość indiańska k u  czci W ielkie­
go Ducha • W akanda i  posłannika jego P taka- 
G rzinotu (T hunder-b ird)

N a uroczyste iść przybyli wszyscy czioui,.owit 
szczepu „S ioney" oraz w ielu gości ze S7',«.ępi 
„C rees". Razem  obecnych było" okuło |8 0 0  ”o - 
sób. Uroczystości, odbyw ającej się wedle Sta­
rego ry tuału  In d ian  przew odniczył George 
Mac Lean, k tó ry  po indiańsku nazywa się „W al-

king Buffalo" (Chodzący bawół), a który jest 
czarownikiem  (M edicine Man) szczepu.

B iuro Spraw Indiańskich zabroniło prób wa­
leczności, dawniej wchodzących w program  tej 
uroczystości oraz wyeliminowało wszelkie mo­
m enty połączone z m ęczeniem ludz czy zwie­
rzą t, tak że obecnie jest to tylko cen m o ą ia  Re­
ligijna, w czasie k tó re j obecta składają W ielkie 
m u Duchowi dzięki za dary natury .

Do uroczystości dopuSLCi ono sa 'edw ie k il­
k i  białych, uważanych przez Iad ie ii za szcze­
rych przyjaciół.

Uroczystość k u  czci W ndiąegc i  tao1: a gifi 
przeszkadza Ind ianom  należeć do k  isólója tura- 
tolickiegc lub do protestanckiego ‘ lliurch of 
Canada-
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Sytuacja na rynHash rolnych
Na zagranicznych rjn k ach  zbożowych w dal. 

szym ciągu mocna koniunktura. Wyjaśnia się co­
raz bai dziej, że tegoroczne zbiory Kanady, głów­
nego eksportera pomocnej półkuli, będą słabe, a 
nadwyżki wywozowe nieznacznie może przekro­
czą połowę zwykłej ilości. Zapasy prawie nie ist­
nieją, a zapotrzebowanie ma być podobno duże. 
Kupcy wstrzymują się wprawdzie od angażowania 
w większe operacje zbożowe, ponieważ jednak 
kraje europejskie (importujące) również miały u- 
rodzaj nieszczególny, przeto ceny trzymają się cią. 
gle na poziomie wysokim. Wahania, na ogół nie­
zbyt duże, są wynikiem wyłącznie gry spekulacyj­
nej, na dłuższą więc metę nie mają większego zna. 
czenia.

Na rynka krajów, m

sytuacja pozostaje niewyjaśniona. O podaży rów ­
nież nic pewnsgu jeszcze powiedzieć nie można. 
Okres obecny jest okresem najpilniejszych robót w 
polu w  związku ze sprzętem i zwózką, podoryw- 
kami i wykopkami. Rulnik nie ma czasu młócić 
i wywozić zboża L a ryueK. Może więc sprzedaż 
odłożyć na później, ile że egzekucje podatkowe dla 
większości rolników zostały odroczone. W chwili 
obecnej podaż jest mała i  tym sie tłumaczy lekka 
zwyżka w zakresie żyta. Podkreślić wszakże nale. 
ży, że wśród rolników panuje tendencja wstrzy­
mywania się zts sprzedażą w  przeświadczeniu, że 
w miesiącach póżniejszycn ceny poważnie wzros­
ną. Ujawni się to — o ile nastroje takie utrzyma, 
ją się czaa dłuższy — zapewne dopiero w paź­
dzierniku, po ukończeniu najpilniejszych robót 
i siewów ozimin ora* po wznuwieniu egzekuuyj 
podatKowych. Na zaznaczenie zasługuje, ze w chwi 
li obećnej ceny kształtują rię na poziomie mini. 
inaliićj opłacalności (cokolwiek wyżej ponad 20. 
zł. zą-1 <| żyta).

Giełda pieniężna 
w  pierwszym

Onroty na giełdzie pieniężnej w Warszawie w 
pierwszym półroczu 1937 r. były znacznie mniej, 
sze, niż w analogicznym okresie poprzedniego ro ­
ku, co przypisać należy znacznemu zmniejszeniu 
się trauzakcyj walutami i dewizami zagraniczny­
mi w związku z wprowadzeniem ograniczeń dewi. 
zowych w kwietniu ubiegłegu roku, jako też wsku­
tek znaczniejszego zmniejszenia się obrotów ak­
cjami.

Ogólny obrót walutami, akcjami i papierami lo. 
kacyjnymj w pierwszym półroczu 1937 r. osiągnął 
227.418.6 tys. zł., wobec 284.922.8 tys. zł. w analo­
gicznym okresie 1936 r. Obroty banknotami i de­
wizami spadły z 231.342.5 tys. zł. do 176.442.6 tys. 
zł., a akcjami z 9.810.3 tys. do 6.568 tys. zł. Jedynie 
tylko obroty papierami lokacyjnymi wzrosły z 
43.770 do 44.403 tys. zł.

Jeśli chodzi o waluty, względnie dewizy, to naj­
większe obroty w pierwszym półroczu 1937 r. przy 
padają na funty szterlingi, a mianowicie 68.013.2 
tjs . zł. Na drugim miejscu stoją dolary Stanów 
Zjednoczonych (49.314.7 tys.), na trzecim franki

Pewna poprawa nastąpiła i  utrzymuje się 
na rynka sw iersąt rzeźn.ch,

zwłaszcza trzody chlewnej; b jd lo  i cielęta bez 
większych zmian, bardzo niezracznie podniosły 
się ceny jedynie krów. Trzoda chlewna natomiast 
Zwyżkowała bardzo wyraźnie. Tłumaczy się to 
po części małą podażą sezonową w okresie robót 
żniwnych, jak również pomyślnie kształtującą się 
koniunkturą na zagranicznych rynkach odbior. 
czych. Popra wa na ,ynku  trzody, do tuczenia któ­
rej niezbędne jest ziarno, może się odbić pośred­
nio i na rynkach zbożowych, zmniejszając podaż 
ziarna, które opłaca się rolnikowi przerabiać na 
mięso.

N ieznscna poprawa nastąpiła 
na rynku masła, 

głównie skutkiem mniejszej podaży, wywołanej 
wzrostem spożycia w gospodarstwach rolnych w 
okresie wytężonych prac w polu. Poprawa ta  jod. 
nak nie ma cech trwałości, wywołana bowiem zo­
stała przyczynami przemijającymi. Sytuacja na tym 
odcinku produkcji rolniczej wyjaśni się na jesie­
ni, kiedy wiaaomy będzie urodzaj ziemniaków, Sta. 
nowiących podstawę Wyżywienia inwentarza ży­
wego. Na rynku jaj bez zmian, ceny zosiały utrzy­
mane, sytuacja kształtuje się dość mocno.

Podobnie przedstawia się sytuacja na rynku ryn 
— skutkiem małych dowozów i wyczerpania kon. 
tyngenlów importowych ceny zostały utrzymane, 
ą cała podaż została łatwo przez konsumeję wcliło 
pięta, Remanentów nie ma.

Na rynku warzyw 
dość słabo, skutkiem wyludnienia się większych 
ośrodków miejskich podćzar lata. Ceny warzyw na 
ogół są dość niskie, przy dużej podaży. Zmian 
można oczekiwać dopiero na jesieni, kiedy rozpo­
cznie Się powrót do m iast Z. K.

w  Warszawie 
półroczu 1937 r*
francuskie (19.180.8 tys.), na czwartym belgi 
(9.868.8 tys.).

W dziale akcyj największe ob oty uskuteczniono 
W pierwszym półroczu 1937 r. akcjami bankowymi 
(przeważnie akcjami Banku Polskiego). Obroty te 
Osiągnęły wartość 3.804 tys. zł. i były znacznie 
mniejsze od obrotów w analogicznym okresie po. 
przedniego roku, które wynosiły 4.955.2 tys. zł. Dru 
gie miejsce zajmuje przemysł metalowy i metalur­
giczny (1.300.8 tys., wobec 1810.4 tys.), trzecie 
przemysł maszynowy i eletrotechniczny (620.1 tys. 
wobec 1.110,6 tys.), czwarte przemysł spożywczy 
(400.5 tys., wobec 1.506.8 tys.), piąte górnictwo 
(397,6 tys., wobec 424.2 tys. zł.).

Wreszcie w dziale papierów o stałym oprocen­
towaniu obroty papierami państwowymi wzro iły 
■i 27.111.4 tys. zł. w pierwszym półroczu 1936 r. 
do 31.525 tys. zł. w analogicznym okrasie 1937 r., j 
natomiast obroty listami zastawnymi spadły z ! 
14.350.4 tys. do 10.575.7 tys., a obligacjami z 2.308.2 
tys. do 2.307.3 tys. złotych.

retu Prezydenta R. P. z dn. 4 listopada r. ud . 
tr zmianie przepisów o państwowym podatku 
gruntowym. Jpoz. 457).

Dalsze inwestycje na G . Śląsku
Huta „Batory” przystąpiła w tych diniach do 

zakładania rurociągu o średinicy 40 cm na prze­
strzeni od buty „Florian’' do huty „Batory”. Przy 
robotach zatrudniono około 50 ludzi. Prace po­
trw ają 3 miesiące, przy czym koszty budowy ob­
liczone są na około 1 miin. zł. Budowa rurociągu 
m i na celu dopuowadizenie wody przemysłowej i  
huty „Florian do buty „Batory”.

W yładunek tow ardw  polskich 
w  porcie nowojorskim

iW zwiią; ku z informacjami o opóziueiuaah w 
przewozie i odprawie cwlnej w porcje nowojor­
skim polskich iwyruoów włókienniczych, impor­
towanych do Stanów Zjednoczonych A. P., co 
wynikało rzekomo r.a skutek wyładowania towa­
rów zo statków polskich w  Rohkkep (zachodnia 
część portu), samorząd gospoda. cq  podjął kroki 
celem wyświetlenia tej sprawy.

Z wyjaśnień miarodajnych izynników, które 
przeprowadziły odpowiednie badania, wynika, iż 
Hoboken jest najlepszą przystanią dis wyładun­
ku towarów w  Zachodniej częśai portu nowojor­
skiego, gdyż położona jest ona w  dzielnicy New 
Jersey. Mając na uwadze, że p u n  Nowego Jorku 
zajmuje przestrzeń około 12 mdl z potnocy na po­
łudnie oraz 4 mile ze wschodu na aachód, stw ler 
dzió wypada, iż przystań łiobaken należy ao do­
godnych punktów, wyładunkowych.

M  tych warunkach wypadki .wysuwanie przez 
firmy amerykańskie, importując* pcuskie wyroby 
Włókiennicze, iąuau w kierunku dostawy towa­
rów za pośrednictwem obcych ponów  przeładun­
kowych (łub zagranicznych lin ii^ O jłrę ^ y c h  tą  
nieuzasadnione '

Z GIEŁDY

Bony Funduszu Inwestycyjnego
Urząd długów Państwa kcmunikrje, że w dniu 

29 lipca 1937 r. wylosowane zostały do umorze­
nia Bonv Funduszu Inwestycyjnego oznaczone 
Nr nr.; 1909, 7649, 10795, 20545, 20766, 81812 i 39699.

Ustawodawstwo gospodarcze
Ukazał się Dziennik Uotaw R. P. Nr 57 z dnia 

23 bm., w którym opublikowano m. in. następują­
ce rozporządzenia i obwieszczenia o charakterze 
gospodarczym;

tozp. Rady Ministrów z dn. 12 bm. o zmianie 
rozp. Rady Ministrów ż dn. 21 stycznia br. w 
sprawie dodatku drogowego i opłat od maloria- 
]pw pędnych na rzecz Państwowego Funduszu

Drogowego (poz 450);
rozp. Rady MinlPtroW z dn. 26 bm. w spraw ie 

zakazu wywozu pszenicy, zyta, produktów ich 
przemiału owsa oraz ołrąb (pOŁ 451);

rozp. Ministrów Spraw Wojskowych i komuni­
kacji z dn. 17 bm., wydane w porozumieniu z Mi­
nistrami Skarbu oraz Przemysłu i Handlu w  spra 
wie wykonania dekretu Prezydenta R. P. z dn. 
3 grudnia 1935 r. o premiowaniu pojazdów me- 
ehanieznyicin (po*. 454);

rozp. Miniotra Spraw Wewnętrznych z dn. 23 
bm., wydane w porozumieniu z Ministrami Prze­
myślu i handlu, Rolnictwa i R.P. o iaz  Skarbu, 
o przemianie pszenicy i żyta oraz o wypieku pie­
czywa (poz. 456);

obwieszczenie Prezydenta R. P. z dn. 2 bin. o 
sprostowaniu błędu w załączniku do art. 3 dek­

KRAKOW&KA O IfiŁJlA ŻBOlflW A 
Kraków, 40. 7. n z e m o a  dworaka Czerw. I t r i  I  .W— 

17.70 targow a nowa 27—27.25 Zyto dworskie nowe 22.75— 
23 targowe nowe 22.00—22.75 Owlee targow y nowy 23.25—
25.75 Jączmień targow y stand. 21—21.!j^ Mąka pizMUlu 
gat. I  65% tl.5e—*3 razowa 95% 22-20 Mąka żytnia okr. 
Krakowskiego 82-procentowa o0—31 70% 33.50 razowa *4% 
23—29 Mąka żytnia okr. Poznańskiego 70% 33.00.

GIEŁDA W A B SIA W SK a 
W arszawa. 30. 7. Akcje: Bank Polski 100 Guklei I I  Lil­

pop 08 Ostrowiec 20.25 Starachowice 31.25, Tendsnoja mo*. 
cn_.

Papiery proc nitowe 3% prem. poż. inwest. I  em. (7.70 
11 em. 60.75 dolarówka 09 konsolidacyjna grube 56.88—
67.75 drobne 56.50—57.50 wewnątrznr 05.75, Tsndencja me- 

la
Dewizy: Belgia 89.10 H olandia 292 Kopenhaga 117.71 

Londyn 26.32 Nowy Jo rk  czek 0.29 Nowy Jo rk  teł. 1.20)£ 
Oslo 132.30 Paryż 19.86 P rag a  19.40 Sztokholm UO.łO.

POZNANSKa. GIEŁDA ZBOŻOWA
Poznań 30. 7. Ceny orientacyjne żyto nowr kdatae de 

przem iału 21.50—22. Pszenica 27 .25—27.50. W szystkie gat. 
o trąb o 25 gz. wyżej. Beszta bez amlan. Ogólna usposo­
bienie stałe.

GIEŁDA ZUPYCHJKA
Zurych, 30. 7, Dewizy: Paryż 16.82 ^tm ayn Hw

wy Jo rk  4.35)4 Bruksela 73.32)4 Mediolan 22.95 Amster- 
dam 240.25 Berlin 175.30 Sztokholm 111.75 Oslo 103.95 Ko­
penhagi. 96.75 Praga 15.18 Biaiogród 10 A teuy 3.95 Kon­
stantynopol 3.50 Bukareszt 3.25 Helsinki 9.57 Japonia 
126.25. Tendencja n.ejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie Ł. 58.a0 w Paryżu Fr. fr. 1900 w Z uryoh t Dół.
57.75 przy tendencji utrzym anej.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JOB Jtl
Nowy Jork , 30. 7. K ursy zam m ięcia Dillonowska 53.(21 

Stabilizacyjna 73.25 Dolarowa 57.023 Śląska 53.54 randek- 
cją  u tr i/m au a . *

DEWIZY EUROPEJSKIE W NOWYM JORKU 
. Nowy Jork , 30. 7. K ursy zamknięcia. Berlin 40.24.Lon­
dyn kabel 4 97 13)16 Paryż 3.74 7jt Zurych 22.96 E ty *  
5,26)4 Amsterdam 55.15 .Tendencja niejednolita

9 ONDTNBKA GIEŁDA METALI
Londyn 30. 7. Notowania w Ł za tonuą Cynk 23—..,0 

term in 23—1)10 Cyna 261—)4 term in 2591^—3/0 S tra its ISO 
OJów 22 3/8—23 term in 22 5/8—11/16 Mie. i *1 7/16—>4 te r­
m in 57 5/16-3/8 E lek tro lit 6 4 1 4 -6 5 ^  Złoto 139,8j£.
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Władca nadwodnego świataDZIŚ eobDta dnia 81 lipca br. prem iera w klnie APOLLO 
Zaginiony kontynent A tlantydy odnaleziony! Fantazja,

która stała  sio prawdą! ________________
Przepyszna wizja filmowa — gigantyczne dzieło o zatopionej przed tysiącami la t podczas trzęsienia zienH
— części św iata, A tlantydzie! A tlantyda istnieje pod dnem oceanu w gtębi kuli ziemskiej! Tysiące seusacyj!
Bajeczna fantastyka! Zdumiewająca technika! N iezw ykła oryginalność! Siła, rozmach plastyka! Akcja, mro 
żąca krew w żyłach! W głównej roli: Ray Crash Corrigan Monte Blne 1 Lon Chaney jr . To największe arcydzieło

a pośród sensacyjno - fantastycznych filmów!
Poranki z powyższego filmu: W sobotę dnia 81 lipca o godz. 3, w niedzielę dnia 1 sierpnia o g. 10-tej i 12-teJ.

Dziś przybywa do Krakowa ks. Kontu
W  d n iu  dzisie jszym , t j .  w  sobo tę , oczeki­

w an y  je s t  w  K rak o w ie  p rz y ja z d  b r a ta  k ró ­
la  ang ie lsk iego  ks, K en tu , o raz  m ałżonk i j e ­
go, k s . M ary n y . D o s to jn i goście  p rz y b ę d ą  
pociąg iem  z K atow ic  w  to w a rz y s tw ie  pp. 
K oziełł -  P o k lew sk ich , u  k tó ry c h  goszczą 
w  czasie  sw ego p o b y tu  w  Polsce. P . A lfons 
K oziełł - P o k lew sk i je s t  b. w łaścicielem  o lb ­
rzy m ich  obszarów  n a  Syberii, p o  w ojn ie  
św ia to w ej p iasto w af u rz ą d  ra d c y  a m b a sa d y  
R zeczypospo lite j w  L ondyn ie , a  obecnie je s t  
g en e ra ln y m  d y re k to re m  K opaln i j  C ynkow -

n i S. A . w  K ato w icach .
W  czasie  sw ego p o b y tu  w  K rakow ie , Księ­

s tw o  K e n tu  zw iedzą z a b y tk i p aszeg o  m ias  
ta , o raz  w ezm ą u dzia ł w  w y d an y m  n a  ich  
cześć śn ia d a n iu  p rzez  h r . P o to ck ieg o  w  p a ­
łacu  „P o d  B a ra n a m i” . T ego  sam eg o  d n ia  pa 
r a  k siążęca  pow róci do  K atow ic , a b y  n a z a ­
ju tr z  w yjechać , rów nież  pociąg iem , n a  p a ru  
dn iow y p o b y t do Ł a ń c u ta . D alsza  t r a s a  pod! 
ró ży  b r a ta  k ró lew sk iego  p row adzi do  J u g o ­
sław ii.

Szajka oszustów „samochodowych
Niepowołane pośrednictwo przy rejestracji 

samochodow i ticencjach szoferskich
U rząd W ojew ódzki zebra ł w  o sta tn ich  cza­

sach dow ody, że w  spraw ach  zw iązanych z re ­
je s tra c ją  sam ochodów , udzielaniem  koncesji 
d la  zarobkow ych przew ozów  osób i tow arów , 
oraz licencji szoferskich, u s iłu ją  działać jak o  
pośredn icy  m iędzy stronam i in teresow anym i 
a  tu te jszym  urzędem  oszukańczy osobnicy, 
k tó rzy  d la  zysków  osobistych w yzysku ją  ła ­
tw ow ierność i b ra k  znajom ości u s taw  i rozpo­
rządzeń in teresan tów , m ających  do załatw ien ia 
sp raw y w  referacie  pojazdów  m echanicznych. 
N ajczęściej s to su ją  ci pośredn icy  ta k i p roce­
der, że w yłudzają  od s tro n  d a tk i n a  koszta 
rzekom o potrzebnej p ro tekcji, w chodzą do U- 
rzędu  W ojew ódzkiego i pokręciw szy s>ę po b u ­
dynku , po p tw n y m  czasie w ychodzą, in fo rm u ­
jąc  w yczekującego in te resan ta , że ju ż  w szyst­

ko pom yślnie załatw iono. Rów nież zdarza ją  się 
w ypadki pośrednictw i p rzy  podejm ow aniu  do- 

* w odów  i znaków  re jes tracy jn y ch  przez n ie p o ­
w ołane osoby, k tó re  następn ie  w ym uszają  od 
re je s tru jący ch  sam ochody datKi za swe czyn­
ności w  Urzędzie, a w  razie odm ow y zap łaty  
za trzym ują  n iepraw nie dow od i zn ak i u  siebie.

P o d ając  powyższe do publicznej w iadom ości, 
U rząd W ojew ódzki p ro s i in teresow anych , 
k tó ry m  niepow ołane osoby p ro ponu ją  pośre­
dnictw o przy  za ła tw ian iu  sp raw  sam ochodo­
w ych, koncesy jnych  i  szofersk ich  w Urzędzie 
W ojew ódzkim , aby  ta k  w  in te resie  w łasnym  
ja t  i o g ó iry m  ofiarow ane przez fak to ró w  u- 
sługi odrzucali, a nazw iska ich  podaw ali tu t. 
Urzędowi, celem  ścigania i w ytępieniu łych k a ­
rygodnych  p rak ty k .

PODZIĘKOWANIE
WPANU U SOW I ARNOLDOWI TEPPEROW I INTER­

NIŚCIE. KRAKÓW X X II, KALWARYJSKA 7, za szyb­
ką i nader  t r a fn ą  diagnozę a w nas tępstwie  u ra tow anie  
nam Zony i Matki,  za n ies trudzoną i pełną poświecenia 
opiekę lekarską  o każdej porze dn ia  i nocy, j a k ą  otaczał 
cłiorą oraz za  prawdziwie ludzkie zrozumienie w ciężkich 
chwilach, jak io  p rzeżywaliśmy składam y tą  drogą nasze 
najgłębsze podziękowanią

£IRSCH NER0W IE.

Opieka nad dzieckiem
Oa paru lat obserwujemy w Polsce, zwłaszcza 

W rodowifikach miejskich, radosny oojaw. Coraz 
niniej spotyka się smutnych twarzy dziecięcych, 
coraz rzadziej wałęsają się głodne i  zaniedbane 
dzieci, pozbawione opieki.

Wzrost liczby letnich kodonij i półkolonij, og- 
róa-Ków jordanowskich, przedszkoli i zakładów 
opieki nad dzŁeckiun stwarzają w kraju atmosfe­
rę rak niedościgłej Jeszcze do nie dawna japoń­
skiej przychylności umirowunia aziecKa

By nie być gołosłownym, przytwzyuny cyfiy 
dostarczone przez Główmy Urząjd Statystyczny 
ilustrujące najdobitniej akcję opieki nad dziec­
kiem w  Polsce w ostatnich latach.

W r. 1930 było w Powsoe objętych akcją letnich 
kolom i j i półkoionij —. 120.4 tysięcy dzieci, w r. 
1932 cyfra ta wzrosła do 138 tysięcy, w r. 1934 
do 1793 tys.. -y r  1935 do 273.3 tysięcy.

Proporcjonalnie wzrosła również liczba kolo- 
nij: I 1930 —= 1.016 kolomj, r. 1934 — 1,128, r. 
Ł35 — 1.648.

Akcja opieki spoi—ren ej nad dzieckiem w  Pol­
sce rozrasta się, obejmuje coraz szerszy zasięg 
i mimo, iż w tej dziedzinie leży jeszcze olbrzymi, 
niezorany ugór pracy, dotychczasowe wysiłki 
świadczą o wybitnej poprawie.

Ciekawe wykopaliska
Donoszą nam z Ba Ani:
Przy robotach drogowych, prowadzonych przez 

Pundusz Pracy w Bochni natrafiono na ślady 
historycznego cmentarza. Jak informują robotni­
cy zajęci przy powyższych pracach, natrafiono 
przy rogu ul. Kościuszki i Rynku Głównego na 
szkielel ludzki, którego piszczele skute były że­
laznym łańcuchem. W Rynku gl. natrafiono na 
kości zwierząt, nogi i zwierzęce szczęki o dziw­
nym długim uzębieniu. Natrafiono też na grubą 
linię plecioną z  kory drzewnej. Możeby odpowie­
dnie czynniki naukowe w Krakowie zaintereso­
wały się ciekawymi wykopaliskami, które, być 
może, mają jakąś wartość historyczną? (P j

Rodziny górników wyjechały 
do Belgii

Onegdaj w godzinach przedpołudniowych wy­
jechało z powiatu chrzanowskiego do Belgii 006 
osób, stanowiącyah rodziny górników, którzy w 
miesiącu marcu br. otrzymali tam pracę w kopal- 
niaeh.

Uruchomienie centrali 
telefonicznych

AY lipcu br. zaprowadzono urzędowanie w dzia­
le telekomunikacyjnym agencji poczt. Siersza k. 
Trzebini pow- Chrzanów w  związku z uruchomie­
niem W tej agencji centrali telefonicznej. 
URUCHOMIENIE CENTRALI TELEF.
.W AGENCJI PT. RYCHWAŁD k. ŻYWCA!

Dalej zaprowadzono urzędowanie w  dziale te­
lekomunikacyjnym agencji poczt. Rycihwałd kolo 
Żywca pow. Ż y w ie c  w związku z uruchomieniem 
tej agencji centrali telefonicznej.
URUCHOMIENIE CENTRALI TELEFONICZNEJ 
W  AGENCJI PT. LUBZINA

Również zaprowadzono urzędowanie w  dziale 
łslekomunikacyjnym agencji poczt. Lubzina pow.

Sunia Walter Leon Spatz
za ręczen i 
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Dębica, oraz w  dziale telekomunikacyjnym agen­
cji poczt. Rożnów pow. Nowy Sącz.

Godziny urzędowe ustala się od S—12 i 15 18
W dni powszednie, oraz pd '9—11 i 15—16 w dni 
świąteczne.

Sprzedali zajęte p rze z komornika 
meble

Na w okandzie try b u n a łu  odwoławczego Są­
du  Okręgowego w  K rakow ie znalazła  się w  
dn iu  dzisiejszym  sp iaw a  przeciw ko m ałżon­
kom  Józefow i i T on i R ottersm anom , z K łaja w  
pow . bocheńskim . R ottersinanow ie dłużni by li 
F ranciszce K aniow ej 1600 zł. Poniew aż nale­
żność przez d ług1 czas pozostaYvała nieuiszczo- 
na, K aniow a sk ierow ała  spraw ę do kom orn ika, 
k tó ry  za ją ł um eblow anie w  ich m ieszkaniu , a 
następn ie  w yznaczył licy tację  n a  dzień 23 li­
stopada r. ub. Gdy jed n an  kom orn ik  p rzyby ł 
w  oznaczonym  dniu , dow iedział się, że m ebli 
n ie m a, poniew aż w  przeddzień  fio ttersm anow ie 
sprzedali je . Spraw a pow ędrow ała do sądu  
grodzkiego, k tó ry  skazał oboje m ałżonków  po 
6 m iesięcy w ięzienia. R o ttersm anow ie odw ołali 
się od tego w yroku . W  d n iu  w czorajszym  s. o. 
d r  H orsk i postanow ił zawezwać n a  rozpraw ę 
dodatkow ych św iadków  i  w  ty m  celu proces 
odroczył.

70-letni emeryt omal nie padł 
ofiarę rafinowanego złodzieja

Pociągiem  lw ow skim  jech a ł do K rakow a 
70-letni em ery t ko le jow y Ilia  Iw an o w k z, za­
m ieszkały  w  R ów nem , przy  ul. K opern ika  28. 
W  tym sam ym  przedziale siedział obok niego

m łody elegancki L w ow ianin , k tó ry  naw iązał 
ze s taruszk iem  ożyw ioną rozm ow ę. T em atem  
pogaw ędki by ła  po lityka , pogoda, bolączki e- 
m erytów , a w  końcu  — sp raw y  rodzinne. Iw a- 
now icz zw ierzył się sw em u arcym iłem u tow a­
rzyszow i podróży z m iłej niespodziani:!., ja k ą  
zam ierza spraw ić synow i i zięciowi, zam iesz­
k a ły m  w  K rakow ie. W iezie m ianow icie d la  
n ich  w  prezencie dw a piękne złote zegarki. — 
Staruszek  w y ją ł naw et z zanadrza  s ta ran n ie  
opakow ane zegarki i pokazał je  L w ow ianino­
wi. D ługo je  oglądali z zachw ytem  aż w reszcie 
Iw anow iez schow ał zegarki do kieszeni i po­
czął się szykow ać do opuszczenia w agonu do­
jeżdżali już  boYviem do K rakow a. Gdy pociąg 
zatrzym ał się na stac ji w' K rakow ie a Iw ano- 
w icz zam ierzał w ysiąść z wTagonu, zm w Tażył 
nagle, że ziote zegarki zn ik ły  m u  z kieszeni. —  
T kn ię ty  przeczuciem , począł szukać swego ta ­
jem niczego tow arzysza podróży, k tó ry  w łaśn ie  
w  ty m  czasie p rzeciskał się gwałlowTiie do 
w yjścia . Iw anow iez w szczął a larm , dzięki cze­
m u  osobnika tego zatrzym ano. W  kieszeni jego 
znaleziono oba zegarki. Był to  35-letni Kazi­
m ierz  F edyna, zam ieszkały wTe Lw ow ie, p rzy  
u l. Staw ow ej 14. Obecnie zam ieszkał u  św. Mi­
chała...

 O ----
— ZGŁOSZENIA NA II  TURNUS KOLONU 

W KOWAŃCU przyjmuje codziennie Egzekutyw* 
Organizacji Syjonistycznej, Dietla 107 (lei. 108-84) 
od godz. 1 do 3-ciej pop. Wyjazd II turnusu v  
niedzielę o godz. 7.38 z dworca głównego.

 < > -----
KOLCNIA WYPOCZYNKOWA HANDLOWCÓW, I  

URZĘDNIKÓW W SZCZYRKU gw arantuje tani i  p rzy­
jemny pobyt. Kolonia mieści sio w komfortowych w il­
lach. W ikt piąć .razy dziennie. W program ie wycieczki 
w Beskidy Śląskie pod kierownictwem fachowych in ­
struktorów. Pobyt 4-tygodniowy zl. 90, 2-tygodniowy cl. 
58. Zgłoszenia dodatkowe na nieliczne wolne miejsca na 
miesiąo sierpień kierować na adres: Związek Handlow­
ców. Kraków, Starowiślna 89 tel. 171-17 lub Kolonia Han­
dlowców Szczyrk willa ..Am erykanka", 8270g
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Straszna katastrofa koteiowa
pod Paryżem

Ż Y C I E  POLITYCZNE 
Co będzie 8 go sierpnia!

Zapowiedź przemówienia Marszalka Rydza-Śmi- 
glego na krakowskim zjeżdzie legionistów wywo­
łała sensację w kołach poliycznych. Nie ulega 
wątpliwości, że enuncjacja marsz. Rydza Śmigłe­
go będzie w tym roku jak i w roku poprzednim, 
niejako otwarciem nowego okresu politycznego.

Dlatego też z wielkim zniecierpliwieniem wszy­
scy oczekują zjazdu legionistów na którym przema 
wiać będzie marsz. Śmigły Rydz. Już sam fakt za­
akceptowania przez marsz. Śmigłego Rydza do­
tychczasowych posunięć politycznym płk. Koca 
będzie oznaczał, że akcja ta  w dalszym ciągu po­
siada za sobą autorytet Marszałka, a co za tym 
idzie czynników wojskowych.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 4e w mo­
wie krakowskiej Marszałek nie ograniczy się tyl­
ko do zaakceptowania istniejącego stanu rzeczy, 
lecz przyniesie nowe elementy do istniejącej sy­
tuacji.

Opierając aię na tym można stwierdzić, że k ra ­
kowski zjazd legionistów, który rozpocznie się 
8-go sierpnia będzie* wstępem do dalszej akcji no­
wego obozu.

Brutalna nagonka prasy 
hitlerowskiej i jej konsekwencje

Stosunki polsko-niemieckie wkraczają niewąt­
pliwie w nową fazę. Dowodem tego są takie fakty, 
jak brutalna nagonka zglajchszaltowanej prasy 
niemieckiej przeciw Polsce w związku z  wyga­
śnięciem konwencji genewskie], oraz demonstra­
cyjnie serdeczny charakter wizyty nowego amba­
sadora ZSRR Jurenlefwa, który; bawił u  Hitlera w 
Berchtesgaden aż caiy dzień.

Wedle pogłosek, koła oficjalną kierujące polską 
polityką zagraniczną zamierzały zignorować po- 
prostu te fakty, przeciwstawiły się temu jednak 
podobno czynniki nadrzędna W związku z tym 
mówi »lę nawet obecnie o powie, zeniu ambasado­
row i Rzeczypospolitej w  Berlinie p. lipskiem u 
nowej placówki. Koła polltycme przywiązują wiel 
ką -wagę do onbytej w  ubiegłym tygodniu narady 
wiceprem. Kwiatkowskiego^ oraz ministrów Bec­
ka i Kasprzyckiego, a także do dyskusji górno­
śląskiej w  Sejmie.

Konferencja państw bałtyckich
L początkiem lipce odbyła się w Kownie VI. 

konferencja państw bałtyckich, w  której wzięli 
udział ministrowie spraw  zagranicznych Litwy, 
Łotwy 1 Estonii Konferencja państw bałtyckich 
wywołała duże zainteresowanie w Angli i Francji, 
chodziło bowiem o stanowisko, jakie państwa bał­
tyckie zajmą wobec sytuacji międzynarodowej, a 
szczególnie wobec osi Berlin—Rzym oraz wobec 
koncepcji politycmej Polski w sprawie stworze­
nia bariery neutralnych państw ciągnącej się od 
m orza Bałtyckiego a i  po Morze Czarne. W komu­
nikacie wydanym po konferencji, państwa bałtyc­
kie podkreślają, że pozostają wierne polityce Li­
gi Narodów. Dowodem przywiązania państw bał­
tyckich do Idei Ligi Narodów jest wizyta gene­
ralnego sekretarza Ligi Aven»la na Litwie, w Esto­
nii i na Łotwie, zapowiedziana na wrzesień br. 
Trzy państwa bałtyckie tw orzą tziw. koalicję bał­
tycką a  krążą pogłoski, że czynione są usiłowania 
rozszerzenia tej koalicji także na państwa skandy­
nawskie. Zwraca uwagę fakt, że praea polska nie 
poinformowała wogóle o zjeżdzie koalicji bałtyc­
kiej, a ograniczyła się tylko do zapowiedzi, że ta 
koalicja chyli się ku upadkowi. Wieściom tym za­
przeczyli kategorycznie ministrowie spraw zagra­
nicznych trzech państw bałtyckich.

J A K A  B Ę D ZIE  PO G O D A?.

Przewidywany przebieg pogody do wieczora 
dnia 31 bm.: Pio miejscami mglistym ranku w cią­
gu dnia wzrost zachmurzenia typu kłębiaslego. 
Miejscami przelotne deszcze. Lekka skłonność do 
burz. Nieco cieplej (temperatura około 23 stopui). 
Wieczorem rozpogodzenia. Um iarkowaną lecz już 
słabnące w iatry północno - zachodnie. Podstawa 
chmur od 400 do 700 m. W iatry górne północno- 
zachodnie przechodzące w  północne. Widzialność 
dobra, jedynie rankiem iłabeza z  powodu zamg­
lenia.

O D P O W IE D ZI RED'AKCJI:

„ODRZYWOL 26’": W ystarczy zaadresować
London,

M. P.: Ani takiego rozporządzenia ani ustawy
nie ma.

R. P. OŚWIĘCIM: Nie znamy żadnych szczegó­
łów.

Paryż, 3CL 7. (A) Ubiegłej nocy pod Villeneu- 
ve S a in t Georgea w ydarzy ła  się w ielka k a ta ­
stro fa  ko lejow a. W edług nadeszłych do P a ry ­
ża in fo rm acy j, k a ta s tro fa  pociągnęła za sobą

śm ierć  około 25 ludzi, rannych  było 
około 50-ciu.

R a ta tsro fa  w ydarzyła się w odległości 300 m. 
od dw orca V illeneuve Sain t Georges (około 20 
kim . od P aryża) o godz. 23.15. —  W ykoleił się 
pociąg P aryż—St. E tienne. Jed n a  z m ia ro d a j­
nych osobistości, zn a jd u jąca  się na m iejscu  
w ypadku  ośw iadczyła, iż

k a tas tro fę  spow odow ało złe n astaw ie­
nie  zw rotnicy.

L okom otyw a poszła w jedną stronę  a wagon 
pocztowy w drugą, pociągając za sobą w agon
2-ej k lasy , k tó ry  pozostał p raw ie n ien aru szo ­
ny. Za tym  w agonem  znajdow ał się d rew niany  
wagon 3-ej k lasy , k tó ry

zosta ł całkow icie zm iażdżony,
znalazłszy się m iędzy dw om a w ozam i m etalo­
wym i. W śród  o fia r k a tastro fy  znajdow ać się 
m ają  pielgrzym i z L isieus i

dzieci z ko lonij w akacyjnych.
P race  nad  oczyszczeniem to ru  trw ają . O godz.
3-ej w nocy pod gruzam i znajdow ało się jeszcze 
k ilk a  ofiar.

P ierw si pospieszyli n a  pom oc pasażerow ie, 
k tó rzy  w yszli z w ypadku  cało oraz osoby, 
znajdu jące  się na  dw orcu  w  V illeneuve Sain t 
Georges. Szybko p rzybyła  rów nież ctraż  ognio­
wa z P aryża . Na m iejsce k a tastro fy  udali się 
prem ier Chautem ps, m in iste r spraw  w tw nętrzr

B a ltim o re  30. 7. (R ) P a ro w iec  n a d b rz e ż ­
n y  „C ity  o f B a ltim o re ” p ły n ący  do N o rfo lk  
w  s ta n ie  Y irg in ia  ze  150 p a sa ż e ra m i n a  pok  
ładzie, p a d ł w czo ra j w ieczorem  w  odleg łości 
14 m il od  B a ltim o re

p a s tw ą  płom ieni
W ielu p asaże ró w  zginęło, liczba p o p a rzo n y ch  
j e s t  b a rd zo  znaczna. N a  pom oc p o sp ieszy ły  
liczne łodzie ra tu n k o w e  i s ta tk i  nad b rzeżn e. 
Z rozpaczen i pasażero w ie  g ro m ad z ili s ię  n a  
burtach

Zastrzeżenia Francji
Paryż, 30. 7. (A) Przesłaną do Londynu 

odpowiedź rządu francuskiego na projekt 
brytyjski w sprawie hiszpańskiej można u- 
ważać jak informuje „Le Petit Parisian" za 
zasadnicze przyjęcie planu brytyjskiego z  
tym tylko zastrzeżeniem, że zostanie utrzy­
mana przewidywana pierwotnie w  ant. 8 
planu angielskiego kolejność przy wprawa, 
dizenóu w  tycie projektowanych środków.

Ponadto rząd francuski równocześnie z

nych D orm oy i m in is te r robó t pubFcznych 
Queuille.

Pierw sze w ynik i dochodzenia specjalnej ko* 
m isji k o n tro ln e j tow arzystw a Paris-I.yon-M e- 
d ite rranee  pozw oliy stw ierdzić, iż przyczyną 
k a tastro fy  kolejow ej pod V illen tueve St Geor- 
ge było złe nastaw ien ie  zw rotnicy. P rzybycie 
pociągu n r . 511 zostało zapow iedziane, wobec 
czego zw rotn icę nastaw iono  n a  ten  pociąg. — 
Z P ary ża  n a tom iast nadeszła w iadom ość, że 
przybyć m a pociąg n r. 1017, a nie 511. M ożna o- 
becnie powiedzieć, że

w łaściw e nastaw ien ie  zw rotnicy  nastąp iło  
o k ilk a  sek u n d  za późno.

i że ruch  szyn n ie  został zakończony^ gdy n ad ­
jech a ł pociąg n r . 1017.

L okom otyw a zaw ahała się chwilę, poczem 
w ykoleiła  się.

Śledztwo usta lić  m a czy odpow iedzialność po ­
nosi zw rotniczy. Sędzia śledczy całą  noc  prze­
słuch iw ał dw óch zw rotniczych.

W edług osta tn ich  w iadom ości, liczba zab i­
tych w ynosi 27 osób.

Śledztwo w sprawie katastrofy
Saint Georges, 30. 7. PAT. Członkowie komńji, 

prowadzącej dochodzenia w sprawie katastrofy n- 
dali się dzisirj rano do szpitala, by przesłuchać 
maszynistę i palacza. Palacz nie mógł jednak być 
przesłuchany z powodu ciężkich poparzeń. Masz/, 
nista, którego stan jest mniej ciężki złożył prwni 
oświadczenia, które zostały zaprotokółowane.

Ruch kolejowy zostanie całkowicie przywrócę- 
ny dzisiaj po południu.

„C ity  of B a ltim o re ” sp ło n ą ł b a rd zo  szybko . 
W  pew nej chw ili u s ły szan o  p rze raź liw y  w y ­
b u ch  i parow iec  w  c iąg u  2— 3 m in u t, w ed ług  
zeznań  św iadków , s ta n ą ł  ca ły  w  p łom ien iach . 
W edług  o s ta tn ic h  w iadom ości, je d e n  ze s ta t  
ków  z a b ra ł n a  sw ó j p o k ład  około 40 pasaże 
rów  „C ity  o f B a ltim o re ” . O bliczają , iż

w  k a ta s tro f ie  zginęło 16 osób.

wprowadzeniem kontroli morskiej w  por" 
tach hiszpańskich, dokonywanej przez ob­
serwatorów miał wyrazić przekonanie, że  
kontrola lądowa powinna być przywróco­
na równocześnie z wprowadzeniem kon­
troli morskiej w  partach hiszpańskich, do­
konywanej przez obserwatorów neutral­
nych. Nota francuska zaznacza, iż kontrola 
lądowa zyskałaby znacznie na tym, gdyby 
została przeniesiona na terytorium hiszpań. 
skie.

Marokańczycy buntują się 
przeciw rządowi w

Madryt, 30. 7. (R) Dowódca 9-go korpusu 
armii rządowej oświadczył wczoraj w mini­
sterstwie obrony co następuje'- Obserwato­
rzy nasi w Sierra podają, że od godz. 9-tej 
rano słychać było w mieście Grenada strza­
ły, kanonadę i wybuch granatów Okqło 
godzf -10 min. 15 odgłosy strzałów osiągnę­
ły rozmiary niebywałe.

Nieco później ten sam dowódca zako­
munikował: Strzelanina i kanonada, którą 
słyszano w Grenadzie, miała miejsce na pla. 
cu byków, gdzie wojska marokańskie urzą­
dziły ostatnio swą kwaterę główną. Słyszą, 
nio również strzały w części cmentarza, co

p ozw ala  przypuszczać, że
powstanie zostało stium ione i źe 

przyw ódców  powstania rozstrzelano.
•  *

Sewilla, 30. 7. (R) W  swym wczorajszym  
przemówieniu raaiowym gen. Queiipo de 
Liano zaprzeczył wiadomościom, podanym  
zagranicą, według których Marokańczycy 
mieli zbuntować się przeciwko rządowi na­
cjonalistycznemu. Generał dodał, iż 6-krotne 
ataki na Kastro Alem i La Nevara na fron­
cie biskajskim zostały energicznie odparte. 
Na froncie Teruel pochód powstańców trwa 
w dalszym ciągu.

Spłonął parowiec „City of Baltimore’ '
dopóki og ień  n ie  zm usił ich  do szu ­

k a n ia  r a tu n k u  w  wodzie.
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Stan prac nad planem inwestycyjnym
W arszaw a, 30. 7. (S in .) W  najb liższym  cza­

sie w szystkie re so rty  m in is te ria ln e  złożyć m a ją  
p. w iceprem ierow i spraw ozdanie  z obecnego 
stan u  rob ó t w  zw iązku z p lanem  inw esty cy j­
nym . M ateria ł zebrany  w  ten  sposób będzie 
w łączony w  opracow yw any p ro jek t o inw e­
stycjach  z funduszy  państw ow ych  w  ro k u  1938 
na  w zór u staw y  uchw alonej przez c iała  usta-

W  Pekinie
Pekin, 30. 7. PAT. Spokój zapanował 

znowu w Pekinie, gdyż wojska chińskie, 
należące do 29 armii, opuściły całkowicie 
miasto i wycofały się w kierunku połuidnio. 
wym. Gen. Sung-Cze-Yuan i puzewódcy, 
wrogo usposobieni do Japami przenieśli się 
do t- o Tmg-Fu.

Tientsin, 30. 7. PAT. Milicja chińska za­
częła dziś rano oddawać broń w zbrojow­
niach. Mnożą «ię oznaki, że opór naprawdę 
żostął zaniechały. [Wojska japońskie trzy­
mają się mocno na dworcu wschodnim, 
gdzie dochodzi czasem do strzelaniny.

Tokio, 30. 7. PAT. W  kołach japońskich 
żywe zainteresowanie wywołała wiadomość 
o stworzeniu w Pekinie chińskiego komite­
tu obywatelskiego, złożonego z 40 przedsta­
w icieli reprezentujących samorząd miejski,

Katowice, 30. 7. (K). Ofiarą antyżydowskich eks­
cesów, powtarzających się ostatnio często w Ka. 
towicach padł onegdaj mieszkaniec Amatsrdamu 
Wincent Silran bawiący w Katowicach w celach 
handlowych. P. Silran, bogaty przemysłowiec ho­
lenderski, gdy ojw ieił hotel, w  którym samieszkn- 
je, został napadnięty przei kilka chuliganów, któ. 
rzy zapytali go, czy jest Żydem. P. S ilran nota­
bene aryjczyk wzbraniał się wogóle udzielić od­
powiedzi, wobec czego chuliganie pobili go cięż. 
ko. Sprawą tą zajęły się władze administracyjne.

Na ulicy Mariackiej w  Katowicach zoatała one- 
gdaj pobita obywatelka amerykańska Sabe Rubin, 
która bawi w Polsce w  celach turystycznych. Ru­
binowa połączyła się natychmiast telefonicznie z

[Warszawa, 30. 7. (A) Z Katowic donoszą: 
Sytuacja Żydów w Bytomiu, gdzie w ciągu 
ubiegłych dini miały miejsce poważne anty­
żydowskie ekscesy jest nadal bardzo naprę­
żona. Przez cały dzień wczorajszy wszyst. 
kie żydowskie sklepy były zamknięte. Dziś 
policja ponownie zwróciła się do Żydów, 
ażeby nie otwierali sklepów. Większość po­
szkodowanych Żydów są to obywatele pol­
scy, którzy zwrócili się dio konsula polskie­
go o  pomoc i opiekę. Konsul interweniował 
u władz niemieckich. Około 600 młodych 
hitlerowców zaczęło na ulicach Bytomia ra­
bować i demolować sklepy i mieszkania ży­
dowskie. W większości sklepów i mieszkań 
żydowskich w mieście szyby - są wybite. M. 
in. została zdemolowana miejska synagoga.

Proces o pochwalanie zbrodni
Łódź, 30. 7. (G) W  dn iu  dzisiejszym  m ia ł się 

odbyć p roces przeciw ko adw . K ow alsk iem u i 
b. rad n em u  C zernikow i, k tó rzy  n a  jed n y m  z 
posiedzeń ra d y  m ie jsk ie j, k iedy  z try b u n y  ra d ­
ny  żydow sk i o znajm ił o zam ordow an iu  Cheł- 
rn inera przez A ntczaka k rz y k n ę li: „b raw o . T y l­
ko jednego, to  m ało “. P ro k u ra to r  pociągnął o- 
b u  do odpow iedzialności sądow ej za pochw ala­
jcie czynu zbrodniczego. A dw . K ow alsk i n a

w odaw cze n a  ro k  bieżący. Sum a w ydatków  u- 
sta lona  będzie n a  ro k  kalendarzow y od 1 stycz­
n ia  do 31 g ru d n ia  1938 w  ram ach  przew idzia­
nych  w  4-letn im  p lan ie  inw estycyjnym  n a  ten  
rok . W  ram ach  ustaw y  n a  ro k  bieżący w yzna­
czono 264 m iliony. W iększa część tych p ien ię­
dzy została  już  w yasygnow ana, reszta zaś u- 
ru ch am ian a  je s t w m iarę  potrzeby.

-- „spokój"
izby handlowe, koła bankowe, instytucie 
prasowe i wybitnych obywateli. Na czele 
komitetu obywatelskiego stanął generał re­
zerwy i były premier Czaing-Czao-Suing, je­
den z najbardziej popularnych obywateli 
Pekinu.

[W skład kominem obywatelskiego wcho­
dzą również przedstawiciele 29-tej armii 
chińskiej oraz rady politycznej prowincji 
H©-Ped i Gzahar, oo sprawia, iż koła japoń­
skie zachowują się wobec komitetu z rezer­
wą. Według oświadczenia oficjalnego, wła­
dze japońskie uważają, że stworzenie komi­
tetu obywatelskiego jest wyłącznie sprawą 
wewnętrzną Chińczyków.

Zdaniem prasy japońskiej, również rząd 
nańkiński zachowuje stanowisko powścią­
gliwe wobec komitetu obywatelskiego.

ambasadą amerykańską, prosząc o interwencję.

Akcja endeków spaliła 
na panewce

Sosnowiec, 30. 7. (K). W dniu wczorajszym w  
czasie targu w Modrzejowie zjawił się prezes Stron. 
Narodowego Roman Frankowski oraz członek za. 
rządu Zdzisław Brodziński, którzy wszczęli agita­
cję za przeprowadzeniem „ghetta“ na targu na 
wzór kaliski. Policja jednak interweniowała, przy 
czym zatrzymano do dyspozycji władz sądowych 
Frankowskiego, Brodzińskiego oraz 4 innych wła­
ścicieli straganów.

Ekscesy trwały 2 godziny i w przeciągu ca. 
łego czasu nie widać było ani jednego poli­
cjanta na ulicy. Ekscesy te nie były niespo­
dzianką dla Żydów, gdyż od dłuższego już 
czasu koła niemieckie uprzedzały Żydów, 
że „skończy się ich wolność". Jak wiadomo, 
15 lipca wygasła konwencja genewska w  
sprawie Górnego Śląska i z tym dniem Ży­
dzi na niemieckim Górnym Śląsku zostali 
zupełnie pozbawieni swoich praw zgodnie 
z ustawami norymberskimi. W ielu Żydów 
obywateli polskich zmuszonych było zlikwi­
dować swoje interesy sprzedając je za gro­
sze. Sytuacja tych, którzy muszą pozostać 
jest bardzo poważna, gdyż żyją oni w  cią­
głym strachu o swoje życie.

rozpraw ę się staw ił, n a to m iast Czernik nade­
s ła ł list, że zachorow ał n a  w si i n ie może stanąć  
p rzed  sądem , w obec czego rozpraw ę odroczo­
no. Sąd n a tom iast m a zastosow ać zm ianę śro d ­
k a  zapobiegawczego w  s to su n k u  do C zernika, 
a  decyzja zapadnie po zbadan iu  św iadków  
przez policję.

Prace komisji rozjemczej
Łódź, 30. 7. (G) T rzej członkow ie nadzw y­

czajnej k om isji rozjem czej pod  p rzew odni­
ctw em  in sp ek to ra  K lo tta  dokonali w yboru  ła ­
w ników  ze s tro n y  ro b o tn ików  i przem ysłow ­
ców, k tó rzy  w ezm ą u dzia ł w  p racach  kom isji

ł

M arsz. Sm igły-Rydz -  obywatelem 
honorowym Sosnowca

(T e le fo n em  od naszego korespondenta).
Sosnowiec, 30. 7. (K). Dzisiaj odbyło się w So. 

snowcu nadzwyczajne posiedzenie rady miejskiej 
m. Sosnowca. Porządek dzienny zawierał jeden 
punkt mianowicie: nadanie obywatelstwa honoro­
wego m. Sosnowca marszałkowi Śmigłen.u, Po 
przemówieniu prez. Kaczkowskiego, wniosek U- 
chwalono przez aklamację. W najbliższych dniach 
specjalnie wybrana komisja uda się do Warszawy, 
gdzie wręczy p. marszałkowi dyplom honorowy 
miasta.

Ks. Kentu w Katowicach
(T e le fo n em  od naszego korespondenta)

Katowice, 30. 7. (K). Jutro, dnia 31 bm. przybę. 
dzie dc Katowic ks. Kentu wraz z małżonką. Para 
książęca przybędzie samochodem i  zamieszka w  
Katowicach u znanego przemysłowca b. kolegi 
szkolnego księcia. Przyjazd przewidziany jest w  
godzinach południowych.

Cudowne wyleczenie ziołami
Warszawa, 30. 7. (A). Przed niejakim czasom 

przewieziono z Brześcia do azpitala żydowaUsgo 
w Warszawie tamtejszą mieszkankę Bionlaławę 
Ponikowską ciężko chorą na raka. Ponieważ w 
szpitalu lekarze stwierdzili, że nie ma szans na 
wyleczenie chorej, oddano ją  rodzinie, która od­
wiozła ją z powrotem do Brześcia. Rodzina nio ma. 
jąc innego wyjście zwróciła się do inachora Kę- 
dzisza we wsi Kosice, który zapleał zioła. Zioła to 
tak jej pomogły, ze po kilka dniach chore wstała 
z łóżka. Zawezwano miejscowego lekarza, który 
stwierdził kompletne wyzdrowienie ehorej. Na 
wieść o tym do Kosie zaczęły napływać tłumy 
chorych. Doszło do tego, że tamtejszy posterunek 
policji musiał zawezwać posiłków.

Poseł angielski u premiera 
Iraku

Jerozolima, 30. 7. ŻAT. „Al Jamea Al Islamia** 
donosi z Bagdadu, iż poseł angielski odbył i6-*o- 
dzinną konferencję i  premierem Iraku Ikme Sn. 
lejmanem. Konferencja ta  pozoetaje w związku a 
projektem podziała Palestyny.

Strażnik multiego
Jerozolima, 30. 7. ŻAT. Murzyn Tarnuri, atrainik 

przyboczny muftlego, który podezsa rewizji W lo­
kalu Naczelnej Rody Arabskiej został sranionj- 
mucnjąc się z policjantem, przewieziony zosta? lio 
szpitala więziennego. Tarkuri stanie przed sądem 
oskarżony o usiłowanie zabójstwa policjanta. Po­
licja podczas rewizji w lokalu Naczelnej Rady A. 
rabskiej zamierzała, jak wiadomo, aresztować muf- 
tiego, który jednak zdołał schronić się do mecze, 
tu Ómara.

Zemsta nacjonalistów 
arabskich

Jerozolima, 30. 7. ŻAT. W Jaffie zamordowany 
został właściciel kawiarni arabskiej. W Ras El Ejn 
nie wykryci sprawcy zamordowali Araba. W o* 
statnich dniach patrole na ulicach Jerozolimy i na 
szosach, prowadzących do Nablus i Hebronu zo. 
stały zmniejszone.

Wypadek prol. Tuki
Bratislawa, 30. 7. PAT. Według doniesień 

prasy słowackiej m any działacz słowacki 
prof. Tuka, który po wypuszczeniu z  w ię­
zienia w Pradze został internowany w Pil. 
znie uległ w tych dniach nieszczęśliwemu 
wypadkowi. W  chwili, gdy wysiadał z tram 
waju, najechał na niego motocyklista i zra­
nił go dość poważnie, tak, że prof. Tuka 
musiał być przewieziony dio szpitala.______

rozjem czej. Zw iązki zaw odow e o trzym ały  po  
dw óch ław n ików  n a  każdy  zw iązek. Sfery 
przem ysłow e będą reprezentow ane po  jednym  
ław niku  n a  każdy  związek.

Pożar folwarku
Łódź, 30. 7. (G) Na fo lw arku  Zalesie pod Ło- 

dzią w ybuch ł pożar, letóry s traw ił zabudow a­
n ia  Zofii Z ak lińsk ie j. Spaliła  się znaczna ilość 
inw en tarza  żywego oraz zboże w  stodoła.

Zagraniczni turyści pobici 
przez chuliganów

Ekscesy antyżydowskie w  Bytomiu

KRONIKA ŁÓDZKA
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Ekspose Ormslii) Gorea 
na Homlsll nonddowe)

Genewa, 30. 7. ŻAT. Na dzisiejszym pou­
fnym wieczornym posiedzeniu Komisji 
Mandatowej wygłosił diuższe ekspose mini­
ster kolonij Ormsby Gore, który wskazał na 
konieczność współpracy z Komisją Manda­
tową, powołując się na genezę tej instytu­
cji i na owocne skutki kontroli międzyna­
rodowej czego wyrazem był system manda­
towy. Obecnie jednak chodzi o sfinalizowa­
nie skutków 17-letniego doświadczenia i 
stworzenie lepszych widoków, które były­
by zarazem zgodne z duchem paktu Ligi 
[Narodów, deklaracji Balfoura i najlepiej 
odpowiadałyby - interesom zarówno ludno­
ści świętego kraju jak i tym wszystkim, któ­
rzy są z nim związani. Komisja Mandatowa 
zawsze odznaczała się bezstronnością.

Następnie minister zreferował w  ogól­
nych zarysach treść deklaracji rządowej, 
załączonej do raportu Komisji Królewskiej, 
W której rząd ocenia życzliwie zalecenia 
Komisji Królewskiej, wskazuje na d o t y c h ­
czasowe próby spełnienia zobow iązań w o­
bec Arabów i Żydów i na te trudności, któ­

re wynikły na skutek rosnących antagoni­
zmów żydowsko-arabskich. Na skutek tego 
wynikła konieczność znalezienia nowego 
rozwiązania tego problemu. Minister za­
strzega się, iż parlament me udzielił swego 
placet wnioskom Komisji Królewskiej i za­
rezerwował sobie prawo powrotu do tego 
zagadnienia. Minister zdaje sobie sprawę z 
konieczności dalszych pertraktacyj z Żyda­
mi i Arabami, tymbardziej, że wypadnie do­
prowadzić do skutku szereg umów, w  każ­
dym razie nieunikniony jest nowy system, 
aby położyć kres obecnej sytuacji bez wyj­
ścia i ruszyć z martwego punktu, znajdując 
rozwiązanie dla anlagonistycznych aspiia- 
cyj obydwu odłamów ludności. Minister 
szczególnie zwraca uwagę na rozdział 20 ra­
portu Komisji Królewskiej, omawiający 
plan podziału Palestyny, podkreślając jed­
nak, że rząd nie czuje się tym planem zwią­
zany. Następnie wskazał na doniosłe zna­
czenie prac przyszłej komisji delimitacyj- 
nej, zastrzegając się, że powróci jeszcze do 
tej sprawy w toku dalszych narad Komisji.

Komitet
zr.fiw niczego nie zadecydował

Londyn, 30. 7. P \T . Po trzygodzinnym i padła decyzja, żc podkomitet zbiorze się po- 
posiedzeniu podkomitetu nieinterwencji za-1 nownic na początku przyszłego tygodiria.

Nowa demonstracja Ribbentropa
Londyn, 30. 7. PAT. Ambasador v. Rib 

bentrop ośv iadczyl na posiedzeniu podko­
mitetu nieinterwencji, że Sowiety odmawia­
jąc przyznania praw kombatantów stronom 
walczącym w Hiszpanii, unicestwiły plan 
brytyjski. ,AY tej sytuacji — oświadczył 
Bibbentrop — zbyteczne jest wszczynanie

jakiejkolwiek dyskusji nad otrzymanymi 
odpowiedziami. Musi on zasięgnąć instruk­
cji od swego rządu wobec całkowitej zmia­
ny sytuacji. Niemcy wiedziały oddawna, że 
bez Sowietów nie byłoby wojny domowej 
w Hiszpanii".

Zbrojny honfliht Maurów 
i  Włochami

M adryt, 30. 7. (B). P o tw ierdzają  się pogło­
sk i o w ybuchu w rogich uczuć m iędzy W łocha­
m i a M auram i w G renadzie. W edle tych  w iado­
m ości nie ty lko  w Grenadzie, ale i w innych 
m iejscow ościach andaluzy jsk ich  w ybuchły  na 
tym  tle pow ażne niepokoje. Zbiegowie opow ia­

d a ją  o M aurach, k tó rzy  po zgnieceniu rew olty  
przeciw  oficerom  w łoskim  pow ieszeni zostali 
w ogrodzie A lham bra. W ielu  pojm anych  M au- 

słyszało ję k i zab ijanych  'przez W łochówrow  
M aurów

Kowe represje Gastapo
Berlin, 30. 7. (B ). W  tu te jszych  kołach  poli­

tycznych słychać, że Gestapo pod ję ła  w ielką 
akcję, sk ierow aną przeciw  członkom  rozw iąza­
nych  socjalistycznych  zw iązków  zaw odow ych, 
k tó re  rzekom o usiłow ały  dokonać reo rgan iza­
cji sw ej działalności. A resztow ano podobno

50 osób. M iędzy aresz tow anym i zn a jd u ją  się 
trze j byli przew ódcy socjalistycznych  zw iąz­
ków  zaw odow ych, a to : H einrich  Schlim m e, 
S ch arfsch w erft o raz T h ielm ann .

W  to k u  sw ej ak c ji G estapo przeprow adziła  
rów nież szereg rew izyj w dom ach p ryw atnych .

Bogate pokłady rudy żelaznej 
w  górach Świętokrzyskich

Kielce, 30. 7. PA T. P o d  G órą Cli eh now ą w  
górach  Św iętokrzyskich  o d k ry to  bogate p ok ła ­
dy  w ysokoprocentow ej ru d y  żelaznej sydery- 
tu . P o k ład y  te  z n a jd u ją  się na  głębokości ok. 
10 m etrów  i c iągną się w  s tro n ę  pó łn o cn ą  od 
w si S łupia Nowa. Nowo o d k ry ta  ru d a  po w y­

p rażen iu  daje  57 proc. żelaza. Do eksp loatac ji 
sydcry tu  m a p rzy stąp ić  jeszcze w  bieżącym  ro ­
ku  jedno  z w iększych p rzedsięb io rstw  przem y­
słow ych górnośląsk ich . N ależy podkreślić , że 
n a  po łudnie  od wsi S łupia  Nowa, w  Zagaj u- 
R udkach  odnaleziono p rzed  4 la ty  jedyne w  
Polsce pok ład y  p iry tu , k tó re  iuż są eksp loato ­
w ane rów nież przez jedno  z p rzedsięb io rstw  
górnośląsk ich .

Dr Wise domaga się odbycia 
kongresu syjońskiego w  1  Jorku

Genewa, 30. 7. ŻAT. Dr. Stephen W ise 
w rozmowie z korespondentem ŻAT-nej o- 
świadtzył, iż będzie w Zurychu domagał się 
odroczenia Kongresu Syjonistycznego do 
października z tym, ażeby został on zwnla- 
iny do Nowego Jorku.

Rozbite próby porozumienia 
rew izjonistów  z  Waad Leumi

Genewa, 30. 7. ŻAT. Delegacja rewizjo5 
nistów odbyła dziś narady z delegacją 
Waad Leumi, usiłując dojść do porozumie­
nia na wspólnej platformie politycznej. Po­
rozumienia nie osiągnięto. Waad Haleumi 
wespół z delegacją Agencji Żydowskiej od­
był dziś szereg komlerencyj z różnymi oso­
bistościami, m, in. również z członka nr ko­
misji mandatowej. W toku 1ych konferen- 
cyj uznano konieczność odrzucenia t. zw, 
alternatywnych zwrotów w zaleceniach Ko­
misji Królewskiej, a wiec wniosków na wy­
padek nie dojścia do skutku podziału Pa­
lestyny. Co do projektu podziału w rozmo­
wach tych zastrzegano się, że pstatrjfc, slpwjO! 
należy do Kongresu.

Prawda a cyfrach
(T e f lo n e m  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 30. 7. (A ). „A. B. C.“ od dłuższe­
go czasu prow adzi o s trą  nagonkę przeciw  li­
n ii okrętow ej G dynia — A m eryka, gdyż ja k o ­
by je s t ona zażycizona. W  zw iązku z tym  w arto  
w yjaśnić, że n a  w szystk ich  trzech  lin iach  tego 
tow arzystw a za trudn ionych  je s t ogółem  1160 
osób, a w  ty m  w szystkiego 12 Żydów . Na o k rę ­
cie „P o lon ia" k u rsu jący m  do P alestyny , gdzie 
pasażeram i są w yłącznie Żydzi, a k tó ra  to lin ia  
p o k ry w a  deficy t pozostałych dw óch linii, na  
220 osób personelu  p racu je  ty lko  5 Żydów, 
podczas gdy n a  sta tkach  angielskich, fran cu s­
kich i w łosk ich  k u rsu jący ch  do P alestyny , 
Żydzi stanow ią 30 p ro cen t personelu .

Wyczyn chuliganów
W arszaw a, 30. 7. (A ). W  dzielnicy południo­

wej W arszaw y n a  ut. C zerniakow skiej od d łuż­
szego czasu g rasu je  banda chuliganów  spod 
znaku  ONR z B olesław em  Sztanką i S tan isła­
w em  K olankow skim  n a  czele. O bydw aj by li 
ju ż  w ie lok ro tn ie  k a ran i za napady  na  Żydów , 
jednakże nie pow strzym uje  ich  to  od dalszych 
ekscesów'. O sta tn io  zdem olow ali oni i z rabo­
w ali to w ary  w  4 sklepach  żydow skich n a  u l. 
C zerniakow skiej. W  dn iu  w-czorajszym banda 
chuliganów  nap ad ła  n a  fab rykę  w ody sodow ej 
M ałki M okotow, zdem olow ała sklep i zniszczy­
ła  m aszyny. Na k rzy k i napadn ię te j nadbieg ła  
po lic ja . B andyci się rozbiegli, pozostali ty lko  
Sztanka i  K olankow ski, k tó rych  aresztow ano.

Autobus najechał 
na motocykl policyjny

Krynica, 30. 7. (Iwo). Autobus prywatny dowo- 
? żący gości do kawiarni Cichy Kącik, kierowany 

przez 28-letniego Stanisława Boliglowę, najechał 
j  na motocykl policyjny, wiozący trzech funkcjona-

Iriuszy policyjnycn. Skutki zderzenia były fatalne. 
Posterunkowy Lucjan Ostrowski doznał wstrząsu 
mózgu, posterunkowy Józef Pol ciężkich obrażeń 
ogólnych, a starszy posterunkowy Jan Koczura 
został lekko skaleczony. Dwóch ciężko rannych 
policjantów odwieziono do szpitala w Nowym Są­
czu. Winą wypadku ponosi Boligłowa, którego »- 
resztowano.

-------< > -------i

Flota niemiecka na wody 
hiszpańskie

Berlin, 30. 7. PAT. Celeni zluzowaniu nie- 
; mieckich sił zbrojnych morskich, znajdują*
; cycli się na wodach hiszpańsl ich, z powo- 
! du konieczności obrony interesów niemiec­
kich, odpłynęły dziś z portu macierzystego 

, pancernik „Admirał Scheer", krążownik 
Ś „Koeln" oraz druga flotylla torpedowców.
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„NOW Y DZIENNIK", sobota 31 lipca 1937 r.

Berlin „zaskoczony
stanowiskiem Sowietów

w sprawie nieinterwencji
flerlin , 30. 7. PAT. Mimo znacznego scepty­

cyzmu z jak im  odnosiły  się niem ieckie koła 
polityczne do rezu lta tów  obrad  kom itetu  n ie­
in terw encji zostały  one zaskoczone stanow is­
kiem  zajętym  przez Sowiety. S tanow isko to 
bowiem , ja k  ośw iadczają tu, tak tyczn ie  to rpe­
duje  w spółpracę m iędzynarodow ą, m ającą  na 
celu zlokalizow anie konfliK tu hiszpańskiego. 
Mimo zasadniczego b rak u  zaufan ia  do szczero­
ści in tencji Sow ietów  w  łonie kom itetu  n ie in ­
terw encji, nie liczono jed n ak  w  B erlinie, aby 
M oskwa odw ażyła się w brew  stanow isku  26 
państw  b io rących  udział w  obradach  kom itetu  
postaw ić veto, k tó ry m  Sow iety sam e postaw i­

ły  się poza naw iasem  w spółpracy  m iędzyna­
rodow ej.

Poza tym  nie k ry ją  w  B erlinie pewnego za­
dow olenia, że k rok iem  tym  Sow iety po tw ier­
dziły  n ie ty lko  słuszność zarzutów  staw ianych  
im  stale prze B erlin  i Rzym, lecz dają  rów no­
cześnie w yraz nadziei, iż decyzja ta  w płynie 
pow ażnie na zm ianę u sto sunkow an ia  się m o­
carstw  zachodnich do M oskwy. N iem ieckie k o ­
ła polityczne ośw iadczają, że na sku tek  stan o ­
w iska  Sowietów pow stała  całkow icie now a sy­
tuacja , w ym agająca now ych decyzji ze s tro n y  
rządu Rzeszy, czemu dał w yraz am basador v. 
R ibbentrop  na  dzisiejszym  posiedzeniu podko­
m ite tu  n iein terw encji.

Bratianu o polsko-rumuńskiej 
akcji wobec Palestyny

Bukareszt, 30. 7. PAT. „Curentul" zamie­
szcza odpowiedź p. Jerzego Bratiaimi, szefa 
opozycyjnej partii liberalniej, na ankietę w 
sprawie podziału Palestyny i problemu ży­
dowskiego. Uważa on za konieczne przy­
spieszanie emigracji ludności żydowskiej 
w Rumunii, zwłaszcza tej części ludno­
ści, która przybyła w latach powojen­
nych do Rumunii. Przyczyni się to niewąt­
pliwie do należytego rozwiązania problemu 
żydowskiego. Zdaniem Bratianiu, w  intere­
sie Rumunii, zarówno jak i Polski leży, by 
sprawa Palestyny znalazła należyte rozwią­
zanie. Mówiąc o konieczności współpracy 
Rumunii z Polską na tym terenie, autor 
stwierdza, że jest tutaj nowa sposobność do 
ścisłej współpracy obu krajów* posiadają­
cych wspólne interesy. Wspólne demarche 
Polski i Rumunii w Londynie i znalezienie 
podstaw porozumienia się z rządem angiel. 
skim dla należytego rozwiązania sprawy żv„ 
dowskiej leży w interesie obu państw. Ni« 
chodzi tu — kończy Bratianu — o stwarza­
nie trudności Anglii i jej polityce kolonial­
nej, nie należy jednak zapominać, iż man­
dat Palestyny jest międzynarodowy.

Zlikwidowany spór 
kompetencyjny w Anglii

Londyn, 30. 7. PAT. Długotrwały spór 
kompetencyjny między admiralicją a mini­
sterstwem lotnictwa o 10, komu podlega lo­
tnictwo morskie zakończyła dziś deklaracja 
brytyjskiego premiera Chamberlaina, który 
udzielając odpowiedzi przewódicy Labour 
Party Attlee oświadczył, że samoloty mają­
ce jako bazy okręty wojenne, podlegać bę­
dą admiralicji, samoloty natomiast mające 
bazę lądową a współpracujące tylko z flotą 
wojenną, ministerstwu lotnictwa.

Zakaz pielgrzymek 
niemieckich do Rzymu

Citta d d  Vaticano, 30. 7. PlAT. „Osserva- 
Łore Romano" donos; z Bazylei, że w  Niem­
czech zakazano wszelkich pielgrzymek do 
Rzymu. Decyzja ta zasiała zakomunikowa­
na przez policję polityczną wszystkim bi­
skupom, oraz organizacjom katolickim.

Aresztowanie sprawców zamachu 
na redaktora tygodnika „Choc“

P aryż , 30. 7. PAT. Spraw a tajem niczego n a ­
padu na naczelnego red ak to ra  praw icow ego ty ­
godnika „Choc“ p. Guillaum e, k tó ry  swego cza­
su za inaugurow ał o strą  kam panię  przeciw ko 
osobie p łk. de la R ocąue, zaczyna przyb ierać  
sensacy jny  obrót. Dzisiejsza p ra sa  popołudnio­
w a donosi, że aresztow ano w  P aryżu  dw uch 
spraw ców  napadu, ja k  rów nież dw uch ich  
w spólników . W szyscy oni m ają  być członkam i 
„francusk ie j p a rtii społecznej" G łówny sp raw ­
ca, n ie jak i A ndre Farigo t, k ierow nik  re jonu  
„francusk ie j p a rtii społecznej" obejm ującego 
południow e dzielnice P aryża, w ziął na  siebie 
podczas badania  całkow itą  odpow iedzialność 
za zorganizow anie napadu .

Tragiczne skutki jazdy 
na rowerze

Kielce, 30. 7. PA T. W  Jędrzejow ie w ydarzył 
się trag iczny  w ypadek, o fia rą  k tórego pad ł 34- 
le tn i Józef Rosół. R osół jad ąc  row erem  w raz z 
dzieckiem , k tó re  siedziało na przedniej ram ie 
row eru , pod jechał blisko podkopanej w ierzby, 
k tó ra  w  tym  m om encie ru n ę ła  na p rzejeżdżają­
cych, łam iąc ro w ąr i p rzygn ia ta jąc  R osoła 
sw ym  ciężarem . Nieszczęśliwy doznał złam a­
n ia  k ręgosłupa. Dziecko n a tom iast cudem  o- 
calało i nie odniosło żadnych  obrażeń. O fiarę 
w ypadku  odw ieziono do szpita la  w K rakowie.

Taku uzyskali Japończycy możność -wyko­
nywania kontroli nad wszystkimi punktami 
strategicznymi od Pekinu aż do morza. Zna 
cana część 29 armii wycofała się na połu­
dnie, w  kierunku Pao-Ting-Fu. Władze chiń 
sikie twierdzą, ze armia ta zostanie zreorga­
nizowana.

Hiszpania i Daleki Wschód
w debatach parlamentu brytyjskiego

L ondyn, 30. 7. PA T. R ozpoczynając debatę 
na  tem at po lityk i zagranicznej leader L abour 
P a r ty  A ttlee zw rócił się do ^ządu, dom agając 
się zapew nienia, iż p arlam en t zbierze się przed 
w kroczeniem  rząd u  na  drogę now ej po lityk i, 
k tó ra  pociągnęłaby  za sobą przyznan ie  p raw  
s tro n y  w alczącej gen. F ranco . M inister sp raw  
zagranicznych Eden, odpow iadając n a  in te rp e ­
lację, m . in . ośw iadczyn  U trw alen ie  się m nie­
m ania, iż rząd  b ry ty jsk i nie przedsięw eźm ie 
żadnej ak c ji bez w zględu n a  rozw ój w ypad­
ków , by łoby  niebezpiecznym . Rząd b ry ty jsk i 
n igdy  n ic  podobnego nie ośw iadczał. P rzeciw ­
nie pow iedzieliśm y, dodał Eden, całkow icie coś 
przeciw nego.

Co się tyczy M orza Śródziem nego m in is te r 
sp raw  zagran icznych  W . B ry tan ii podkreślił, 
iż przyw ileje, z jak ich  ko rzysta  W . B ry tan ia , 
są dostępne d la  w szystk ich  in n y ch  narodów . 
W ielka B ry tan ia  p ragn ie  jedyn ie  zapew nić so­
bie kom unikację  tranzytow ą.

Przechodząc do sy tu ac ji w  H iszpanii, E den 
pow iedział: Bez w zględu na  to, czy p lan  b ry ­
ty jsk i zostanie u trzym any , czy też upadnie, 
nie m ożem y dopuścić do zm ian, k tó re  n a ru szy ­
łyby  rów now agę. W  razie p rzy jęc ia  p lanu  prze 
wódca L abour P a r ty  nie m ia łby  pow odu do o- 
baw , poniew aż p raw a s tro n y  w ojuj.ącej m ogły­
by być przyznane jedyn ie  w  gran icach  u sta lo ­
nych  przez p lan. O pozycja — ciągnął dalej 
m ów ca — m ów i o p lan ie  n iein terw encji, ja k  
gdyby by ła  to  w yłącznie po lityka  b ry ty jsk a  
sprzeczna z po lity k ą  Ligi N arodów . Mówca k a ­
tegorycznie zaprzeczył tym  zarzutem .

D eklarac ja  neu tralności, zdaniem  Edena, po­
ciąga za sobą z konieczności uznanie p raw  
stro n  w alczących. P o lity k a  neutralności, k tó ­
rej nie tow arzyszyłoby jednakow e trak tow an ie  
obu stron , by łaby  niem ożliw a. Jeżeli Labou- 
rzyści nie chcą dopuścić do tego, aby  genera ł 
F ran co  w ygra ł w ojnę, je s t ty lko  jeden sposób

osiągnięcia tego celu, a m ianow icie przez czyn­
ny  udział rządu  bry ty jsk iego  -\v działan iach  w o­
jennych  z w szystk im i konsekw encjam i, jak ie  
za sobą to  pociągnęłoby. Labourzyścr pow inni 
zdać sobie z tego spraw ę. Ani rząd, an i k ra j 
nie m a zam iaru  chociażby przez chw ilę u p ra ­
wiać podobnej polityki. W  razie niepow odze­
n ia  po lityk i n ie in terw encji pow sta łaby  zupeł­
nie now a sy tuacja . W szystkie gran ice H iszpa­
n ii by łyby  o tw arte , a  w szelka k o n tro la  n ad  do­
staw am i m ateria łu  ludzkiego i b ro n i p rzesta­
łab y  istn ieć.

Gdyby rząd  uznał, że sy tuac ja  jest tak  po­
w ażna, że p a rlam en t pow inien  być zw ołany, 
w ów czas zw róciłby  się do speakera, k tó ry b y  
go zw ołał. Nie m ożna jednakże rozpatryw ać 
szczegółowo okoliczności, k tó re  obecnie są 
całkow icie hypotetyczne

Rząd b ry ty jsk i n ie  p rzew iduje  żadnej zm ia­
n y  po lityk i. W  dalszym  ciągu, celem  jej je s t 
dążenie do zlokalizow ania k o n flik tu  h iszpań­
skiego i u trzym anie  p o ko ju  europejskiego.

O dpow iadając na in terpelac ję  L loyd Georga, 
m in ister E den  pow tórzył, iż rząd b ry ty jsk i nie 
może dać zapew nienia, że p arlam en t zbierze 
się przed przyznaniem  p raw  s tro n y  walczącej 
pow stańcom . To co w ydarzy  się —  dodał m ów ­
ca — nie zależy w yłącznie od nas, poniew aż 
m usielibyśm y zasięgnąć rad y  rządu  francusk ie­
go co do polityk i, ja k ą  należy stosow ać.

Przechodząc do w ydarzeń na D alekim  W scho 
dzie E den  ni. in . oświadczył* Jestem  zdania, że 
w  in teresie  narodów  D alekiego W schodu po­
kój pow inien być zachow any. P o lityka  w spół­
pracy  je s t korzystn iejsza niż po lityka oparta  
na  sile. Rząd b ry ty jsk i u trzym uje  ścisły k o n ­
ta k t z rządem  Stanów  Z jednoczonych i rzą ­
dem  francusk im . P o sta ram y  się uczynić w szy­
stko, zakończył sw ą m ow ę Eden, co będzie 
możliwe, aby  poprzeć spraw ę poko ju  i po ro ­
zum ienia m iędzy narodam i.

Chińczycy będą prowadzili 
wojnę obronną

Szanghaj, 30. 7. PAT. Z Namkinu donoszą, 
że marsz. Czang-Kai-Szek otrzymuje z ca­
łych Chin depesze, wyrażające mu uznanie 
za deklarację, która przyczyniła się do pod­
niesienia ducha w całym narodzie. Prasa 
chińska nawołuje do stawiania zaciętego 
oporu, niektóre dzienniki żądają nawet 
przeprowadzenia natychmiastowego prze­
ciwnatarcia w  Chinach północnych. W  chiń 
skich kołach politycznych panuje przeko­
nanie, że Japończycy nie posuną się dalej 
na południe, memniej jednak stabilizacja 
obecnej sytuacji jest nie do przyjęcia, jako 
katastrofalna dla żywych interesów narodu.

.W chińskich kołach wojskowych uważa­
ło. nsiw^epi widoków iwwodzetnia ma

prowadzenie wojny obronnej, gdyż siły o- 
ienzywne Chin są słabe, natomiast w akcji 
defenzywnej mogą wojska chińskie stawiać 
długo skuteczny opór.

Rząd chiński zarządził mobilizację 500 ty­
sięcy harcerzy, którzy będą pełnić służbę w  
etapach.

Utarczki na ulicach Pekinu
Szanghaj, 30. 7. PAT. Dziś od wczesnych 

godzin rannych toczą się na ulicach Pekinu 
utarczki. Miasto jest ze wszystkich stron o- 
toczone przez wojska japońskie. W  okolicy 
północno .  zachodniej skoncentrowane są 
zmotoryzowane kolumny i 20 samolotów  
japońskich, które wylądowały w pobliżu le- 
tn;Mn nałam. Przez zdobycie miejscowości
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„NOW Y DZIENNIK", sobota 31 Lipca 1937 r.

Kronika krakowska
Zgromadzenie protestacyjne

Dziś odbędzie się w sali Kahału krakowskiego 
zebranie ludowe, poświęcone protestowi przeciw 
trzywuzącej koncepcji w sprawie Palestyny, jaką 
Wysunął w Izbie lordów lord Samuel. Na zgro­
madzeniu przemawiać będą: dr D. Bulwa, prol. 
Muhlstein, N. Birnhack i dr Eliasz Markus. Zeb­
ranie skupi niewątpliwie liczne rzesze społeczeń­
stw a żydowskiego, które da wyraz swemu pro­
testowi przeciwko oświadczeniu lorda Samuela.

Początek o godz 8.45 wręcz.

DYŻURY LEKARZY I A PTEK
Dziś mają dyżur nocny lekarze: Slrauchendwn 

Ida, Dietla 60, tel. 117-17; Geller Jakub, Wolnica 
12, tel. 116-76, Twardowski M., Lubomirskica 27, 
Walewski Stan., Biskupia 16, lei. 155-50.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Grodzka 22,
Plac Matejki 3, Wybickiego 1, Rakowicka 12, 
Dietla 36, Plac Zgody 18.

KATASTROFA SAMOCHODOWA
Wczoraj w godzinach wieczornych miała miej­

sce katastrofa samochodowa w Goczałkowicach 
koło Mogilan. Szofer chcąc ominąć dziecko, które 
nagle ukazało się na szosie, skręcił w bok, skut­
kiem czego anto skoziołkowalo, przygniatając pa­
sażerów, Jeden z  nich, Stiorch Dawid, urzędnik 
prywatny zamieszkały w  Krakowie ul. Lelewela 5, 
doznał licznych koniuzyj i po udzieleniu pierw­
szej pomucy przez lekarza Pogotowia Ratunko­
wego w stanie poważnym przewieziony został do 
(.zpitala św, Łazarza na oddział chirurgiczyj.

SĄDOW Y EPILO G  TRAGICZNEJ BÓJKI
W swoim czasie głośnym echem odbiła się w 

Krwawa bójka na Małym Rynku, która była nie­
zwykle tragiczna w  swych skutkach, bo pociąg­
nęła za sobą śmierć człowieka. W nocy na 2-go 
czerwca br. na matym Rynku w  Krakowie przed 
„Bazarem lotniczym’' spotkało się kilku handla­
rzy zapalniczek, którzy omawiając sprawy swe­
go handlu poczęli 6ię gwałtownie sprzeczać. Kłó­
tnia staw ała się coraz gwałtowniejsza i jeden z 
obecnych niejaki Józef Rogoż podszedł do swego 
kolegi W ładysława Trucia i uderzył go ręką pad 
pieri tak silnie, że ten upadł na ziemię, przy czym 
głową uderzył o bruk uliczny i stracił przytom­
ność. Po cihwiłi uczestnicy zajścia rozeszli się, a 
Trusja przewieźli koledzy dorożką do domu. W 
dwie godiziny później Truś zmarł, a otwarcie 
zwłok wykazało, że śmierć nastąpiła wskutek 
uderzenia głową o tw ardą podstawę, w  następ­
stwie czego Truś doznał rozległego pęknięcia ko­
ści sklepienia i podstawy czaszki.

Obecnie Prokuratura Sądu Okręgowego w Kra­
kowie oskarżyła Józefa Rogoża o to, że obaliw- 
szy na ziemię W ładysława Trusia spowodował 
u niego pęknięcie kości sklepienia i podstawy 
czaszki i w ten sposób nieumyślnie spowodował 
jego śmierć. Wkrótce odbędzie się epilog sadowy 
lej sprawy.

 O ------
— BNEJ SYJON — IIATCIIIJA organizuje ju­

tro  w niedzielę całodzienną wycieczkę furami do 
Ojcowa. Zbiórka o godz. 6 30 rano na pi. Groble. 
Dodatkowo zgłoszenia dziś w lokalu Bnej Syjonu 
Grodzka 71 II. p. między 3—5 pop.

— „BETAR”. Dziś sobota o godz. 3.15 raport 
gniazda. t.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— STEFAN JARACZ W „WOŹNYM I MINIS­

TRZE”. Dziś w sobotę, arcywesola komedia — 
satyra polityczna na temat aktualnych stosu.ikow 
— „Woźny i minister” z niedoścignionym Stefa­
nem Jaraczem w roli głównej przy współudziale 
Stanisławy Perzanowskiej, Llżbiely Kryńskiej, 
Haliny Kamińskiej, Janiny Polakówny, Leszka 
Peśpiełowskiego, Juliusza Łuszczewskiego, Sta­
nisława Daniłowicza, Aleksandra Mamieckiego, 
Tadeasza Żełskiego i in.

— ŻYD. TEATR LETNI (S trądom U). Dziś o 
god.Z. 5 pop. po cenach zniżonych, po raz ostalni 
sztuka ludowca ze śpiewami i tańcami „Lun harc 
cu harc”, o godz. 8.45 premiera świetnej komedii 
ze śpiewami i tańcami „A roman in Palestuie”. 
Udział biorą: znany aktor i śpiewak Leopold 
Jungwirth, komik groteskowy Arnold Griininger 
•oraz ulubiona artystka llóża. Librowska wraz z 
całym znakomitym zespołem.. Bilety przez cały 
dzień przy kasie teatru.

Przywódcy hitlerowscy w Gdańsku
bohaterami paskudnej afery obyczajowej

Warszawa 30. 7. (A) Z Gdańska donoszą 
o sensacyjnej historii, w której skompromi 
towanych zostało 2 wybitnych przywódców 
hitlerowców gdańskich. Gdańska policja o- 
byczs jowa wykryła przy ulicy Kieine Kroe- 
mergasse tajny doin schadzek. Przy likwi 
dacji okazało się, że wśród uczestników or­
gii znalazł się narodowo - socjalistyczny po 
seł do gdańskiego Volkstagu adwokat dr. 
Willer jakoteż prokurator przy trybunale, 
stanu w Gdańsku, asesor Hoffmann. Obyd­
wóch znaleziono w sytuacjach badzo drażli 
wych.

Skandal ten wywołał wielkie wrażenie w 
Gdańsku. Poseł dr. Willer jest fuehrerem 
narodowo - socjalistycznych prawników w 
gdańskiej izbie adwokackiej, a w ubiegłym

roku był kandydatem na stanowisko prezesa; 
Sądu Apelacjrjnego w Gdańsku. W ostatnim, 
czasie prowadził on gorliwie nagonkę prze­
ciwko klerowi i zasłynął ze swych przemó- 
wień, w których wskazywał na nieobyczajne 
życie księży i zakonników w Niemczech.

Prokurator Hoffmann jest młodym hitle­
rowcem, który słynie ze swojego nienawist­
nego stanowiska wobec ruchu socjalistycz­
nego. Dzięki niemu zostało 6 robotników ska 
zanych przez trybunał stanu na więzienie, za 
zachowanie wierności konstytucji gdańs-, 
kiej. W swych mowach wyrażał się z naj­
wyższym oburzeniem o stosunkach wśród 
dawniejszego czerwonego „bagna’'. Poseł 

Willer udał się pośpiesznie w dłuższą pod­
róż zagranicę.

Krwawy bunt w więzieniu rumuńskim
Z Bukaresztu donoszą, iż w jednym z naj. 

większych więzień rumuńskich Targul Ocna 
wybuchł 27 bm. bunt. Więźniowie zabaryka­
dowali się we w spólnej sali, wypowiadając 
posłuszeństwa władzom wlęzieJffliym. W 
chwili, gdy bunt przybierać zaczął poważ­
niejsze rozmiary', sprowadzono całą straż

więzienia na pomoc. Więźniowie jednaK 
nadal stawiali opór i nie usłuchali rozkazu 
upuszczenia sali. Posypały się wówczas li­
czne strzały, od których jeden z więźniów; 
zginął, a wielu odniosło ciężkie rany. Po* 
rządek został przywrócony, więźniowie zai 
osadzeni w pojedyńczych celach.

Sowiecka wyprawa polarna 
pod groźba utonięcia

Londyn', 30. 7. Jak podaje „Daily Ex- 
press", sowieckiej wyprawie polarnej na 
skutek silnych deszczów połączonych z od­
wilżą grozi katastrofa powodzi. Uczestnicy
®  5prawy, by móc posługiwać się instru­

mentami doświadczalnymi1, brodzą po kola* 
na w wiodzie, kra zaś loidowaj na kiÓTj roz­
bito obóz sowieckiej wyprawy, zarysowała 
się w' kilku miejscach, ” grożąc w ka d e j 
chwili pęknięciem.

Jak min. Hirota tłumaczy „zasadę j 
lokalnego załatwienia konfliktu"? j

Tokio, 30. 7. PA T. O dpow iadając n a  in te r- ■ 
pelację ja k  należy rozum ieć zasadę lokalnego ; 
zała tw ien ia  k o n flik tu  w północnych C hinach ■ 
m in is te r sp raw  zagran icznych  H iro ta  odpow ie­
dział: W obec tego, iż rząd  ch ińsk i odm aw ia u- 
znan ia  M andżuko, rząd  jap o ń sk i by ł zm uszo­
ny ze w zględu na  obow iązujące go uk łady  z 
rządem  M andżuko, uw ażać obszary g ran iczą­
ce M andżuko, jak o  obszary  specjalne. W szyst­
kie sp raw y  dotyczące u trzy m an ia  poko ju  na 
tych obszarach, zakończył H iro ta , pow inny  być 
w in teresie  bezpieczeństw a M andżuko tra k to ­
w ane lokaln ie .

„Spokojne** życie 
duchowieństwa niemieckiego

Berlin, 30. 7. PAT. Dziś aresztowano po­
nownie pastora „Bekenntnisskirche" Mulle­
ra, zwolnionego zaledwie przed paru dnia­
mi z aresztu. Natomiast pastor Roehrich 
pozostający do dzisiaj w  więzieniu, został 
zwolniony.

Termin procesu znanego pastora Nie- 
moellera nie został jeszcze podany do wia­
domości publicznej. Rozpiawa odbywać się 
będzie jawnie przed sądem nadzwyczajnym.

R EPERTU A R K IN O lEA TK O W
ADKIA: „B ohater Texasu“ (Buck Jonea „Noe w operze1* 
APOLLO: „X —27" (Marlena D ietrich .Wiktor Mo 

Laglen)
ATLANTIC: „Czarujące oczy" (M arta Eggerth) i „Za­

pomniane twarze" (H erbert Marschal)
BAGATELA: „Zaproszenie do walca" (L iljana Harvey) 

„Kobiet*, pod kontrolą" (Wynne Gibson)
PKOMIEŃ: „Gabinet fig u r woskowych" (F ray  .  W ray) 

i „Grzesznik mimowoli".
STELLA; „W ierna rzeka" (Stepnwski)
SZTUKA: „Smieró czyha w dżungli" (W erner B a ite r, 

June Lang)
UCIECHA: „Zaginiona w yspa" (Hum phrey Boggard, 

M argaret Lindsay, Donald Woods)

Ofensywa na stragany
W arozawa, 30. 7. (A) Z M odrzejowa dono­

szą, że na  tam tejszy ta rg  przybyli dw aj człon­
kowie organizacji narodow ej w Sosnowcu Ro­
m an F rankow ski i Zdzisław Brudziński, roz­
poczynając akcję antyżydow ską w śród straga- 
niarzy polskich. Między innym i inform ow ali 
się oni o możliwości odseparow ania straganów  
polskich od żydowskich. W iadom ość o tej akcji 
w yw ołała popłoch w śród handlarzy  żydow­
skich. Na m iejsce przybyła policja, k tó ra  a re­
sztow ała Frankow skiego i Brudzińskiego oraz 
szereg straganiarzy  polskich. k łóryclt prze­
wieziono do kom isariatu  w  Sosnowcu.

Daleko zaszliśmy...
W arszawa- 30. 7. (A) „Dziennik Ludow y" w 

artyku le  naczelnym  pod tytułem : „Heli H itler 
w  Senacie" pisze: Na innym  m iejscu piszemy o 
tym , ja k  na  posiedzeniu Senatu polskiego h i­
tlerow iec senator W iesner, przedstaw iając się 
jako  narodow y socjalista pozdrow ił senatorów  
faszystow skim  podniesieniem  ręki. W idać, że 
p. W iesner czuje się bardzo pewnie w  Polsce, 
skoro pozwala sobie na tego rodzaju prow oka­
cyjne zachowanie. Ale nie w tym  sęk. Ciekaw­
sze, że w śród grona senatorów  nie znalazł się 
ani jeden, k tó ryby  zaprotestow ał przeciwko ta ­
kiem u zachowaniu się kolegi. Widocznie panów  
senatorów  nie rażą hitlerow skie pozdrowienia, 
,w polskim  senacie. Daleko zaszliśmy. bardzo: 
daleko... .

Wszechstronnie uzdotńióhy 
fałszerz

W arszaw a, 30. 7. (A) Ubiegłej nocv policja 
przeprow adziła rew izję w  dom u przy ul. Bar­
skiej 15 i w  m ieszkaniu Szymańskiego nakrv ła  
fabryczkę fałszywych pięciozłotówek. Szymań­
ski był już karany  rocznym  więzieniem £ za 
gwałcenie nieletnich dziewcząt.

WANDA: „Tylko raz kochała" (Joan Crawford Bob.: 
Taylor Lionel Barrymore)
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Publikacje kongresowe
1) Sprawozdanie na X X  Kongree Syjonisty­

czny
a) Sprawozdanie Egz ikutywy Organizacji Sy­

jonistycznej (hebrajekie, angieLskie) zl. 6.50.
b) Sprawozdanie K eren Hajeaodu (hebraj­

skie, aiigielstdk)
c) Sprawozdanie K eren K ajcm et Leisrael (he­

brajskie, angielskie)
2) Gazeta Kongresowa, oficjalny organ Kon­

gresu, ukazywać się będzie w czasie trw ania 
Kongresu i posiedzenia K om itatu Akcyjnego 
codzieuiiie w  języku hebrajskim  i niemieckim. 
A bonam ent zl, 6.50.

3) Stenograficzny protokół z X X  Kongresu 
I  poeiedzcura K om itetu Akcyjnego w języku 
hebrajskim  zł. 12.50.

A bonam ent generalny za wszystkie 3 pub li­
kacje zl. 22.

Zamówienia kierow ać należy do Egzekuty­
wy Organizacji Syjonistycznej, K raków , D ietla 
107, z równoczesnym przekazaniem na  konto 
PKO. Egzekutywy N r. 406.602 odnośnej kw o­
ty.
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Ferm a Rolnicza w  Krzeszowicach
Łazi), jestem. [W drouze na szczyty zachodniego 

Beskiifti zaszedłem na fermę „Akłby” w Krzeszo­
wicach; gruntu morgów 20, w oborze krów ó — 
dobrej pórholienderskiiej rasy —- i jedna przemiła 
cieliczka, koni trzy, kurnik nowu wystawiony, po­
dwórze biicli się od rasowych kurcząt, wśród kur 
stado indyków, 50 okien inspektowych. Stromą fa­
chową kieruje wybitny agronom p. Einhorn.

Na termie trzydziestka krząta się młodzieży — 
chłopcy i dziewczęta _  w wieku od 18 do 22 lat. 
Grupa harmonijną twcu-zy całość; wszyscy pra­
cują bardzo ofian-ic — czasem za ofiarnie, poza 
granicą normalnej, fizycznej wytrzymałości.

Uczestnicy fermy nie tylko nabywają wiadomo­
ści fachowe, lecz równocześnie przeobrażają eię 
wewnętrznie na ludzi dzielnych, pracowitych o 
wyrobionym zmyśle społecznym. Ożywia ich zdro­
wa ambicja pokryidia w łasną pracą wszystkich

> ów utrryman t w  h* uyca caMacu docho­
dy tamego goapedaratw* rośnego tą  nfewysUur- 
cu jąoa, dlatego lad dwu ludU zarobkuje parą  ko­
ni fermy, naś dwu praobje stale w  ktmjenioiomle; 
1 w tan sposób „konino z koóosm' jakoś sią wią­
że. Dudzie są  dumni, iu  przecież dają radę
bez niezbędnej konieczności szukania pomocy z 
zewnątrz.

W Krakowi* ma ferma swego opiekuna, którj 
pożyczył fermie kwotę potrzebną jako fundusz ob­
rotowy; jest to pan starszy, lecz sercem i usposo­
bieniem bardzo młody.a a♦

Zdaje się, na Brześć, Mińsk, Przytyk i Często­
chowę odpowiedzią niezupełną jest okrzyk obu­
rzenia 1 rozpaczy, nie wystarczają też datkj p ie­
niężne na pokrycie szkody materialnej.

Najwłaściwszą, najistotniejszą może odpowie­
dzią jest znojna, ofiarna, radosna i konkretnie ce­
lowa praca zespołów młodych tudii; jodr.ą z ta­
kich placówek pracy jest ierma w Kizebzowieach.

Podczas tegorocznej mej wędrówki zwiedziłem 
szereg szczytów, najmilszym jednak szczytem był 
„szczyt” fermy krzeszowickiej; ho .jzont nie szedł 
W płaską dal — leaz w tętniącą głąb kilkudzie­
sięciu młodych serc. Henryk Stcrner

 O -----

Międzynarodowy kongres ociem­
niałych w  W arszawie

Dnia 7 sierpnia br. w  Państwowym Instytucie 
Głuehoniemyicih i Ociemniałych w  Warszawie od­
będzie s\ę Mięnz; narodowy Kongres Ociemnia­
łych. Zjedzie nań 120 delegatów z 15 krajów. Naj­
mie się on omówieniem istotnych zagadnień z za­
kresu opieki wychowawczej i zawodowej, która 
winna być bezpłatna, gruntowna i nowoczesna, 
uwzględniająca stwierdzone już ponad wątpliwość 
duże możliwości nauczania i zatrudniania niewi­
domych W dostępnych lm  rękodziełach, licznych 
rodzajach pracy w przemyśle fabrycznym, rolnic­
twie, zaw  idach iintebaktualnych i artystycznych, 
dalej sprawy ułatwień dla niewidomych jak; ren­
ty di a cywilnych niewidomych jako rekompensa­
ta zmniejszonej zdolności do zarobkowania, ulg 
kolejowych, dostarczania psow przeiwodnikow i 
t. p. Wreszcie zaspokajanie polrzeo kulturalnych 
ociemniałych przez zasilanie funduszów bibliotek 
brajlowskich (zawierających książki drukowane

pdKaeu wypukłym) ltd. W. kongreal* w** dr »• 
dział wielu wybitnyau działaczy |  przywódców 
zasłużonych o/gamKikcyj ociemniałych * Anglii, 
Belgii, OzectoostowtacjH Dam& EBnlandil^ Italii, 
NorwegU, Polaki Szwecji 1 in. Szczególni* pod­
niosłym momentem kongresu hędzÓJ mtuU św., 
którą w niedzielę 8 sierpnia o 9-teJ w  kaplicy In­
stytutu, Plkc Trzech Krzyży 4, odprawi ociem­
niały Ojciec lErandozIkandn A gnoiło a Brukseli. 
Jest on bohaterem wSlełkiej wojnyv który wdział 
habit zakonny, by poświęcić się B^gu i opiece 
nad ociemniałymi.

W specjalnej wystawie pomocy technicznych 
dla niewidomych zwracać będą na siebie uwagę 
mechaniczny lektor tzw. „mówiąca książka”; w y­
nalazki czeskiego łnż. ociemn. Rokosa- liczydło i 
przybory masażystów ocdemintałych, które przy­
wiezie delegat Japonii 1 w. lin.

Niewątpliwie kongres ten wzbudzi u władz i 
społeczeństwa żywsze zainteresowanie się sp ra ­
wą niewidomych w Polsce.

— « < > -----

Co dziesiąty mieszkaniec W arszawy 
karany administracyjnie

Warbzawa, (opierając się na informacjach Ma­
łego Rocznika Statystycznego), jest chyba najnie­
sforniejszym miastem w PoJsce.

Z . przekroczenie przepisów: sanitarnych, di ro­
gowy cn, o posiadaniu brand, ustawy przeciw a! - 
kubotowej, ustawy ©^powszechniej służbie woj­
skowej przypadało w stolicy w  okresie 1935/6 r. 
na 10.000 osób 920 kar administracyjnych.

Go dziesiąty zatem .nioszkaniea W arszawy ©- 
trzymał w Ciągu roku mandat kamy. Biorąc pod 
uwagę fakt, iż karze administracyjnej nie podle­
gały zapewne dzieci oo lat dziesięciu, chorzy w 
szpitalach, więżniowSie 1 znaczna ilość osób Od­
separowanych niejako o«l życic czynnego, przyjąć 
można, Iż niemal co aiódmj mit»zkaniec stolicy 
zufllazł się w  okresie sprawozdawczym w  taki 
czy mny sposób w kolizji z ohowiązującyvni prz*- 
pisami administracyjnymi.

Największa ilość k ar przypadła z przekroczenia 
przepisów drogowych. Olbrzymia łtość mandatów 
karnych za złe prz jchodzmia jezdni i  nieumiejęt­
ne prawudzemie pojazdów stanowi bodaj że głć - 
wną przyczynę „niesioruości” obywateli, m. sk 
Warszawy. ___________     _

» O Ł L A  - C F U S T A L U N "  f0 /-sM/eft/cyo/ I

Z d r o j o w i s k a
ZAKOPANE ,,1 m.oczka" 
K aiprusie 38, pokoje sto- 
neosne, po aokomfortowe z 
ntraym aniem  lub bez, prze 
illozne położenie, tarasy , 
ceny niskie.

ZAKOPANE — pensjonat 
WOŁODYJÓWKA zarząd 
SINGERÓW ul. Sienkiewi- 
eza tel. 1779 NOWO u m e. 
blowane pokoje z BIEŻĄ­
CĄ wodą. POLE DNIOWE 
tarasy  i ba lk o n ;. ZADRZE­
WIONY ogród. Gry 8POB. 
TOWE. Pierweiurządne 
UTRZYMANIE. Ceny bar- 
oao NISKIE. 4171k

ZAKOPANE -  JASZCZU- 
BOWKA na Chłabówce. Na 
s:crpleń wolne pokoje, prze 
śllcane położenie, smaczna, 
obfita kuchnia, ceny um iar 
kowane. Wiadomość na 
miejscu lub w Krakowie, 
tel. 118-T7 od godz. 14 do 
17. Laudanowa. 4249k

TATRY.., H ITC UL87CZY .  
ZNA... KOLONIE LETNIE 
H. A. Z.
1) POBONIN — obok Zako­
panego, w pięknie położo­
nych willach nad Białym 
Dunajcem. Wycieczki w Tu 
try , kolejką linową na 
KASPBOWY W IERCH 1 
do CZECHOSŁOWACJI.

I) DILOK — (Polska
Szwajcaria) obok J»rem - 
cza nad Prutem . Wycieczki 
w Gorgany 1 Czarnohorę, 
kolejki leśne. Na obu ko­
loniach — wikt pierwszo­
rzędny S-razowy, pokoje sio 
neozne 1- 1 S.oeobowe. Bo­
isko u l, g ier sportowych, 
radio, patefon, gLzety. ln -  
struktorzy iportowi i tu ­
rystyczni. ZNIŻKI KOLE­
JOW E 82% W OBIE STRO 
NY Z £  kŻDEJ MIEJSCO­
WOŚCI — ZAPEWNIONE. 
CENA TURNUSU 4 TYG. 
85.- - ZŁ. CENA ZA TUR­
NUS Z TYGODNIOWY 
ZŁ. 50. ZGŁOSZENIA Lwów 

H. A , Z. Kilińskiego l /II  
piętro. 8170g

t/gorow a p r a c o w n ia  dla 
napraw maszyn biurowych
UHER i ABSLEK
K raków , św. Jana 11 
Tel. 109 05

ZAKOPANE) Za 4 złote do. 
staniesz pokój z utrzym a­
niem, kuchnia smaczna i 
obfita. Feilechua „Szczęsna'' 
W itkiewicza. 8266g

ZAKOPANE. Psnijonat 
„IRUSIA" w BUtem, -  
Bajtnerowej, wykwintna 

kuchnia ry .u a l-a , przyjm u 
je zgieszenia. 8074.

RABKA. Pensjonat dla 
dzieci i młodzieży — 
„SWOBODA" Dom kom­

fortowy, pieknie położony 
Polana, las. T», .kliwa o- 
pieka pedagogiczna. Pod 
zarządem HELENY
BAUMGABTEN.

PIW NICZNA-Zdrój W illa 
„Paryżanka" — kolonia 
„Samopomocy" pod zarzą­
dem Drowej Schutzerowej.

Pobyt trzytygodniowy 02 
zl. W yżywienie pierwszo­
rzędne. 42411

WARSZAWSKA KOLO­
NIA AKADEMICKA Z. A. 
S. „LAMATARAH" W 
KPYNICY mieści sie w wil 
li „AKACJ A", obok łazie­
nek i deptaka. Pokoje 2- 1 
3-osobowe. W ikt pięciorazo- 
wy, n a  życzenie dietetycz­
ny. KUCHNIA RYTUAL­
NA. Lekarz n a  miejscu. — 
Ulgi. W yjazdy indyw idual­
ne, term in dowolny. Oplata 
za 4 tygodnie — 190 zl., 2 
tygodnie — 60 zl. Inform a­
cje, prospekty, zapisy; 
KOLONIA Z. A. S. „L A - 
MATABAH", KRYNICA. 
WILLA „AKACJA" oraz 
oddziały „Lam atarah" w 
Polsce. Zamiejscowi winni 
załączyć znaczek pocztowy 
na odpowledś. 4198k

IWONICZ .  ZDRÓJ. P .erw - 
ezy pełnokomforto-
wy pensjonat „LE O N IA ". 
MiŁGOBZATA" tel. Nr. 

41 poleca pokoje z Dalke­
nami, bieżącą ciepłą 1 aim- 
ną i odą. Centrum Zakła­
du. W ykwintna kuchnia 
rytualna. — Zarząd Cli, 
STERN. M87k

BABKA „PAŁACE" LUK­
SUSOWY PENSJONAT 
CAŁOROCZNY pod no. 
wym zarząaem  PAULINY 
KEINEBOW EJ. Tel. <25.

BABKA Pelnokomfortowy 
pensjonat „PO R Ę B L N K A " 
telef. 259. Dla dornełycn 1
dzieci pod opieką BelU 
Spirowej. Zarząd BECKO­
W IE. 8252g

ŻEGOCINA kolo Limano­
wej, górzysta ckoiica. la n -  
e jc n it ry tualny  dla mło­
dzieży i starszych, wykwint 
ne pięciorazowe utrzym anie 
polana, duża p ływ -lnia, — 
g ry  i zabawy. Zł. 3.50 Jzlen 
nie. Autobus z Krakowa. In  
form acje: Paulińska 20 — 
Ham burger od godz. 1—8.

3243g

CHORZY NA PRZEPU­
KLINĘ* Dlugoletn. epeojall 
a ta M. Lanaau, Kraków 
Dietla 44, I. p. wykonuje 

opaski przepuklinowe ró­
żnego rodzaju Luapensorla, 
opaski po operacji ślepej 
kiezkL Przyjm uje wszel­

kie reperacje. Poelat am li- 
ezne podziękowania.

I779k

MASZYNY do pisania  biur 
pw ś walizkowe. Olbrzymi 

wybór, fabryczne ceyy, do­
godne spłaty. „Mbszyno- 
om" Kraków, Zwierzyniec­

ka 11. Telefon 162-50.
8537k

OBIADY smaczne, ry tu a l­
ne, mięsne w cenie 1.— zł. 
wydaje Stern, Miodowa 28 
„Kryniczanka". 4258k

PBZYLĄCZF alę do ag an­
ta  objuzdżając/ autom  1A , 
7 jpolakę. Śląsk oraz inno 
Woj. wódzi; a. Propozycji 
oozekuję. Nowy Sącz — 
skrzynka UL 423ak

FUNLACJa  żydowska 
przyjm uje ZA N  ZŁO­
TYCH MIESIĘCZNIE PO . 
KOJ I  KOMPLETNE U. 
TRZYMANIE. W ikt bardzo 
dobry, ścisłe Lotzerny, po­
dawany 5 razy dzlenUe. — 
Badlo. Duży komfort- Fię^ 
kny własny park , slońoe 
lelakl. Zgłoeaenia Lee:?en 
stein — Bojanowo Poznań, 
akie. 2499k

«■
W ZAKOPANEM tylko

Perfum eria „ I 8 I S
OSKARłi SEIFTERA 
69 KRUPC JIKC 69

Całorocznie
p e łn o k o m lo r to w eR ś l B K A  

PEMSJ0NATY ST0RCH0WEJ
„JANlrkm“  re i  260, „JEDYNACZK A^ T al.273

polecają pokoje z bieżącą ciepłą i zim ną wodą. 
Tarasy i łazienki na wszystkich piętrach

Ceny na sierpieA 30 proc. zniżone

TALMUD
W P R Z E K Ł A D Z I E  H E B R A J S K I M
dostępny dla każdego hebrgisty, niezbędny dla 
szkół i  nauczycieli hebrajskich. Cena 1 zeszytu Pe- 
sachiiu (duży format) z przesyłką 3 zł. Du nabycia 
w  księgarni A. Faust, Kraków, oraz pod adresem: 
J. Fromowicz Jasło, kto. P.K.O 404262. 4263*

Y T W T Y T T Y T Y Y T T T W T Y
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G R O S Z  DZIENNIE ! P J T O  W YD EŁKIEU  C H E R Y S

Pocztę szyfrowe 
inseratowe

. . 1  (.1,, w r i n e a ó  w c iąg u  
o a U g o  d o i a

tylko 
d o  s k rz y n k i
v m n r o w a n e ]  w  b ram ie  
p rz s d  ,N ow ym  D sienaik iem * 
u k t ó r ą  o p r ó ż n i a  a i ę  

6 ra z y  d z ie n n ie .

Wolnie p o s a d y
BUFETOWA do pierwszorztj 
dnej restau racji potrzebna 
od zaraz. Zgłoszenia pisem­
ne „Z. B ' ArLn. N. Dzien­
nika. 34422

POSZUKUJĘ samodzielnej
modniarki, dwie pomocnice, 
jako .e t pomocnika kapelusz 
niczego. Zgłoszenia S tra- 
u ou  17. 8227g

STARSZA HOkTOW Naa 
KOLONIALNA poszukuje 
na teren Małopol pki 1 Ślą­
ska podróżujących ■ w ie . 
loietnią prak tyką. O iony 
ze szczegółowym zapoda- 
n.em  dotychczasowej dzia­
łalności i referencji przy 
załączeniu fo tografii do 
Adm. Nowego Dziennika 
„1192". 3241g

MODNIARKI samodzielnej 
1 dobrej pomocnicy poszu­
kują od zaraz. Zgłoszenia 
do Adm. Nowego Dzienni­
ka pod „M odnlarka".

I2 4 6 g

SIŁA biurowa, młoda, p i­
sząca biegle na  m asz/nie, 
ze znajomością jeżyka n ie­
mieckiego — poszukiwana. 
Szczegółowe zgłoszenia K ra 
kdw, Skrytka poczi- 810. —

4269k

GIMNAZu UM poszukuje 
sił nauczycielskich dla ła- 
oiny, angielskiego, historii, 
przyrody, geografii, m ate­
m atyki, fizyki. Zgłoszenia 
do Nowego Dziennika pod 
„G im nr 1um“. 4275k

PEDAGODZY bez posad 
zgłos/ą sią osobiście do 
In sty tu tu  Spierera na Krze­
mionkach. 3234g

GIMNAZJUM dra Goldlu- 
sta  poszukuje nauczycieli 
jez. polskiego oraz do za­
jęć praktycznych i gimna­
styki. W ymagane peine 
kwalifikacje: Referencje,
fotografia do Dyr. GIM­
NAZJUM DRA GOLDLIT. 
STA Łomża, Pierack iego IB 

3267"

FABRYKA kapeluszy dniu 
skJch poszukuje zastępuj.- 

Zgłoszenia pod „B ranżysta11 
do Adm. Nowego Dzienni­
ka". 32fif>

POWAŻNA fabryka mydft i 
do p ran ia  — poszukuje na 
Kraków zastępcy dobrze 
wprowadzonego w sklepach 
kolonianych. Pisemne ofer­
ty  P o d  „L. B.“ Biuro Ogło- 
szsu S ta ttera, Rynek 8. — 

4290k

ZDOLNY pomocnik handlo­
wy branży tekstylno-suklen 
nej, oraz aranżer wystaw 
poszukuje posady najchęt­
niej w Krakowie. Zgłosze­
n ia  Ignacy Montag, Prze­

myśl. Rynel U. 4265k

BRAKARZ drzewa z k ilku­
letnią p rak tyką  obznajomio 
ny we wszystkich działach 
szuka posady. O frety N. 

Dziennik „Bez środków do 
życia". 8256g

STUDENT kończący den- 
tystyke przyjm ie zastęp­
stwo lub praktyką u den­
tysty. Zgłoszenia do Nowe­
go Dziennika pod „E nerg i­
czny". |258g

KONDYCJĘ obejmą ehąt- 
nie na wyjazd. „W ycho­
wawczyni" Adm. Nowego 

Dziennika".

BUOHALTERKA - bllan- 
slstka, system  amerygań 
skl i  przebitkowy, obezna­
na wszelkimi ozynnośolaml 
biurowymi, korespondencja 
obejnua posadą na pół dnia 
Telefon 113-89. 4289k

3, 2 1 1-pokojowe mi eszka- 
nie pełny komfort, winda 
do „ynającia  ul. A leja Sło­
wackiego 41 telefon 177-90.

«247g

CZTEROPOKOJOWE KOM 
FORTOWE mieszkanie wol­
ne K alw aryjska 9- Dozorca 
wskaże. 8202g

POSZUKUJĘ sklepu na 
m leczarn'ą. O lerty Adm irl- 
stracja  Nowego Dziennika 
pod „Rucnliw y1'. 8239g

DWA pokoje, kuchnia peł­
ny kom fort do wynajęcia 
od zaraz. Wiadomość tel. 
122-28. 8244g

LOKALE handlowe w Ryn 
ku Głównym do wynajęcia. 
Wiadomość Dom Bankowy 
Bipper i  Ska Kraków, Ry­
nek 17. , 426i.it

PIĘKNY pokój dwuosobo­
wy dla małżeństwa, słone­
czny frontowy, wchód i  
z k latk i schodowej do wy­
najęcia. Paulińska 20, m. 9* 
od godz. 1—8.

POTOCKIEGO 11. Piącio-
pokojowe pełnokomfortowe 
mieszkanie wolne. W iado­
mość skład dywanów.

4272k

p o k ó j ; p e ł n o k o m f o r .
TOWY zaraz do wynajęcia.
Sławkowska 25*1 p. 4278k

DO wynajęciu pokój kom­
fortowy umeblowany nie 
krepujący. Pańska 6/1. — 

325Sg
POKÓJ umeblowany, oBob- 
ne wejście,  do wynajęcia . 
Dietla 103, m. 1. 42l5k

KOMFORTOWE mieszka­
nie 2-pokojowe, hall, przed­
pokój, kuchnia, łazienka,
na I I  piętrzę (winda osobo­
wa i węglowa) przy ul. 
.Tózefitów 15. tel, 133-26, od 
1 września do wynajęcia.

4281k

DO w y najęc ia  lokal  f a b r y ­
czny 70 m* gaz, e lektryka ,  
cen tra lne  ogrzewanie jasny  
podwórze,  wjazd. Zgłosze­
n ia  pod „ N a ty c h m ia s t"  do 
Adm. Nowego Dziennika.

3261gr

ŚWIATOWEJ SŁAWY

H A Y A P U D E R
DLA NIEMOWLĄT i DZIECI

TYLKO W ROZOWYM OPAKOWANI! i OCHRONNYM ZNAKIEM WODNYM
„HAYA** m ydło, oliw a [ krom

DO NABYCIA W APTEKACH i DROGERIACH 
Wyrób 1 skład:

Apteka S. H A Y A  Lw6w, Kołłątaja 12

SZUKAM POKOJU kom 
fortowego s  osobnym n ie . 

k repującym  -wejściem. — 
Zgłoszenie Adm. Nowego 

Dziennika „A. S.“ . 8218g

POKÓJ umeblowany, ko“n- 
fort, u trzym anie — bea do 
wynajeola. — Krowoderska 
U/2. 4291k

POKÓJ umeblowany kom­
fortowy osobne wejście wy­
najmą. Kraków, Bieezow- 
ska 7/8. Ś27«l

DWA pokoje, kuchnia, 
pełny kom fort, partor. Ju l. 
Lea 16b — do wynająeia. — 
Dozoroa wskaże luo tele­
fon 158-78. 4289k DO wynajęcia pokój sło- 

neozny, komfortowo urzą­
dzony, łazienka, radio — 
fortepian, z utrzym aniem  
lub bez. Grzegórzecka 9/7 
II. p.

1 t DWU pokojowe pełno-
komfortowe mieszkanie Al. 
Krasińskiego 12 do w ynaję­
cia. Dozorca wskaże. Tele­
fon 117-16. I268g

U C Z E N 1 C E  N A S T A Ń C I E
p rzy jm ą

Wygodne pomieszczenia w pobliżu żyd. gimnazjum 
i żyd. Szkoły nandl. Kuchnia rytualna. TrosuUwa 
opieka 1 pomoc w nauce. Pianino, lntormacyj udziela i zgłoszenia przyjmuje

A m a lia  Statter Haasow a 
Kraków, Limanowskiego 4

POKÓJ (dwa) umeblowane, 
fortepian, słoneczne pierw ­
sze piętro. POKÓJ wspólny 
dla urzędniczki wolne. S ta­
rowiślna 76 (sklep). 4283k

SYTUOWANYM Psni, Pa­
nu pokój z utrzym aniem  — 
bez, wynajmę. Zyblikiewi- 
oza 12, m. 2. 4288k

LOKAL sklepowy, fronto­
wy Stradom  17 do w ynaje­
ola. Wiadomość Bank Gwa 
rancyjny, D ietla 87. - 284k

MIESZKANIE dla adwoka­
ta, lekarza, biura, wykwin­
tne, ośmiopokojowe, spokoj 
ne, przynależności, balkony 
ogród, śródmieście K rako­
wa — wolne. Zgłoszenia: 
pod „Pełnokomfortowe" — 

Biuro Ogłoszeń Stattera, 
Rynek 8. 4270k

LOK AL 400 me 15 o„ier we 
neckich, centralnie ogrzewa 
uy, gaz, e lektryka — do 
wynajęcia Kraków. Karma 
licka 16. 4181k

Nauka i wychowanie:
STENOGRAFII NOWO­
CZESNEJ w 10 lekcjach 
perfekt wyucza ZOFIA 
SCHćNGUTÓWf A WW. 

Świętych 8 front I  piętro 
tel. 109-97. OPŁATA M IN I. 
MALNA. 4278k

W AKACJE w Słońcu i Ra­
dości spędza młodzież szkol 
na w Insty tucie Spierera 
na Krzemionkach. 3229g

S p r z e d a ż
GORSETOWE m ateria ły  o- 
■■aż wszelkie przybory pole. 
oa M. RUSNER, Kraków, 
Poselska 16. Ceny fabrycz­
ne!!! 4297k

KOSTIUMY KAPIELOW F, 
spodenki, ceny posezono­
we poleca Felman, Sebaatla 
na 28. 4174k

KILIMY artystyczne — nr 
rzu ty  — obloia meblowe 
Grfinerowa. — Kraków -  

św. T om ana 26. 4068k

WEŁNIANE m knie *-
sw etry poleca pierwszorzę­
dna wytwórnia trykotaży — 
Jasn a  8/8. 8234k

WYSPRZEŁAŹ posezono­
wa bielizny. Ceny n a jn iż­
sze. W ytw órnia „L ira" — 
Szewska 18. 4260k

MEBLB kuchenne, przed.
pokojowe i pokoje dziecię­
ce, nowoczesne, szlaj.lako- 
wane, najsolidniej 1 n a j­
tan ie j „Specjalnuaó" Rynek 
GL 12 podwórse. 17dk

KOMPLET NACZYN ku- 
chenn/ch  59 PRZEDMIO. 

TÓW tylko zl. 49.—. Skied 
facryazny „M etal" Dietla 
58. S842k

NIEBYWAŁA OKAZJA!! 
MEBLE na czas wakaoji 
sprzedaje po nader niskich 
oenach. Skład Mebli, K ra­
ków BRACKA 13. Wielki 
wybór, jakość gwrantowa- 
ni 8988k

PLUSKWY tepl doszcząt 
nie oryginalny płyn 

JOK 
Drogerie 

SCHAPSENSOHNA, 
Kraków Piao Nowy. l l l lk

ODCISKI usuwa niezawo. 
dnie „RIGO". 50 groszy. 

Drogeria 
SCHAPSENSOHNA 

Kraków, Plao Nowy.
2171k

DYWANY rączne kilimy, 
OBICIA meblowe nowo­
czesne „Dywan". Kraków, 
Podgórze, K ingi 9, Tel. 
116-09. Naprawa, Strzyże­
nie czyszczenie. 641k

MEBLE KOMBINOWANE 
piąknie i solidnie wykona­
ne — tanio: Fabryka Me­
bli „STYL" WIŚLNA 8. — 
Uwaga na adres! 8S33k

ZAKŁAD taplcerski Ka­
mera został przeniesiony z 
ul Dietlowskiej 93 na S ta­
rowiślną 44, poleca: tap-
ozany, otomany, fotele. — 
łóżka polowe, przyjm uje 
Wszelkie zamówienia rów- 
uież przeróbki. 4271k

APARAT do Oóclągu p ! z -  
sprzęty biuro we i  wiele in- 
nyoh przedmiotów do spr-is 
dania. Zgłoszenia do Nowe­
go Dziennika pod „Runo 
260". 82fóg

DUŻA parcela  w .ródm le. 
śoln Krakowa do sprzeda­
nia bez pośrednlotwa. Zgło­
szenia do Nowego Dzienni­
ka pod „Y. M. 189". I134g

ŻYRANDOL KBY8ZTAŁO. 
WY tanio ip nedam . Stio- 
glitz, Kraków, D ietla  40.

42d6k

PRZYJMUJEMY szmatki 
na wyrób chodników złote­
go m tr., naprawiam y dywa. 
ny dorabiam y trendzie. — 
Tkam ia, Kraków, Józefa 2. 
Tel. 173-98. 4259k

WYKWINTNE obiady 1 tł. 
wydaje inteligentna rodź. 
na żydowska. BKZOZUWA 
13 m. 8. 2998r

„BELLuT" usuwą ow łosis.
nie z cebulką. Prospekty 
wysyłam bezpłatnie. — 
Schónwald, Kraków, Dle- 
tlowska 5L Na żądanie u- 
Buwa owłoziems ws firmie.

8'07g

DO PIELĘGNOWANIA 
ohorych i polozuio w m iej 
zcu, n a  prowincji, poleoa 
wyszkolone S iostry pielę­
gn iark i: Zakład Sióstr ty l­
ko Kraków, Józefiński 39 
teL 120.44. Bok założenia 
1918. _'87k

TELEFON do oustąpienia 
Wiadomość w Biurze Ogło­
szeń s ta tte ra , Rynek.

4292k

A rtysta  m alarz spotyka  swego w ierzyciela„

I N S E R A T  i i  W  
D R O B N Y C H
n lo  p r z y jm u j*  z ł*  

tolofonleznl* 
tylko w proat 

er Administracji 
I w ył^cinls 

Z A  G O T Ó W K Ę .

P o e i t ą  s a y t r o w ą  
„ d b l e r l ć  muZna tylko 
w ciągu 14 dr od daty 
akaicnia aią odnośnego 

inseratu.

' 'RENUMERATA w Krakowie s  odnosze­
niem i  Dez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocatową ,  • , miesięcznie zł. 4.30 kw artalnie zŁ 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł. 7.50 kwartalnie ŹŁ 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jedrym  łamie Strona w 
tekście i  nadesłanem na i  łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczjm y za 10 słów.

CENY w złotych: L  strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla posznkujących pracy 0.65 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy zŁ 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—. Nekrologi <"klepsy­
dry) do 60 mm. w L  łamie Zł, 20,—. Za castizcżenie miejsca dolicza się 
25%, za druk kolorowy 50%,

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w ponieda |  dni poświąt.

JYyuawca: Za spółkę Wyd. „Nowy DzienniK": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer. 
JJowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


